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Ocena sytuacji energetycznej * Założenia 
rozwoju ciepłownictwa * Kierunki rozwoju

Kondolencje
od Edwarda Gierka

Po tragicznej katastrofie w Rotundzie PKO

energetyki
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — na posiedzeniu 

16 lutego br. Prezydium Rządu zapoznało się z sytuacją zwią­
zaną z tragicznym w skutkach wybuchem, jaki nastąpił 15 bm. 
w Rotundzie Powszechnej Kasy Oszczędności w Warszawie 
1 podjęto odpowiednie decyzje mające na celu zapewnienie 
wszechstronnej pomocy poszkodowanym.

(P) I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek zło­
żył wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu z po­
wodu bolesnej straty ro­
dzinom i bliskim ofiar 
tragicznego wypadku w 
Rotundzie PKO w War­
szawie.

Trwa walka o życie i zdrowie rannych
Troskliwa pomoc rodzinom ofiar
i poszkodowanych * Setki osób darowuje krew

Zgodnie z zaplanowanym 
porządkiem dziennym Pre­
zydium Rządu dokonało oce­
ny sytuacji energetycznej kra­
ju i na tej podstawie rozwa­
żyło przedsięwzięcia, które 
należy podjąć celem zaopa­
trzenia gospodarki i ludności 
w energię elektryczną i ciepl­
ną w tym roku i w latach na­
stępnych. Powstałe na prze­
łomie lat 1978—1979, w wa­
runkach ostrego ataku zimy, 
zakłócenia w krajowym sys­
temie energetycznym są prze­
zwyciężane; obecnie elektrow. 
nie i elektrociepłownie pra­
cują na ogół zgodnie z Ich 
możliwościami technicznymi.

Przyjęte decyzje dotyczą za­
pewnienia maksymalnej dyspo­
zycyjności i poprawy funkcjono­
wania systemu elektroenergety­
cznego w okresie jesienno-zimo­
wym 1978—80.

Biorąc pod uwagę decydującą 
rolę energetyki w funkcjonowa­
niu całej gospodarki, co zobo­
wiązuje wszystkie działy 1 bran­
że do skutecznego wsparcia jej 
wysiłku, Prezydium Rządu sta­
nęło na stanowisku, że należy 
— za pomocą przemieszczeń w 
planowanych nakładach inwes­
tycyjnych — zapewnić sprawny, 
szybszy od zakładanego, prze­
bieg budowy elektrowni i elek­
trociepłowni, przystąpić do mo­
dernizacji i rekonstrukcji elek-

troenergetycznych sieci przesy­
łowych i rozdzielczych, a także 
przyspieszyć rozwój wydobycia 
i wykorzystania węgla brunat­
nego, ze szczególnym uwzględ­
nieniem rozbudowy kopalni 
„Konin” w rejonie Lubstowa 
oraz budowy nowych kopalń 
odkrywkowych.

Na posiedzeniu omówiono tak­
że ogólne założenia rozwoju cie­
płownictwa w latach 1979—85, 
biorąc za punkt wyjścia stan o-

becny, dotkliwe słabości jakie 
ujawniły się w pracy tej waż­
nej dziedziny gospodarki ko­
munalnej na początku bieżące­
go roku, a przede wszystkim 
troskę o zapewnienie jej spraw­
niejszego funkcjonowania w 
przyszłości.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
także w trybie wstępnym in­
formacje Ministerstwa Energe­
tyki i Energii Atomowej na 
temat przewidywanych głów­
nych kierunków rozwoju ener­
getyki w latach 1981—85. Po­
stanowiono powołać zespół przy 
Komisji Planowania, który — 
na podstawie wytycznych
dzielonych przez rząd — będzie 
prowadzić dalsze prace nad tym 
zagadnieniem. (PAP)

u-

Spolecznym wysiłkiem 
stanie gmach 
teatru w Radomiu

(R) Ponad rok istnieje i dzia­
ła w Radomiu Teatr Powszech­
ny im, Jana Kochanowskiego, 
którego zespół występuje w 
prowizorycznych warunkach sali 
koncertowej. Równolegle trwa 
remont i rozbudowa starego bu­
dynku teatru, ale prace postę­
pują w zbyt wolnym tempie.

Z inicjatywy wojewódzkiej 
instancji partyjnej 16 bm. od­
było się w Radomiu spotkanie, 
w czasie którego zapoznano się 
z projektem technicznym roz­
budowywanego teatru w Rado­
miu oraz dotychczasowym za­
awansowaniem robót. W czasie 
spotkania, któremu przewodni­
czył sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu — Józef Tobiasz a u- 
czestniczyli przedstawiciele 25 
największych zakładów pracy z 
woj. radomskiego postanowiono, 
że budowlanym pracującym na 
budowie teatru pomogą fachow­
cy z innych przedsiębiorstw.

Nowa, kilkudziesięcioosobowa 
załoga rozpocznie wspólną pra­
cę 1 marca br. i będzie prowa­
dzić roboty aż do przekazania 
gotowego obiektu do użytku w 
1981 r.

Jakość ♦ Efektywność ♦ Organizacja pracy
Obradują

(P) Możliwości zwiększenia 
tegorocznej produkcji dosto­
sowanej do potrzeb rynku i 
handlu zagranicznego oraz o- 
kreślenie zadań społeczno-go­
spodarczych bieżącego roku, 
to główne tematy poruszane 
na sesjach KSR odbywają­
cych się w zakładach pracy i 
przedsiębiorstwach 
kraju.

Uczestnicy sesji 
centrują uwagę na 
pełnej realizacji zatwierdzanych 
planów produkcyjhych poprzez 
poprawę efektywności gospoda­
rowania; unowocześnianie pro­
cesów technologicznych i us­
prawnianie organizacji pracy 
przy, jednoczesnej poprawie ja­
kości wyrobów, oszczędności 
surowców, materiałów i ener­
gii, zwiększaniu wydajności, 
lepszym wykorzystaniu maszyn 
i urządzeń.
KSR w „Ursusie"

Informacja własna
(P) Po raz 84 obradowała w 

piątek 16 bm. sesja konferen­
cji samorządu robotniczego w 
Zakładach Mechanicznych „Ur­
sus”. Oceniono wykonanie za­
dań ubiegłorocznych i 
skutowano założenia 
1979 roku.

Wyniki działalności ___
wskazują na dalszy postęp 
podnoszeniu wydajności pracy, 
obniżaniu kosztów wytwarza­
nia. oszczędniejsza gospodarkę 
surowcami i energią, 
sprzedaży produkcji 
wzrosła w porównaniu 
o prawie 5 proc. Nie __
jednak wykonać w pełni plano­
wanej ilości ciągników. Przekro­
czono co prawda zadania pro- 
dukcij traktorów typu C-330 i 
C-385. nie wykonano natomiast 
pełnej ilości ciągników C-360. 
Oszczędności dewizowe i opóź­
nienia w podłączaniu sieci ciepl­
nej do hali gdzie rozpoczęto 
montaż szkolny pozwoliły na 
wykonanie tylko 350 sztuk „Ur- 
susów-MF” i skompletowanie 
następnych 150.

sesje KSR

całego

KSR kon- 
warunkach

przedy- 
planu

zakładu
w

Wartość 
i usiug 
do 1977 r. 
udało się

Informacja własna

(R) Obradujące 16 bm. pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KW PZPR Janusza Prokopia- 
ka wspólne posiedzenie Pre­
zydium WRŃ i Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego rozpa­
trzyło kierunki rozwoju pro­
dukcji na potrzeby rynku we­
wnętrznego, zapoznało się z 
informacją o działalności Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej 
przedstawioną przez kierow­
nictwo radomskiej uczelni i 
programem obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Dziec­
ka w woj. radomskim.

Szczegółowe omówienie zało­
żeń i kierunków działania, bę­
dących przedmiotem obrad 
wspólnego posiedzenia Prez. 
WRN i posłów Ziemi Radom­
skiej na stronie lokalnej.

Zatwierdzono plan pracy Wo­
jewódzkiego Komitetu Kontroli 
Społecznej, plany pracy komisji 
WRN i postanowiono przyznać 
8 odznak „Zasłużonego dla wo­
jewództwa radomskiego wy­
różniającym się w pracy społe­
cznej członkom wojewódzkiej 
organizacji ORMO.

Zabierający glos w dyskusji 
posłowie i członkowie W RN za- 
jęli stanowisko wobec kilku 
ważnych tematów wynikających 
z przedłożonej im informacji. 
Zwrócono więc uwagę, że mło­
da radomska uczelnia natrafia­
jąca wciąż na trudności lokalo-

we. między innymi dotyczące 
bazy laboratoryjnej, może, przy­
najmniej na okres przejściowy, 
nawiązać w tej sprawie współ­
pracę z zakładami pracy i in­
stytucjami, co pozwoli na zain­
stalowanie. uruchomienie i wy­
korzystanie do pracy dydakty­
cznej oraz badawczej posiada­
nej już aparatury.

Nieustannie wzrasta produkcja 
rynkowa w województwie ra­
domskim, wzrasta również jej 
udział w stosunku do produk­
cji globalnej i w br. wyniesie 
on już 48 proc., co stawia wy­
twórczość województwa radom­
skiego w rzędzie przodujących 
pod tym względem w całym 
kraju.

Nakłada to szczególne obo­
wiązki wobec przemysłu i dro­
bnej wytwórczości w związku z 
niewykonaniem w styczniu br. 
przez zakłady województwa ra­
domskiego zarówno produkcji 
globalnej jak i w wyższym na­
wet stopniu produkcji rynko­
wej. Do pełnego wykonania za­
dań rynkowvch stycznia br. za­
brakło 9.5 proc., a w produkcji 
globalnej ok. 5,5 proc. Zwróco­
no uwagę, ‘że przed zakładami 
produkcyjnymi w lutym br. stbi 
obowiązek nadrobienia zaległoś­
ci- produkcyjnych i przywróce­
nia normalnej rytmiki produk­
cji. Poważne zadania w tej mie­
rze stoją przed transportem sa­
mochodowym i kolejowym.

(be-de)

Mniej niż zakładano wytwo­
rzono części zamiennych, choć 
wartość dostaw wzrosła o pra­
wie 11 proc. Trudności materia­
łowe i brak kontaktów nie po­
zwoliły wykonać w pełni plano­
wanych zadań eksportowych, 
jednak sprzedaż traktorów do 
wielu krajów Europy. Stanów 
Zjednoczonych i in. wzrosła o 
ponad 5 proc.

W ramach uruchamiania pro­
dukcji nowych i zmodernizowa­
nych wyrobów wykonano m. in. 
serie informacyjna trzech ty­
pów ciągników ciężkich i proto­
typy następnych 4 wersji ciąg­
ników o mocy stu i wiecei KM. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Poselskie spotkanie 
ze służbą zdrowia 
woj. radomskiego

Informacja własna
(R) W ramach spotkań środo­

wiskowych 16 bm. posłowie 
Ziemi Radomskiej, Janusz Pro- 
kopiak I sekretarz KW PZPR 
i Zbigniew Rudnicki, sekre­
tarz CK SD spotkali się 
z pracownikami służby zdrowia 
woj. radomskiego.

Lekarz wojewódzki dr Ry­
szard Grzechnik przedstawił 
informacje, obrazującą dokona­
nia ostatnich lat w realizacji 
programu rozwoju służby zdro­
wia w woj. radomskim.

W licznych wystąpieniach 
przedstawiciele różnych pionów 
i działów lecznictwa zwrócili 
uwagę na najważniejsze po­
trzeby w tych dziedzinach.

W podsumowaniu dyskusji 
Janusz Prokopiak stwierdził, że 
wprawdzie wiele problemów 
służby zdrowia udało się już 
rozwiązać jednak w stosunku do 
wieloletnich zapóźnień na tym 
odcinku i potrzeb obecnych, po­
prawa w odczuciu społecznym 
nie jest jeszcze wyraźnie od­
czuwalna. Z całą więc konsek­
wencją trzeba realizować zakre­
ślony program rozwoju sftfzby 
zdrowia na wszystkich jej od­
cinkach. (n)

Informacja własna
Na północy kraju trwa walka ze skutkami gwałtownych 

śnieżyc, które nękały ten rejon przez dwie doby. Śnieg prze­
stał padać, ale silne podmuchy wiatru wciąż zasypują drogi, 
szlaki kolejowe i tereny 
jest sparaliżowana.

stacji rozrządowych. Komunikacja

i

(P) Kolejny atak zimy w woj. szczecińskim. Na trasie E-14 w 
pobliżu Starego Czarnowa utknęło ponad 200 pojazdów.

CAF — Undro — telefoto

Praca w niełatwych warunkach
Kra blokuje porty

(P) 16 bm. zakłady w kraju 
pracowały w niełatwych wa­
runkach — zwłaszcza tran­
sportowych — spowodowa­
nych trudną sytuacją atmo­
sferyczną.

Spóźnienia do pracy z po­
wodu nieprzejezdnych dróg no­
towano w zakładach produk­
cyjnych Poznania i wojewódz­
twa. 16 bm. nie dotarło m.in. 
do pracy wielu pracowników 
Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Poznaniu.

Trudne warunki atmosferycz­
ne nie spowodowały osłabienia 
tempa produkcji w fahrykach 
Pomorza. Zakłady przemysłu

odzieżowego „Modus” w Byd­
goszczy uszyły 16 bm. blisko 
1800 ubrań. Rytmicznie pracuje 
„Eltra”, gdzie montuje się co­
dziennie setki nowoczesnych 
aparatów radiowych. Wartość 
dziennej produkcji Bydgoskiej 
Fabryki Mebli wynosi przecięt­
nie ponad 5 min zł.

Z dużym zdyscyplinowaniem 
pracują zakłady łódzkie m.in. 
ZDP „Pafino”, największy w 
kraju producent wyrobów nie­
mowlęcych i dziecięcych. Co­
dziennie fabrykę opuszcza 40 
tys. śpioszków, kaftaników, bluz 
itp.Wyroby „Pafino” trafiają 
także do klientów w Stanach 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(P) Z wnętrza Rotundy mostostalowcy i strażacy wydobywają tony gruzu i zniszczone ele­
menty wyposażenia — pogiętę regały, na których gromadzono dokumenty w archiwum.

W 14 szpitalach warszawskich przebywało w piątek 17 ran­
nych w tragicznej katastrofie, jaka wydarzyła się w czwar­
tek w Rotundzie PKO. Wśród rannych znajduje się kilkoro 
starszych dzieci, którym jednak,, Jlie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Wszystkich przebywających 
w szpitalu odwiedzili przed­
stawiciele macierzystych za- . 
kładów pracy i Wydziału

Zdrowia Urzędu m.st. War­
szawy. Ranni otoczeni są ser­
deczną opieką i stałym zain­
teresowaniem służby medy­
cznej. Nie brakuje żadnych 
leków niezbędnych dla rato­
wania ich życia.

W związku z masowym na­
pływem krwiodawców, krew 
— dar życia, przyjmowana bę­
dzie także w następne dni w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Piątek w Rotundzie
(P) W piątek w Warszawie 

tematem dnia była czwartkowa 
tragedia w Rotundzie PKO. W 
mieście panował nastrój powa­
gi. W szpitalach trwała uporczy­
wa walka o życie i zdrowie ran­
nych. Prowadzono dramatyczną 
identyfikację ofiar śmiertelnych. 
Eksperci przeprowadzali badania 
przyczyn wybuchu.

Rotunda w dzień po katastro­
fie. Wokół zniszczonego gmachu 
— kolo „Warsa”, „Zodiaku”, ho­
telu „Forum” gromadzą się przez 
cały czas tłumy ludzi. Akcja ra- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Kilkadziesiąt pociągów tkwi 
od dwóch dni w zaspach. 
Wiele pociągów, które usiło­
wały w piątek dotrzeć do wo­
jewództw północnych ugrzęz­
ło w masach śniegu, nawie­
wanych z okolicznych pól. 
Przy ewakuowaniu pasaże­
rów pomagały ekipom kole­
jarskim wojskowe helikopte­
ry. Jeden z helikopterów 
transportował wprost z po­
ciągu matkę i noworodka, 
który przyszedł na świat w 
przedziale wagonu.

Najtrudniej jest nadal w re­
jonie Piły, Włocławka, Bydgo­
szczy i Inowrocławia, gdzie u- 
tworzył sie gigantyczny zator 
kolejowy. Do zasypanych śnie­
giem niemal po dach pociągów 
dociera tylko ciężki sprzęt od­
śnieżny. W akcji uwalniania 
pociągów bierze udział również 
sprzęt wojskowy: gąsienicowe 
transportery, a także czołgi 
Przy odśnieżaniu stacji rozrzą­
dowych. zwrotnic i rozjazdów 
szynowych pracuje ponad 5 tys. 
żołnierzy.

Mimo ofiarnej pracy liczących 
32 tys. ludzi ekip kolejarskich 
— likwidacja skutków śnieżyc 
postępuje bardzo wolno. Zdzie­
siątkowany tabor kolejowy 
sprawił, że Ministerstwo Ko­
munikacji zmuszone zostało do 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. I

Represje w Leone 
Nikaragua ogłosiła 
swą niewypłacalność

BUENOS AIRES, NOWY 
JORK (PAP). Gwardia Narodo­
wa dyktatora Somozy zaatako­
wała jeden z kościołów w Leo­
ne — drugim co do wielkości 
mieście Nikaragui. Od kul żoł­
nierzy gwardii aginęło 5 mło­
dych ludzi, uczestników akcji 
protestacyjnej przeciwko repre­
sjom reżimu Somozy. Młodzież 
studencka i szkolna Leone or­
ganizowała wiece protestacyjne 
także w 5 innych kościołach.

Reżim Somozy przeżywa po­
ważny kryzys gospodarczy. 
Według danych prasy nowojor­
skiej, w ub. roku produkt na­
rodowy brutto Nikaragui 
zmniejszył się o 7 proc., a dłu­
gi zagraniczne wzrosły do mi­
liarda dolarów. W związku z 
brakiem rezerw walutowych 
reżim Somozy nie był w stanie 
spłacić- bankom amerykańskim 
sumy 45 min dolarów, należnej 
im z tytułu odsetek od poży­
czek. Nikaragua ogłosiła ’ swą 
niewypłacalność. (P)

(Komentari „Nieskuteczne 
sankcje” — «tr. 4)

(P) Pracownicy NBP przy pomocy strażaków segregują i ładują 
do worków wyciągnięte z gruzu blankiety i książeczki oszczęd­
nościowe. Zdjęcia: Zbigniew Furman

Zakończenie krwawych walk w Tabrizie
Od 17 bm. w Iranie mają być 
otwarte wszystkie szkoły i uczelnie

LONDYN, PARYŻ, NOWY 
JORK (PAP). Sytuacja w Ira­
nie, zarówno w Teheranie, 
jak i na prowincji wykazu­
je coraz więcej znamion u- 
spokojenia i normalizacji w 
porównaniu z ostatnimi dnia­
mi, które cechowały jeszcze 
chaos, sporadyczna strzelani­
na, likwidowanie punktów o- 
poru resztek zwolenników da­
wnego reżimu i w sytuacji 
kiedy w rękach tłumu znala­
zły się wielkie ilości broni 
nieuniknione ajcty samowoli, a 
nawet pospolitych prze­

stępstw. Przypuszcza się. że 
w sobotę większość strajku­
jących dotychczas od kilku 
miesięcy Irańczyków powróci 
zgodnie z apelem rządu pre­
miera Bazargana. i ajatollaha 
Chomeiniego do pracy. Zapo­
wiedziano m. in. otwarcie te- 
herańskich bazarów.

Ulicami stolicy przeszedł w 
piątek w pokojowej manifesta­
cji 10-tysięczny pochód, które 
go uczestnicy domagali się cał­
kowitej reorganizacji armii i 
zbudowania jej na zasadach re­
wolucyjnych. Uczestnicy de- 
(D O KOŃCZENIE NA STR. 4)



X i I
2 ' NB 38, 17—18 LUTEGO 1978 B.

jaFjf S

(B)

itr/' F,

PAP DONOSI W SKRÓCIE
(Bi DOKOŃCZENIE ZE 8TB. 1 | 
od-rot»nia dalszych pociągów 
r«>ażens4deh na następujących 
rciscjadt: Warszawa — Gdynia. 
Gdynia — Warszawa, Kraków 
— Kołobrzeg. Kołobrzeg— Kra­
ków, Warszawa — Kołobrzeg, 
Kołobrzeg — Warszawa, Olsz­
tyn —- Poznań, Poznań — Olsz­
tyn, Katowic*  — Gdynia. Gdy- 
nia — Katowice, Wrocław — 
Gdyni*,  Gdynia — Wrocław.

Kclej ponawia aptl o oęr a ni­
cienie, bądź odwalanie zapla­
nowanych na najbliższe ónł po­
dróży. Pociągi pasażerskie, na­
wet ekspresowe, jeżdżą bardzo 
nieregularnie. Opóźnienia w 
kursowaniu pociągów docho­
dzą do dwudziestu kilku go­
dzin. I tak, pociąg z Kcłobr-e- 
ga przybył do Warszawy z 26- 
god -innym opóźnieniem. ..Nep­
tun" opóźnił swój przyjazd do 
Warszawy z Gdyni ponad 10 
ROdz-ia. .Kulawiak" z Bydpo- 
grezy również do Warszawy, o- 
późnił .»!• !1 Rędzin. Bcsnres 
„Tatry”, który w czwartek wy- 
rasryt z Zattooar.ego do War-

Praca w trudnych 
warunkach

(D) DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 
Zjednoczonych, Francja, Skan- 
ayr.awii.

W zagładach, których pro­
dukcja jest w dużym eMpr.iu 
zautomatyzowana i podlega ici- 
ałym reżimom technologicznym 
szczególnie trudne jest jej 
przyapieezeai*.  Uruchamia alg 
1’1 więc dodatkową smisr.ę w 
toboły. Takie decyzje podjęła 
m.in. załoga fabryki silrików 
elektrycznych „Tamci” w Tar­
nowie.

Trudne warunki panują po­
nownie r.a plącąc'.: budów. Nie 
osłabła to Jednak zaaarir.irzo 
tempa realizacji zadań. Dobrze 
pracuje min. Załoga Gorzow- 
akiego Kombinatu Budowlane­
go. 243S mieszkań wybudowa­
nych w ramach ubiegłoroczne­
go planu przekazano użytkow­
nikom bez „patlizgów”. Na o- 
krea zimowy zapewniono do­
stawy ciepła do wielu budowa­
nych bloków. Pozwala to r.a 
rytmiczna proce ekte mtiź- 
r-en1 owych. Jednocześnie każdy 
okres sprzyjającej pogodr wy­
korzystuje ais na montaż bu­
dynków. Kombinat przygotowu­
je się do przeiecia nowej fa- 
brykl domów. (PAP)
W portach

Informacja własna
fPi Północno-wschodnie sztor­

mowe wiatry o sile do 8 st. B, 
spychają olbrzymie masy kry 
do Zatoki Gdańskiej, praktycz­
ne sparaliżowały prace portów 
’.y Gdyni i Gdańsku. Ruch stat­
ków zamarł. Nawet lodołama- 
ere nie mesa sobie poradzić ze 
spiętrzonymi zwałami lodu.

Nieco lepsza sytuacja test na 
drugim krańcu Wybrzeża — w 
Swinoujtciu. Siła wiatru jest tu 
trochę mniejsza (5—6 6t. B). 
Jednak prognozy zapowiadają 
na najbliższe godziny północ­
no-wschodni sztorm. Kra spy­
chana przez wiatr z Bałtyku 
ściera się na redzie Świnoujś­
cia z niecona prądem wyjścio­
wym z Zalewu Szczecińskiego. 
Pole lodowe sięga już. 12 mil 
(ok. 2? km, w gleb morza, a Je­
go grubość dochodzi do 1 m.

Statkom o silnych maszynach 
udaje się Jednak doi^chezaa 
sforsować lodowa barierę. 
Wśród kilkunastu tedro«‘ok, ia- 
łde weszły lub oytśrity nwt 
«a m.tn. promy „Pomeranie’’, 
..Wawel” i „Skandynawia". Ta 
ostatnia jednostka musiala być 
jednak pilotowana przez lodo- 
łamaez.

Mimo wyjątkowo złycih wa­
runków na W. cacy Mych nie za­
notowano żadnych poważniej­
szych awarii na statkach. Je­
dynie w Zatoce Gdańskiej Pol- 
»f:ie Ratownictwo Okrętowe zo­
stało zaalarmowane, że czwór­
ka dzieci drrftiie na krze. W 
morze aayfr kutry ratowni­
cze „Parrit” ’ „światowid”, ho­
lownik Kapitanatu Porte oraz 
wystartował śmigłowiec Gdvń- 
sldeeo Urzędu Morskiego. Alarm, 
r.a srcreicie. okazał się fał­
szywy.

Druga akcja PRO była zupeł­
nie nietypowa. 1?0 dzieci zTró’- 
miasta. które wyrurwły kuli- 
riom do Wieżycy, zostały od­
cięte przez śniegi. Jędrna moż­
liwością ewakuacji olwał się 
transport powie’rsny. Ciężki 
śmigłowiec PRO. specjalnie 
ściągnięty z Warszawy, gdzie 
przeprowadzano eikresowy prze­
gląd, w ciągu niespełna półto­
rej godziny przerzucił wszyst­
kich uczestników niefortunnego 
kuliste na lotnisko w Rebiedho- 
wie pod Gdańskiem, (brie.

Prognoza pogody
(P) IM1GW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie małe 
lub umiarkowane. Temp. maks, 
w dzień —12 sł. Wiatry umiar­
kowane i dość silne’ połudrio- 
wo-wschodnie i wschodnio, bę­
dą powodowały zamiecie śnież­
ne. (PAP,

KALENDARIUM
• Sobota jest « dniem 1979 

r. Do koń.-a roku — 317 dni, 
w tym 36S dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.49, a zachodzi o godz. 16.52. 
Sobota jest dtutsza od rejkrót- 
eząga dnia w roku o 2 godziny 
i 20 minut.
• Imieniny obchodzą Julian i 

Łukasz.
+

• Niedziela Jest 49 dniem 197S 
r. Do końca roku — 316 dni, w 
tym 265 dni roboezych.

9 Słońce wschodzi o godz. 
6.47, a zachodzi o godz. 16.54. 
Niedziela będzie dłuższa od 
najkrótszego dnia w roku o 2 
godziny i 24 minuty.
• Imieniny obchodzą Kon- 

etenejs, Maksym i Symeon. 

szawy utknął w zaspach w Chy­
nowie (aa granicy woj. radom­
skiego ze stołecznym) i tkwił 
tam przez cały piątek.

Kolejowa komunikacja pod­
miejska w dalszym ciągu kur­
suje bez rozkładu jazdy.

Skutki śnieżyc nadal odczu­
wa transport kolejowy. Pierw­
szeństwo na szlakach żelaznych 
mają pociągi z węglem, ale i 
te docierają ze znacznymi trud­
nościami. Wystarczy powie­
dzieć. że pociąg z weglem do 
Ostrołęki prowadziło na trasie 
z Wyszkowa 5 ciężkich lokomo­
tyw-, które po kilkugodzinnych 
zmaganiach ledwo przebrnęły 
przez głębokie zaspy.

Piątkowy mróz nie ułatwił 
pracy na szlakach kolejowych. 
Pękały szyny, zamarzały zwrot­
nice i rozjazdy, a także sieci 
energetyczne. Na północnym 
wschodzie kraju termometry 
wsteazywały w piątek rano mi­
nus 22 st.

Sytuacja na drogach uległa 
dalszemu pogorszeniu. Ogółem 
zaspy śnieżne zablokowały ruch 
kołowy na drogach długości 
blisko 44 tys. km. Zamkniętych 
jest 20 odcinków dróg nawet I 
kolejności odśnieżania. M.in. 
Kolo — Turek, Konin — Ka­
lisz, Płońsk — Sierpc, Gosty­
nin — Kutno, Płock — Włocła­
wek, Koszalin — Kołobrzeg, 
Bydgoszcz — Szczecin (na od­
cinku Wałcz — Mirosławiec). 
Łomża — Grajewo. Szczecin — 
Pyrzyce. Na wielu drogach I 
kolejności powstają zatory z 
porzuconych samochodów oso­
bowych i ciężarówek.

Cały sprzęt odśnieżny skie­
rowany jest do utrzymania i 
przywracania ruchu kołowego 
na głównych szlakach komu­
nikacyjnych. Ruch kołowy zam­
knięty został na 310 odcinkach 
dróg II kolejności odśnieżania 
o długości 5392 km oraz na 5238 
odcinkach dróg III kolejności 
odśnieżania o długości 38.598 m.

Większość tych zamkniętych 
dróg znajduje się głównie w 
północnej połowie kraju.

W takiej sytuacji ograniczo­
ny został transport drogowy 
dowożący zaopatrzenie dla 
miast i wsi; w wielu wojewó­
dztwach niemal zamarła ko­
munikacja autobusowa. Tysiące 
kursów autobusowych zostało 
odwołanych. Najwięcej w woj. 
pilskim (90 proc.), w koszaliń­
skim (85 proc.), słupskim (82 
proc.), łomżyńskim (75 proc.), 
włocławskim GO proc.).

Terenowe bazy PKS poma­
gają, jeżeli to tylko jest moż­
liwe, przy ewakuowaniu pasa­
żerów z zasypanych śniegiem 
pociągów, a także przy przewo­
zach pracowników do zakładów 
pracy.

IV śnieżnych zaspach znajdu­
je się ponad 600 autobusów. Do­
trzeć do nich nie mogą nawet 
ciężkie pługi. Przy uwalnianiu 
taboru ze śnieżnych zasp PKS 
pomaga wojsko.

Nadal pod śniegiem znajdują 
się pasy startowe lotnisk nad­
morskich. Porywisty wiatr u- 
nierucho.mil w piątek również 
port krajowy na Okęciu. Odla­
tywały tylko samoloty w rejsy 
zagraniczne, (lat.)

Przed wiosennymi pracami polowymi

Przyyotowania w spółdzielniach fflek rolniczych
(P) Rolnicy oraz placówki, z których usług korzysta wieś, 

nasilają przedsięwzięcia mające zapewnić sprawne i termino­
we wykonanie wiosennych prac polowych. Czynią to także 
spółdzielnie kółek rolniczych, w których główna uwaga skie­
rowana jest obecnie na przyspieszenie remontów ciągników i 
maszyn.

Pr-zy naprawach w kółko­
wych warsztatach pracuje 
blisko 25 tys. mechaników 
oraz ok. 30 tys. traktorzy­
stów, którzy posiadają odpo­
wiednie kwalifikacje i na ok­
res zimy zostali skierowani 
do pomocy mechanikom. Za­
dania w naprawach są bo­
wiem znacznie większe niż 
przed rokiem, a ich wykona­
nie jest utrudnione z powodu 
braku części zamiennych.

W SKR pozostało jeszcze 
do wyremontowania ok. 18 tys.

U producentów „Autoyidolu” pod dostatkiem 
Dlaczego brakuje w CPN? 

Informacja własna

(P) Od kilku dni zmotory­
zowani Czytelnicy „Życia” 
przekazywali nam informacje, 
że w wielu warszawskich sta­
cjach CPN brakuje niezbęd­
nego w okresie mrozów nie­
zamarzającego płynu „Auto- 
vidol” do zmywania przed­
nich szyb w samochodach. 
Sprawdziliśmy w kilku śród­
miejskich i peryferyjnych 
placówkach CPN: istotnie nie 
ma gni tego płynu, ani innych 
podobnych, produkowanych 
m.in. w łódzkiej „Organice".

„Organika" przerwę w dosta­
wach np. „Roksolu” uzasadnia 
kłopotami transportowymi, ta­
bor potrzebny jest bowiem do 
pilniejszych przewozów innych 
produktów. Natomiast Zjedno­
czone Zespoły Gospodarcze w 
Górze Kalwarii, gduie wytwa­
rzany jest „Autovidol”, na na­
sze pytanie wyjaśniły, że do­
starczyły już do stołecznej CPN 
cala zamówiona na I kwartał 
ilość pynu niezamarzającego, tj. 
5000 litrowych butelek.

Obradują sesje KSR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Dzięki rozwojowi techniki i 
wdrażaniu wynalazczości obni­
żona pracochłonność o 350 tys. 
roboczogodzin. Oszczędzono tak­
że ponad 2700 ton stali i żeliwa 
oraz 10 ton metali nieżelaznych.

Poważne i trudne do realiza­
cji zadania czekają załogę „Ur­
susa” w bieżącym roku. Planuje 
się wzrost produkcji ciągników 
do 62 tys. sztuk, w tym 3 tys. 
sztuk licencyjnych. Zakłada się 
także ponad 20 proc, zwiększe­
nie wytwarzania części zamien­
nych, szczególnie tych asorty­
mentów. których braki odczuwa 
się najbardziej. Osiągnięcie 
wspomnianych wielkości nie bę­
dzie łatwe, ponieważ w wielu 
gniazdach produkcyjnych park 
maszynowy jest już znacznie 
zużyty. Wykonanie z kolei pla­
nowanych ilości ciągników li­
cencyjnych w znacznym stopniu 
uzależnione jest od postępów na 
budowie „Ursusa II” i sprawno­
ści uruchamiania nowych linii 
technologicznych.

Podczas dyskusji zwracano u- 
wagę. że pełne wykonanie przy­
jętych zadań w dużym stopniu 
zależeć będzie od postawy 
wszystkich pracowników zakła­
du. Poprawy wymaga organiza­
cja pracy i systemu zarządza­
nia. Zbyt dużo jeszcze traci się 
czasu wskutek nierytmiczności 
pracy niektórych odcinków, a 
także braku zabezpieczenia sta­
nowisk w niezbędne materiały i 
narzędzia. Najważniejsza jednak 
jest dyscyplina pracy, wyelimi­
nowanie nadmiernej absencji i 
fluktuacji załogi.

Większej skuteczności wymaga 
działanie na rzecz podnoszenia 
jakości wyrobów i zmniejszania 
strat z tytułu wadliwej produk­
cji. Także poprawa gospodarki 
magazynowej i transportowej 
warunkuje realizacje założonego 
planu. Lepsza codzienna praca 
powinna umożliwić nadrobienia 
w ciągu roku strat wynikłych z 
niesprzyjającej aury w styczniu, 

kmk 
KSR w Zakładach 
Azotowych „Puławy” 

Informacja własna
(P) Zakłady Azotowe w Pu- 

ława:h mają za zadanie w 
roku bieżącym wykonanie 
2,3 proc, piana całego prze­
mysłu chemicznego. Dlatego 
też z wielkim zainteresowa­
niem śledziliśmy przebieg 
konferencji samorządu ro­
botniczego w tym zakładzie.

Przemysł chemiczny jest bar­
dzo energochłonny a wiemy, że 
kłopoty energetyczne w ubieg­
łym roku były bardzo dokucz­
liwe. Właśnie wskutek braku e- 
nergii oraz surowców zadania 
za ubiegły rok nic zostały wy­
konane.

Zadania na rok bieżący prze­
widują wartość produkcji i u- 
slug na kwotę ok. 8,6 mld zł. 
Z podstawowych asortymentów 
zakłada się wyprodukowanie m. 
in. prawie 940 tys. ton amonia­
ku, ponad 800 tys. ton moczni­
ka, miliona ton saletry amono­
wej, ok. 26 tys. ton kaprolakta- 
mu i ok. 24 tys. ton melaminy. 
Zadania te — poza produkcją 
amoniaku — sa we wszystkich 
asortymentach wyższe niż w ro­
ku ubiegłym.

Przeważająca cześć przyrostu 
wartości sprzedaży zwiazana 
jest z radykalnym zwiększe- 

traktorów, tj. 14 proc, ich ogól­
nego stanu, przeszło 2,7 tys. ła­
dowaczy chwytakowych oraz bli­
sko 6 tys. rozsiewaczy do wap­
na i nawozów. Podobnie za­
awansowane są naprawy roz- 
trząsaczy do obornika, siewni- 
ków i sadzarek. Rzecz więc w 
tym, aby przemysł i „Agroma” 
wykorzystały wszystkie możli­
wości przyspieszenia dostaw czę­
ści do maszyn krajowych i im­
portowanych. Jak najszybsze zli­
kwidowanie niedoborów, zwłasz­
cza łożysk, elementów hydrauli­
ki, przenośników taśmowych do 
rozsiewaczy oraz pasków klino-

Na życzenie CPN dostarczono 
także ok. 3 ty6. butelek z za­
mówienia przewidzianego na II 
kwartał. Dyrektor zbytu ZZG w 
Górze Kalwarii, mgr Jerzy Go- 
dzjaszwili. powiedział nam, że 
niezależnie od dostaw do CPN 
prawie dwukrotnie większe ilo­
ści „Autoyidolu” skierowano do 
sklepów przemysłowych „Spo­
łem”. do drogerii, chemicznych 
itd. zarówno w opakowaniach 
litrowych, jak i 0,3 litrowych 
i tam — podobno — łatwiej o- 
becnie nabyć ten produkt niż 
w stacjach benzynowych.

Zapewnił nas także, że na żą­
danie CPN z Góry Kalwarii 
mogą być natychmiast dostar­
czone dodatkowe ilości „Auto­
yidolu” i to nawet przy użyciu 
środków transportowych ZZG.

Niezamarzającego płynu u 
producentów więc nie brakuje 
— trzeba jednak, by warszaw­
ska CPN odpowiednio szybko 
zareagowała i zamówiła go. bo­
wiem można kierowcom osz­
czędzić przynajmniej kłopotów 
ze zmywaniem przedniej szy­
by. (dar) 

niem produkcji z nowych in­
stalacji. szczególnie z wydziału 
melaminy i kaprolaktamu. Po­
dobnie ścisły związek urucho­
mienia tych instalacji występu­
je z zadaniami w zakresie ob­
niżki kosztów. Wynika z tego 
wniosek, że cały wysiłek przed­
siębiorstwa powinien zostać u- 
kierunkowany głównie na za­
pewnienie możliwie stabilnej 
pracy tych instalacji.

Podczas dyskusji mówiono o 
konieczności poprawy wykony­
wania remontów i lepszym za­
opatrzeniu w części zamienne. 
Mówiono o potrzebie intensy­
fikacji ruchu racjonalizators­
kiego.

Wiele miejsca poświęcono tak­
że problemom inwestycyjnym 
na rok bieżący, które charakte­
ryzują się znacznymi ograni­
czeniami tak w nakładach, jak 
i w kontynuowaniu rozpoczę­
tych zadań. W planie postępu 
technicznego przewiduje się bu-

Od 17 do 25 bm.

Spotkanie z kubańską kulturą
Informacjo wiosna

(P) Dni Kultury Kubańskiej 
w Polsce należą już do trady­
cji. W sobotę, 17 bm. rozpo­
czyna się kolejna panorama 
kulturalna naszych zamors­
kich przyjaciół, która trwać 
będzie aż do 25 bm. Przegląd 
zapowiada się tym razem 
szczególnie atrakcyjnie, bo­
wiem uświetnia XX rocznicę 
zwycięstwa rewolucji kubań­
skiej.

Jak już informowaliśmy, z o- 
kazji „Dni" zjechała do nasze­
go kraju cała ekipa wybitnych 
artystów kubańskich, by zapre­
zentować nam swoje osiągnię­
cia artystyczne ostatnich lat. 
Nie brak wśród nich gwiazd 
światowego formatu.

W sobotę, 17 bm. i w niedzie­
lę, 18 bm. w Sali Kongresowej 
odbywa się wielki koncert 
inauguracyjny pn. „Saludo de 
Cuba”. Biocą w nim udział 
gwiazdy kubańskiej estrady: Mi- 
guel Angol Cespedes (piosen­
ki). Zespól Tańca Współczesne­
go pod dyrekcją Alberta Alon- 
so. kwartet wokalno-instrumen­
talny „Los Papines”, gitarzysta 
i kompozytor Martin Ro j as, pio­
senkarka Omara Portuondo, 
mim Andres Centurion oraz 
Kubańska Orkiestra Muzyki 
Współczesnej.

Zapowiadane sa występy gru­
py muzyęznej „Sintesis”, chó­
ru „Orfeon de Santiago”, ludo­
wego zespołu pieśni i tańca 
„Brygada XX-łecia",. pianisty 
SiJvio Rodriguoza Cardenasa o- 
raz gitarzysty Jesusa Ortegi. 
Czynna będzie w „Zachęcie" 
wystawa współczesnego malar­
stwa kubańskiego.

Wielką atrakcją stanie się ko­
lejna wizyta i występy słynne­
go Narodowego Baletu Kuby 
pod dyr. legendarnej baleriny, 
Alicii Alonso; tym większą, że 
sama Alonso pokaże się war­
szawskiej widowni aż w trzech 
utworach choreograficznych.

wych i podzespołów napędzają­
cych do koszarek rotacyjnych, 
zadecyduje w jakim zakresie 
SKR będą mogły rozszerzyć 
na wiosnę zakres usług mecha- 
nizacyjnych.

Na chłopskie pola powinno 
wyjechać w br. ok. 104 tys. ze>- 
stawów traktorowo-maszyno- 
wych. Np. zabiegi chemizacyjne 
wykonywać będzie 37 tys. opry­
skiwaczy, a prace przy nawoże­
niu 22 tys. rózrzutników do o- 
bomika i 25 tys. rozsiewaczy do 
wapna i- nawozów.

Sprzętu tego jest niewiele wię­
cej niż przed rokiem, toteż po­
dejmuje się dodatkowe starania 
w celu usprawnienia działalności 
usługowej SKR, a przez to 
maksymalnego wykorzystania 
każdej kółkowej maszyny. Cho­
dzi tu o najważniejszą sprawę 
— o zwiększenie usług mecha- 
nizacyjnych. które przyspieszają 
intensyfikację produkcji w wie­
lu gospodarstwach indywidual­
nych. Z wyprzedzeniem więc 
zbiera się zamówienia na usługi, 
a na ich podstawie zbilansowane 
zostaną potrzeby z możliwościa­
mi i ustalone harmonogramy 
świadczenia usług.

Wstępnie zakłada się, że w 
okresie wiosennym kółkowym 
sprzętem wykonane zostaną orki 
na ponad 1,7 min ha. Na 1,9 min 
ha zamierza się wysiać nawozy 
mineralne i wapno nawozowe. 
Usługi przy siewie buraków zo­
staną rozszerzone do 130 tys. ha, 
a przy sadzeniu ziemniaków do 
ponad 342 tys. ha, czyli o 30 
proc, w porównaniu do roku 
minionego. Równocześnie o kil­
ka procent wzrośnie pomoc me- 
chanizacyjna SKR przy sie­
wie zbóż jarych i rozstrząsaniu 
obornika w gospodarstwach 
chłopskich. (PAP)

Tragiczne skutki 
pożaru od niedopałka

Informacja własna
(:P) Jak podaje Stołeczna 

Komenda Straży, zaprószenie 
ognia niedopałkiem papierosa 
było przyczyną pożaru mieszka­
nia w domu przy ul. Europej­
skiej 42E w Powsinku. Śmier­
telnemu zaczadzeniu uległ 34- 
letni Stanisław K. (CAD) 

dowę instalacji katalizatora do 
produkcji siarczanu, moderni­
zację rozlewni ciekłego kwasu 
siarkowego.

Podczas dyskusji zwrócono u- 
wagę na sprawy socjalne zało­
gi. W roku bieżącym przewi­
duje się na te cele środki w 
wysokości ponad 17 min zł. Oz­
nacza to utrzymanie funduszu 
socjalnego na poziomie minio­
nego roku. Wobec wzrostu li­
czebności załogi i zakresu jej 
potrzeb; gospodarowanie fun­
duszem wymagać będzie bar­
dziej racjonalnego jego wyko­
rzystywania.

Wiele miejsca również po­
święcono stratom spowodowa­
nym ostrym atakiem zimy na 
początku roku, a także na wy­
stępujące ograniczenia w dosta­
wach energii, gazu, węgla i wa­
gonów. Czynniki te będą rzu­
tować na przebieg realizacji te­
gorocznych zadań planowych.

J. A. W.

Wystąpi jako Giselle (23 bm.). 
w Adagiu z „Jeziora łabę­
dziego" (24 bm.) oraz w due­
cie „Wspomnienie" w choreo­
grafii Briana Macdonalda. Poza 
tym. kubańscy tancerze pokażą 
w Teatrze Wielkim takie bale­
ty, jak:' „Jenny von Westpha- 
len" w choreografii Elsy Ma­
riannę von Rosen, „Rzekę i Las", 
„Popołudniową sjestę” i „Ma- 
rionetki” w choreografii wybit­
nego kubańskiego artysty Al- 
berto Mendesa, „Krwawe gody” 
wg Garcii Lorki w choreogra­
fii Antonio Gadesa oraz słyn­
ne „Pas de ęuatre" Julesa Per- 
rota w opracowaniu Alicii A- 
lonso.

Główne imprezy Diii Kultury 
Kubańskiej zaplanowane zosta­
ły w Warszawie, ale artyści ku­
bańscy dotrą także do widzów 
Szczecina, Krakowa. Gdańska, 
Poznania. Bydgoszczy, Torunia, 
Dąbrowy Górniczej, Zabrza, O- 
pola i Piecka.

Na „Dni" przybyła do Polski 
oficjalna delegacja Kuby, z I 
zastępcą ministra kultury — Ra­
faela Almeida. W skład wcho­
dzą wybitni artyści, działacze 
kulturalni, literaci oraz przed­
stawiciele władz naczelnych 
stowarzyszeń twórczych, (pa)

Klub 'iteracki „Kujawy”
Informacja własna

(P) Blisko 30 poetów, prozai­
ków, dziennikarzy i twórców 
ludowych z woj. włocławskie­
go zrzesza klub literacki „Ku­
jawy”, który obchodzi właśnie 
10-lecie swojej aktywnej i 
wszechstronnej działalności.

Poprzez liczne spotkania dys­
kusyjne, seminaria, wieczory 
poświęcone literaturze współ­
czesnej i konkursy poetyckie, 
członkowie klubu podnoszą po­
ziom artystyczny swojej twór­
czości, doskonalą umiejętności i 
upowszechniają kulturę wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa 
ziemi kujawsko-dobrzyńskiej.

Wielu twórców należących do 
tej grupy literackiej ma na 
swym koncie sukcesy w ogól­
nopolskich turniejach i konkur­
sach poetyckich, wielu spośród 
nich drukuje swoje utwory w 
czasopismach kulturalnych, kil­
ku natomiast współpracuje już 
od dawna z Polskim Radiem.

(tan)

HSE 
i mim
(P) Liczbę gatunków roślin 

i zwierząt żyjących na Ziemi 
określa się na 3 do 8 min. 
Są to dane szacunkowe, trud­
no wymienić dokładną liczbę, 
wiele gatunków jest jeszcze 
bowiem nieznanych. Do koń­
ca XX w., przy obecnym po­
stępie urbanizacji i industria­
lizacji, zginąć ma 1—2 min ga­
tunków. Spowodowane to Jest 
ich wymieraniem i ogromnie

Odwołane przedstawienia 
Teatru Współczesnego

(P) Teatr Współczesny uprzej­
mie zawiadamia, że a powodu 
choroby aktorów odwołuje 
przedstawienia „Przebudzenia 
wiosny" w sobotę i niedzielę, 
17 i 18 lutego. Kasa 2Wraca 
pieniądze.

Koncerty 
w Filharmonii

Informacja własna
(P) Dyrekcja Filharmonii Na­

rodowej uprzejmie informuje 
że piątkowy, 16.11. koncert sym­
foniczny został przeniesiony na 
niedzielę. 18.11. Zachowują wa­
żność piątkowe bilety abona­
mentowe oraz ze sprzedaży in­
dywidualnej. Osobom, które nie 
mogą przybyć na koncert w nie­
dziele, Filharmonia zwraca pie­
niądze.

Koncert sobotni, 17.11 o godz. 
18, odbędzie się bez zmian.

Przypominamy, że koncerty 
organizowane są w ramach 50- 
lecia pracy dyrygenckiej Zyg­
munta Latoszewskiego. W pro­
gramie muzyka francuska. <x) 

• w Warszawie podpisano po­
rozumienie o współpracy na la­
ta wts—1980 między Ministerstwem 
Kultury 1 Sztuki — Naczelnym 
Zarządem Kinematografii a cen­
tralą „Romania ftlm” Rady Kultu­
ry i Wychowania Socjalistycznego 
SRR. Porozumienie dotyczy m. in. 
wzajemnej organizacji „Dni fil­
mów” obu krajów oraz premier; 
przewiduje kontakty twórców t 
pracowników kinematografii. a 
także wymianę doświadczeń, in­
formacji 1 materiałów filmowych. 
Obie strony podejmą starania 
zmierzające do wspólnej produk­
cji filmowej, porozumienie podpi­
sali: dyrektor generalny w Mini­
sterstwie Kultury 1 Sztuki, kiero­
wnik Kinematografii — Zbigniew 
Sołuba i dyrektor generalny cen­
trali „Romania film" Rady Kultu­
ry 1 Wychowania Socjalistycznego 
SRR Marian Standu. Obecny był 
ambasador SRR łon Cozma.
• 16 bm. w- Urzędzie Rady Mi- 

nlstrów udekorowano odznacze­
niami państwowymi grupę pra­
cowników przedsiębiorstwa mię­
dzynarodowych przewozów samo­
chodowych „PEKAES”. Odzna­
czenia wręczył wicepremier Ka­
zimierz Secomskt. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Jan Lenart. Stanisław 
Marciniak, Kazimierz Poniński. 
Bronisław Rozmus, Ryszard We­
ber Grupa pracowników otrzy­
mała Złote. Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi. Wśród odznaczo­
nych było 18 kierowców zatrud­
nionych w przedsiębiorstwie 26 
lat. tzn. od początku jego Istnie­
nia.
9 W dniach ®—16 bm. odbyło 

s‘.ę w Katowicach noalcdzenle 
grany roboczej do Spraw warun­
ków pracy krajów członkowskich 
RWPG, koordynatorem prac tej 
grupy jest Ministerstwo Pracy. 
Plac i Spraw Socjalnych PRL.
• Zadania frontu ideologicznego 

w kształtowaniu zaangażowanych 
postaw w budowle rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego by-

Problemy rozwoju wzajemnej współpracy

W Polsce przebywała szwedzka misja gospodarcza
(P) W Polsce przebywała 

szwedzka misja gospodarcza 
na czele ze znanym z histo­
rycznej misji mediacyjnej 
ONZ na Bliskim Wschodzie, 

Plenum KD PZPR ~

Praga—Południe
Zadania 
na rok bieżący

Informacja własna
(P) Wczorajsze plenum KD 

PZPR Praga-Południe poświę­
ciło swoje obrady ocenie wyko­
nania zadań społeczno-gospo­
darczych dzielnicy w roku 1978 
oraz programowi rozwoju na rok 
bieżący.

W tej dzielnicy znajduj*  się 
wiele zakładów przemysłowych, 
m.in. PZO. ZPC im. 22 Lipca. 
Z W AR Mera-Pnefal, Ponar. 
Przyjęte przez nie w ub. r. pla­
ny zostały zrealizowane w 105 
proc. W efekcie zakłady do­
starczyły na rynek i na eks­
port dodatkową produkcję war­
tości 15 mld złotych.

Zadania gospodarcze, jakie 
stoją przed nimi w tym roku 
zakładają wzrost produkcji o 
11 proc., tj. o prawie 4 mld 
złotych. Plenum zapoznało się 
także z przebiegiem kampanii 
sprawozdawczej w oddziałowych 
organizacjach partyjnych.

W obradach plenum KD 
PZPR Piraga-Poludnie, którym 
przewodniczył I sekretarz KD 
Czesław Rowiński, wziął udział 
sekretarz KW PZPR Witold 
Dryll. (ma)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Pustoszenie biosfery
szybkim tempem eksploatacji 
zasobów organicznych, gro­
madzących się przez miliony 
lat.

W Polsce stwierdza się 230 — 
300 gatunków (czyli ok. 10 proc, 
flory), które zaginęły już cał­
kowicie lub częściowo. Trzy 
czwarte obszaru kraju stano­
wią tereny bardzo zmieniane 
przez działalność człowieka. Ta 
pozostała jedna czwarta to w 
przeważającej większości lasy, 
które jednak również podlegają 
wpływowi cywilizacji. Obliczono 
np„ że na wysokości Kasprowe­
go Wierchu spada na 1 hektar 
powierzchni 30 kg siarki, za­
wartej w zanieczyszczonym po­
wietrzu.

Niszczenie roślinności nastę­
puje dwojako. Bezpośrednio — 
przez budowę miast, dróg itp. 
(mamy w kraju 200 tys. ha nie­
użytków poprzemysłowych) i po­
średnio. Dwa czynniki mają tu 
duże znaczenie — zmiana reżi­
mu wodnego 1 chemizacja. Za­
nieczyszczenia spowodowane 
działalnością przemysłową obej­
mują wszystkie tereny, również 
parki narodowe. Większość ? 
nich, a szczególnie Ojcowski. 
Karkonoski i Babia Góra, za­
nieczyszczonych jest silniej niż 
np. południowa Skandynawia.

Wiele gatunków jest na wy­
marciu. Np. cachiearia polonica 
(warzucha polska), która w o- 
gromnych ilościach rosła nad 
czystą kiedyś rzeką Białą. W 
XIX w. było jej 0,5 min eg­
zemplarzy. w ub. roku pozosta­
ło zaledwie ok. 40 sztuk. Giną 
rośliny kwiatowe, storczyki, 
grzyby, porosty.

O przemianach i zagrożeniu 
szaty roślinnej Polskt i jego 
skutkach mówił na wykładzie 
Wszechnicy członek korespon­
dent PAN prof. dr hab. Ka­
zimierz Zarzycki z krakowskie­
go Instytutu Botaniki. 23 bm. 
odbędzie się druga część wykła­
du- (M.K.) 

ty tematem plenum KW P7-PR, 
które odbyło się 18 bm. w KalU 
szu.
• w Podkowie Leśnej k. Warw 

szawy odbyto się 16 bm. spotka, 
nie laureatów dorocznej nagrody 
.Barć”, przyznawanej przez re­

dakcję „Chłopskiej Drogi” za wy. 
różnlające się osiągnięcia w o- 
chronie pszczół i środowiska na­
turalnego.

W kategorii zespołowej I na­
grodę za 1873 r. otrzymał — zes­
pól specjalistów — pszczelarzy > 
woj. suwalskiego za zorganizowa­
nie tzw. zamkniętego rejonu ho­
dowli pszczoły augustowskiej. Ko­
lejne miejsca przypadły Zjedno­
czeniu Przedsiębiorstw PGR w 
Pile (za właściwe i staranne sto­
sowanie środków ochrony roślin) 
oraz pracownikom SKR w Jabło­
nowie Pomorskim w woj. toruń­
skim i pszczelarzom z tamtejsze­
go koła, którzy rozwinęli skute­
czna współpracę w zwalczaniu 
szkodników i chorób roślin w 
sposób nie wyrządzający szkód 
w pszczelarstwie.

6 równorzędnych nagród Indy­
widualnych przyznano pszczela, 
rzom. organizatorom gospodarki 
pszczelarskiej oraz naukowcom. 
Otrzymali je: Józef Hurny z In. 
stytutu Przemyślu Organicznego 
oddział w Pszczynie: Wilhelm Ko. 
cowicz — prezes Wojewódzkiego 
Związku Pszczelarzy w Opolu: 
Czesław Maciejewski — zasłużo­
ny działacz pszczelarski z woj 
poz.nartskiego: Wacław Szczepko­
wski — biegły d/s pszczelarstwa 
w Sądzie Wojewódzkim w Gdań­
sku : Zygmunt Znlszczyńsk! — pra­
cownik Wojewódzkiej Stacji Kwa- 
rantanny i Ochrony Roślin w Lu­
blinie oraz Krystyna Krzyazkow- 
ska — dziennikarka „Życia Lite, 
rackiego”. Konkurs ten. przyczy­
niający się do popularyzacji 1 
przestrzegamia zasad ochrony 
pszczół i środowiska naturalne­
go kontynuowany będzie także w 
bieżącym roku.

politykiem i ekonomistą 
Gunnarem Jarringiem.

Członkowie misji, reprezentu. 
jący ważne szwedzkie grupy 
przemysłowe, odbyli w Polsce 
rozmowy, podczas których o- 
mówiono węzłowe problemy 
rozwoju polsko-szwedzkich sto­
sunków gospodarczych i współ­
pracy przemysłowej.

Polska ma ujemne saldo w o 
brotach ze Szwecją. W przeko­
naniu, że dalszy wzrost ekspor­
tu do Polski uzależniony jest 
od zwiększenia zakupu polskich 
towarów, wiele znanych firm 
szwedzkich podjęło ostatnio ini­
cjatywę rozszerzenia współpra­
cy przemysłowej z naszym kra­
jem.

Państwowa firma Kockums 
produkuje np. we współpracy z 
wrocławską „Fadromą" ciężkie 
wywrotki.

Rozpoczęto też przygotowania 
do wspólnej produkcji nowego 
ciągnika i kilku typów maszyn 
Ićśnych.

Firma Esab zawarła umowę 
na produkcję transformatorów 
w polskich zakładach ..Bester” 
w Bielawie, rozprowadzanych 
następnie przez sieć Esab w 
Szwecji i w innych krajach. 
Jest wiele innych podobnych 
przykładów.

Interesująco zapowiada się 
także współpraca na rynkach 
krajów trzecich. Jedno z naj­
większych szwedzkich przedsię­
biorstw, koncern Axel Johnson 
AB. przedstawił CHZ „Polimex- 
-Cekop” propozycje współpracy 
w dostawach kompletnych o- 
biektów na rynki Ameryki Po­
łudniowej.

O możliwościach rozwinięcia 
tego typu współdziałania mó­
wiono 16 bm. na posiedzeniu 
sekcji szwedzkiej PIHZ.

Szwedzka misja gospodarcza 
odbyła rozmowy w Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwie Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Morskiej, or­
ganizacjach handlowych i prze­
mysłowych. (PAP)

A może zrezygnować 
! z produkcji...?

(P) W dzienniku „Nowiny" 
ukazał się taki oto inserat:

..Spółdzielnia Inwalidów ...Ta- 
siołka” w Jaśle ul. Nowotki 20 
informuje konsumentów napoju 
pn. „Quick cola” o konieczności 
ograniczenia spożycia tego na­
poju przez dzieci i młodzież z 
uwagi na skład napoju 1 możli­
wość zachwiania równowagi 
wapniowo-fosforowej przy na­
dużywaniu napoju”.

Z ogłoszenia tego (pomijając 
jego stylistykę, jednoznacznie 
wynika, że napój „orzeźwiają­
cy” produkcji jasielskiej spół­
dzielni nie służy zdrowiu. Pro­
ducent w swojej zaskakującej 
..szczerości” nie określił jedvnie 
bliżej, co oznaczać ma pojęcie 
„nadużywania napoju” pozosta­
wiając to domysłom samych 
konsumentów.

Dziwne wydaje się wiec, dla­
czego jasielska spółdzielnia 
świadomie produkuje taki szko­
dliwy- dla zdrowia napój — czyż­
by liczyć się miała tylko chęć 
zysku? Sądzimy, że w rozstrzy­
gnięciu tej sprawy decydujący 
głos zajmie resort ochrony 
zdrowia, skoro sami spółdzielcy 
nie kwapią się do zrezygnowa­
nia z takiej antyzdrowotnej pro­
dukcji. A przy okazii warto 1 
wyjaśnić, kto w ogóle zezwolił 
na produkowanie takiego napo­ju. (PAP)

reporterskim skrócie

ROD KOŁA „Fiata 125” na ul. 
Prusa w Pruszkowie wpadl 10- 
letni Wojciech Tomil. Chłopca 
Srzewleziono do szpitala przy ul. 

wlętokrzyskiej.
W O2AROVnE cofający „Ikaros” 

potrącit 79-letniego Leona Koło­
dziejskiego. Rannego przewieziono 
do szpitala przy nl. Stępińskie^

DO ZDERZENIA ciężarówki 
„Star” z manewrnjącym pocią­
giem doszło na przeieździe kole­
jowym przy ul. Bukowieckiej. O- 
fiar w ludziach nie było. (CAD)

nierucho.mil
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(P) W zawalonej części budynku trwa akcja porządkowa. Fot. Zbigniew Furman

Trwa walka o życie i zdrowie rannych
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szpitalach oraz w tych zakła­
dach pracy, gdzie zgłoszenia są 
wyjątkowo liczne, a istnieją 
zarazem odpowiednie warunki 
lekarskie dla dokonania takiej 
akcji.

W piątek oraz w nocy z 
czwartku na piątek w ekipach 
ratowniczych oraz w sztabie 
zabezpieczającym zniszczony 
gmach działało bez przerwy 
kilkaset osób.

Z ogromnym poświęceniem 
pracowały w zniszczonym gma­
chu ekipy warszawskiego „Mo­
stostalu”, straży pożarnej, jed­
nostki wojskowe. Dotarły one do 
ostatniej, najgłębszej kondygna­
cji, stwierdzając, iż więcej o- 
fiar śmiertelnych w budynku 
nie ma.

Ofiarnie pracowali junacy 
OHP, którzy szklili okna w bu­
dynkach sąsiadujących z Rotun­
dą, a które ucierpiały podczas 
wybuchu. W piątek wszystkie 
placówki handlowe i usługowe 
w pobliżu pracowały normalnie, 
w tym domy towarowe „Cen­
trum”. Przywrócono masowy 
ruch komunikacyjny na pobli­
skim rondzie.

Spośród śmiertelnych ofiar ka­
tastrofy zdołano ustalić nazwi­
ska 33 osób. Rodziny zmarłych

otrzymują natychmiastową, do­
raźną pomoc materialną i oto­
czone są serdeczną opieką ze 
strony władz miejskich oraz ma­
cierzystych zakładów pracy. Po­
grzeb wszystkich osób, które po­
niosły śmierć w tragicznym wy­
padku, odbędzie się na koszt 
miasta.

Cała Warszawa do głębi po­
ruszona jest tragicznymi na­
stępstwami katastrofy w gma­
chu PKO. Zgłosiło się kilka ty­
sięcy honorowych dawców krwi, 
przede wszystkim młodzież, ro­
botnicy przemysłowi, pracowni­
cy placówek bankowych oraz 
instytucji naukowych.

Jak informował lekarz dy­
żurny województwa warszaw­
skiego — Tadeusz Sikorski, oso­
by ranne w wypadku w Rotun­
dzie PKO przebywały w piątek 
pod troskliwą opieką w 13 pla­
cówkach szpitalnych Warszawy. 
Najliczniejsza grupa rannych — 
23 osoby — w zespole klinicz­
nym przy ul. Lindleya, 15 o- 
sob w Szpitalu Praskim a 7 w 
Szpitalu Pogotowia Ratunkowe­
go przy ul. Hożej. Wśród tych, 
którzy odnieśli obrażenia jest 
znaczna liczba osób młodych.

I Stan ponad 20 chorych jest po- 
* ważny.

W szpitalach zostały wzmoc­
nione zespoły chirurgiczno-ane- 
stezjologiczne, które mają szcze­
gólnie dużo pracy. W czwartek 
do późnych godzin wieczornych 
punkty krwiodawstwa przyjmo­
wały krew od lięznie zgłasza­
jących się warszawiaków. Ak­
cja honorowego oddawania krwi 
kontynuowana była również w 
piątek 16 bm. Krew przyjmuje 
głównie Instytut Hematologii 
przy ul. Chocimskiej oraz szpi­
tal przy ul. Banacha.

Informacje o miejscu pobytu 
rannych można otrzymać pod 
numerem telefonów: 28-13-13 
oraz 28-33-13.

Piątek w Rotundzie 
(B) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 
townicza w Rotundzie trwa bez 
przerwy dzień i noc. Kiedy się 
skończy — trudno przewidzieć.

Na miejscu wypadku pracują 
mostostalowcy. Brudni, zmęcze­
ni, zmarznięci. Nie mają czasu 
rozmawiać z reporterami. — Nie 
ważne są przecież nasze nazwi­
ska — mówią. — Ważne, by jak 
najszybciej dostać się do środ­
ka.

W miejsce sprawdzone przez 
ratowników wkraczają pracow­
nicy banku, zabezpieczający do­
kumenty. — To przecież nasz 
obowiązek — mówią Jerzy Opa­
liński, Jan Matejko, Waldemar 
Kahl i Włodzimierz Warda ze 
Stołecznego Oddziału Wojewódz­
kiego PKO. — Wiemy, że przy 
takiej tragedii pieniądze i doku­
menty wydają się mało ważne, 
ale to też trzeba zrobić. W 
czwartek pracowaliśmy do godz. 
1 w nocy, w piątek od rana byli 
nasi koledzy, teraz znów ich 
zmieniliśmy.

Bankowcom pomagają strażacy 
— słuchacze Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Pożarnictwa. Ich koledzy 
współdziałają z mostostalowca- 
mi, pomagają im w odgruzowy­
waniu i przedostawaniu się do 
odsłanianych fragmentów po­
mieszczeń. — Jesteśmy na miej­
scu akcji od czwartku, od godz. 
14 — mówią podchorążowie Ro- 
gulski Zagula, Michna, Pączek 
i Jaworski (znów trudno wy­
mienić wszystkie nazwiska, bo 
ludzie zajęci są akcją, a nie roz­
mową z dziennikarzami). Zmie­
niają się tylko grupy, jednocze­
śnie pracuje po 50—60 osób. Do 
pomocy włączyła się cala nasza 
szkoła.

Gdy nocą wychodzimy z Ro­
tundy, akcja porządkowa jeszcze 
trwa. Na miejscu wypadku nadal 
pracują ekipy, które z ogromnym 
poświęceniem przez jeszcze wie­
le godzin będą usuwać skutki 
katastrofy, (bor)

Memoriał B. Czecha i H. Marusarzówny

Piotr Fijas rekordzista Krokwi -116,5 m
Wioch Capitanio triumfatorem „piętnastki”

Od naszego specjalnego wysłannika 
ANDRZEJA FĄFARY

Zakopane, 16 lutego 
(P) Każdy, kto w piątek rano wybrał się z Zakopanego na 

Cyhrlę, co wcale nie było sprawą prostą, jako że na szosie pa­
nował niesamowity ścisk — nie żałował chyba decyzji. Takiego 
bowiem biegu, jak zaliczana do punktacji rywalizacji świato­
wych asów „piętnastka” nie było chyba pod Giewontem od cza­
su pamiętnych mistrzostw świata w 1962 roku, kiedy to na ta­
trzańskich trasach sukcesy odnosił słynny Fin Aero Maentyrauta.

Lista zidentyfikowanych ofiar
(P) Publikujemy pierwszą 

listę tragicznie zmarłych o 
fia.r katastrofy Rotundy PKO. 
Zamieszczamy 35 nazwisk. 
Istnieją poważne kłopoty z 
identyfikacją zwłok. W mia­
rę ustalenia tożsamości bę­
dziemy publikowali... kolejne 
listy ofiar.

Chądzyńska Anna Maria, e. 
Władysława i Genowefy, ur. 
13.2.1946 r. Granica, pow. So­
chaczew, zam. wieś Zaborów 
nr 42 gmina Leszno

Zalewska Barbara, c. Maria­
na i Władysławy, ur. 18.6.1957 
r. Gliwice, zam. Warszawa, ul. 
Żwirki i Wigury 43 m 31

Cicha Genowefa, z d. Guto­
wska, c. Piotra i Marianny, ur. 
18.9.1931 r. Michrów, pow. Gró­
jec, zam. Warszawa, ul. Koro- 
tyńskiego 24 m 33.

Rutkowski Jacek, ur. 6.4.1947 
r. Warszawa, zam. Warszawa, 
ul. Liwska 4a :m 11.

Tatarczuk Lubomir, s. Kazi­
mierza i Dominiki, ur. 25.7. 
1925 r. Krutki ZSRR, zam. 
Warszawa, ul. Puławska 23/25 
m 25.

Obłękowski Janusz, zam. War­
szawa, ul. Bartoszycka 11.

Budnik Czesław, s. Jana i Jó­
zefy, ur. 1.01.1923 r. Rybno, pow. 
Sochaczew, zam. Teresin ul. 
1 maja 6, pow. Sochaczew.

Dzikowska Leokadia, ur. 22.11. 
1908 r., zam. Warszawa, ul. Gre­
nadierów 25/27 m 46.

Herman Maria, c. Jana, ur. 
17.6.1920 r., Semipałatyńsk ZSRR, 
zam. Warszawa, ul. Skalbmicr- 
ska 1 m 33.

Pachówka Irena, c. Piotra ur. 
19.7.1934 r., zam. Warszawa, ul. 
Modzelewskiego 65 m 19.

Forc Barbara, zam. akademik 
przy ul. Kickiego 9 pokój 637.

Głaszczka Jadwiga, c. Aleksan­
dra i Heleny, ur. 28.4.1947 r. 
w Warszawie, zam. Warszawa, 
ul. Iberyjska 5 m 11.

Magniewska Lucyna, c. Józefa 
1 Leokadii zam. Warszawa, ul. 
Szczęśliwicka 21 m. 23.

Gronowska-Rezner Stanisława, 
ur. 28.4.1910 r., zam. Warsza­
wa, ul. Świerczewskiego 113a 
m 7.

Sitarska Irena ur. 9.9.1933 r., 
zam. Warszawa, ul. Puszczyka 
20 m 7.

Nowacki Zdzisław Ignacy, s. 
Ignacego i Lucyny, ur. 19.12. 
1911 r. Warszawa, zam. Sule­
jówek, ul. Korczaka 8.

Nowosz Jan Henryk, s. Jana 
i Aleksandry, ur. 15.7.1922 r. 
Łęczno-Wola pow. Siedlce, zam. 
Warszawa, ul. Tańskiego 7 m 13

Kozak Zdzisław, s. Józefa i 
Marianny z domu Kowalik, ur. 
26.5.1956 r. w Warszawie, zam. 
Warszawa, ul. Dolna 16/18 m 27

Kozak Magdalena z d. Rącz­
ka, zam. Warszawa, ul. Solec

Lucyna Bielecka ur. 18.1.1933 
r. w ZSRR, zam. Warszawa, ul. 
Dembowskiego 15 m 20.

Wanda Fornal, ur. 23.6.1932, 
zam. Warszawa, ul. Bukietowa 
15 m 45.

Woźniak Barbara ur. 2.01.1940 
r. zam. Warszawa, ul. Górno­
śląska 17/19 m 21

Rempalska Joanna ur. 5.12. 
1937 r. zam. 'Warszawa ui. Pa­
stewna 6 m. 46.

Ołeniak Ludwika z d. Kozioł 
tir. 24.09.1908 r. w Widaczu 
zam. Warszawa, ul. Goszczyń­
skiego 36/40 m 2.

Ruszkowska Danuta Zofia 
zam. Warszawa, ul. Elektoralna 
18. 22 m 2

Kołnierzak Elżbieta ur. 10.06. 
1939 r; zam. Warszawa, ul. Hru­
bieszowska 6 m 1

Piekun Irena ur? 6.03.1925 r. 
zam. Warszawa, ul. Świętojań­
ska 29 m 3a

Noremberg Halina Krystyna 
ur. 1955 r. zam. Izabelin

Zapaśnik Kazimierz ur. 13.01. 
1938 r. zam. Warszawa, ul. Du­
bois 10 m 2

Malinowska Teresa ur. 30.04. 
1956 r. zam. Białą Podlaska, ul. 
Ługowa 29 (zam. akademik, ul. 
Kickiego 12 pok. 227).

Zawadzka Maria ur. 16.01. 
1934 r. zam. Warszawa, ul. Ko- 
rotyńśkiego 6 m 25

Ciećwierz Waldemar ur. 1953 r. 
zam. wieś Wycieszyn

Jabłońska Anna ur. 1943 r. 
zam. Warszawa, ul. Świerczew­
skiego 113/31.

Biesiadecka Wiesława ur. 13.09. 
1943 r. zam. Warszawa, pl. Leń- 
skiego 7a m 31.

Jerzy Starzyński ur. w 1947 r. 
pracownik Stołecznej Komendy

Warszawiacy oddają krew
Informacja własna

(P) Wezwanie o oddawanie 
krwi dla rannych w tragicz­
nym wypadku w Rotundzie 
PKO spotkało się — jak infor­
mowaliśmy już wczoraj — z 
natychmiastowym i masowym 
oddźwiękiem warszawiaków. 
We wszystkich punktach po­
brań w czwartek od godz. 14 
aż do 3 rano 1400 mieszkań­
ców stolicy oddało 329 1 krwi.

Akcja spontanicznego ho­
norowego krwiodawstwa dla o- 
fiar wypadku trwała bez przer­
wy także i w piątek. Wszystkie 
punkty czynne były już od 7 ra­
no. Gdy odwiedziliśmy, o godz. 
11.30 punkt krwiodawstwa dzia­
łający przy Centralnym Szpi­
talu Klinicznym nr 1 przy ul. 
Lindleya, w poczekalni czeka­
ło bardzo wiele osób. Właśnie 
przyszli oddawać swą krew stu­
denci Akademii Medycznej. 
Starszą pielęgniarkę Annę Dmo­
chowską z trudem uda je nam 
się namówić na chwilę rozmo­
wy.

— Nikt z pracowników punk­
tu krwiodawstwa, podobnie jak 
nikt z pracowników szpitala nie 
był od wczoraj w domu, pra­
cowali całą noc nie tylko leka­
rze i pielęgniarki, ale również 
salowe, sanitariusze i cały per­
sonel pomocniczy. W czwartek 
od godz. 14 przyjęliśmy krew 
od 130 osób. Dzisiaj, do tej po­
ry, oddali w naszym punkcie 
krew pracownicy MZK, MPO, 
budowlani z „Budopolu” i te­
raz studenci. Dyrekcja szpitala 
zapewniła nam dodatkowo po­
moc. Pracują tu dzisiaj z nami 
pielęgniarki z innych oddziałów. 
Dostarczono także dodatkowe u- 
rządzenia, m. in. lodówki do 
przechowywania krwi i snrzęt

MO.

(P) Barbara Surmacka, pielęgniarka Stołecznej Stacji Krwio­
dawstwa przeprowadza ostatnią kontrolę przyjętej właśnie i jut 
przebadanej krwi rot- Zdzisław Kwilecki

do jednorazowego użytku, strzy­
kawki i igły.

Wśród wczorajszych dawców 
przeważała młodzież. Oddawa­
nie krwi młodzi warszawiacy 
traktowali jako swój obowiązek. 
Ile trzeba było tłumaczyć 15— 
16-latkom, że nie mogą być 
dawcami. W piątek, do godz. 12, 
punkt krwiodawstwa przy szpi­
talu na ul. Lindleya przyjął 
krew od 109 osób.

Przed budynkiem Stołecznej 
Stacji Krwiodawstwa stoją pu­
ste autokary Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus” i Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go z Pruszkowa. Pracownicy 
tych przedsiębiorstw przyje­
chali na ul. Saską oddać swą 
krew.

— Dzisiaj — informuje dyrek­
tor Stołecznej Stacji, dr Jerzy 
Ostaszewski — odebraliśmy 
zgłoszenia m. in, od Mery-Pne- 
fal z Falenicy, od pracowników 
Naukowego Centrum Półprze­
wodników TEWA, ZWUT 
RAWAR i wielu innych. Nie­
które zgłoszenia odsyłamy do 
szpitalnych punktów pobrań. 
Nie jesteśmy w stanie, ze 
względów technicznych, przy­
jąć wszystkich chętnych. Np. 
ponad 300 pracowników Naro­
dowego Banku Polskiego, któ­
rego agendą jest PKO, pracow­
ników z zakładów im. Waryń­
skiego, czy studentów, miesz­
kańców Riviery. Ustalamy więc 
telefonicznie terminy, w których 
będziemy pobierali od nich 
krew.

W dniu wypadku większość 
dawców stanowili indywidualnie 
zgłaszający się warszawiacy. 
Byli wśród nich także ludzie 
starsi. Jedna z pań, 73-letnia, 
długo nie dawała sobie wytłu­
maczyć, że niestety nie możemy 
od niej pobrać krwi, mimo że 
cieszy się bardzo dobrym zdro­
wiem. Dzisiaj natomiast prze­
ważają zgłoszenia grupowe, 
choć nadal także przyjmujemy 
osoby przychodzące indywidual­
nie. Właśnie przed paroma mi­
nutami oddał swą krew amba­
sador Australii.

Stołeczna Stacja Krwiodaw­
stwa apeluje za naszym pośred­
nictwem, aby wszyscy chętni 
oddania krwi uzgadniali telefo­
nicznie swe przybycie do punk­
tów pobrań. Ułatwi to pracę 
pielęgniarkom i lekarzom, a 
także pozwoli na uniknięcie 
zbędnego czekania. Do Stołecz­
nej Stacji można dzwonić na 
nr 19-19-57, natomiast z więk­
szością warszawskich punktów 
pobrań można się porozumieć 
za pośrednictwem centrali szpi­
talnych.

EWA DUX

Tym razem najlepszym z 
asów okazał się 27-letni Włoch 
Giulio Capitanio — karabinier 
z zawodu. Wyprzedził on nie­
znacznie dwóch radzieckich 
zawodników: Aleksandra Za- 
wiałowa o 1 sekundę oraz Wła­
dimira Lukianowa o 3 sekun­
dy.

Józef Łuszczek, na którego 
powrót z Lakę Placid z taką 
niecierpliwością oczekiwano, za­
jął dopiero 28 miejsce. Nikt się 
tym specjalnie nie zdziwił, bo­
wiem mistrz świata jest od 
dłuższego czasu w nienadzwy- 
czajnej formie, a w dodatku na 
pewno czul jeszcze w kościach 
kilkunastogodzinną podróż ze 
Stanów Zjednoczonych. Nie po­
mogła nawet Łuszczkowi sztucz­
ka, do jakiej uciekli się organi­
zatorzy, którzy zaliczyli najlep­
szego polskiego biegacza do gru­
py zawodników... słabszych, 
przydzielając mu jeden z niż­
szych numerów startowych (27). 
Chodziło o to, ażeby Łuszczek 
ruszył na trasę jak najwcześniej 
i biegł po zmrożonym jeszcze 
śniegu, zanim na szlaku zrobi 
się „chlapa”. .

Na półmetku prowadził Zawia- 
low przed Capitanio i słynnym 
Szwedem Svenem-Ake Lund- 
baeckiem. Bardzo dobrze spisy­
wał się też zwycięzca ostatniego 
Biegu Wazów. Francuz Jean- 
Paul Pierrat. W czołówce znaj­

dowali się również reprezentan­
ci ZSRR — Rozalin Bakijew i 
Jurij Wachruszew oraz mistrz 
świata juniorów sprzed dwóch 
lat, Bułgar Iwan Lebanow. Go­
rąco dopingowany Łuszczek biegi 
ciężko, wyglądało na to. że nie 
ma ani ochoty, ani siły do wal­
ki.

„Słabo” — to było pierwsze 
słowo, jakie Łuszczek wyrzekl 
po przebiegnięciu linii mety. O 
tym jednak, że jest słabo, to 
wszyscy wiedzieli, ciekawi na­
tomiast byli dlaczego mistrzowi 
świata nie wiedzie się w tym 
sezonie. Dziennikarze liczyli na 
to, że cokolwiek wyjaśni im tre­
ner Edward Budny, lecz ten — 
niestety — nie stawił się na 
konferencję prasową.

Słaba to pociecha, że nie tylko 
Łuszczkowi nie udał się pucha­
rowy bieg. Szwed Thomas Wass- 
berg był po zakończeniu kon­
kurencji tak wściekły, że cisnął 
numer startowy o śnieg i bez 
słowa udał się w kierunku speł­
niającego rolę szatni wojskowego 
namiotu. Innym Skandynawom 
tak się nie spieszyło. Lundbaeck, 
Eriksen, Gullen i reszta dali się 
ze wszystkich stron obfotogra- 
fowywać, a najważniejsze w ca­
łej zabawie było to, ażeby wy­
pisana na nartach nazwa fir­
my była jak najbardziej widocz­
na. Jest powszechnie znaną ta­
jemnicą, że producenci nart po­
trafią się odwdzięczyć zawodni­
kom, którzy używając ich sprzę­

Komu przyznać spartakiadowe nagrody?
Od naszego specjalnego wysłannika

JANA ZABIEGLIKA

tu odnoszą sukcesy w „Pucharze 
Świata”.

Po triumfie Giulia Capitanio 
cały splendor pozostanie przy 
Włochach, bo zwycięzca biegł 
na włoskich nartach marki 
„Spalding”. Zauważyłem jednak, 
że najpopularniejsze wśród świa­
towej czołówki są „deski” firm 
austriackich — „Kneissla” i „Fi­
schera”.

Po biegu rta Cyhrli nie zmie­
nił się lider pucharowej klasy­
fikacji. Prowadzi zatem nadal 
Norweg Oddvar Braa, który 
wcześniej odniósł tyle zwycięstw, 
że mógł sobie darować start w 
Zakopanem. Łuszczek spad! na 
jedenastą pozycję.

Na zakończenie Memoriału 
Bronisława Czechą i Heleny Ma­
rusarzówny odbył się drugi kon­
kurs skoków na Dużej Krokwi. 
Rywalizacja stała na całkiem 
dobrym poziomie. Wzięli w niej 
udział Piotr Fijas i Stanisław 
Bobak, a także Czeehosłowak 
Leo Szkoda. Wszyscy oni starto­
wali w Ląke Placid, lecz po­
wrotna podróż z przedolimpij­
skich zawodów nie zaszkodziła 
im tak jak Łuszczkowi, gdyż ca­
ła trójka skakała doskonale. Zwy­
cięży! Fijas, który w pierwszej 
serii pobił rekord skoczni, u- 
zyskując 116,5 m. Niewiele bliżej 
lądował Bobak, który zajął dru­
gie miejsce. Gdybyż oni tak 
znakomicie skakali na zagra­
nicznych obiektach, jak to czy­
nią na Krokwi, to moglibyśmy 
wtedy być pewni olimpijskich 
medali.

KONKURS SKOKÓW
1. Piotr Fijas (Polska) — 256.6 

pkt. (116.5 i 107.5 m).
2. Stanisław Bobak (Polska)

— 244,6 (114,5 i 102 m),
3. Leo Szkoda (CSRS) — 232,1 

(110 i 99 m).
4. Adam Krzysztofiak (Polska)

— 221.5 (102,5 i 100 m).
5. Eduard Roth (Austria) — 

218,7 (102 i 101 m),
6. Ladisląv Jirasko (CSRS) — 

218,5 (104,5 i 98 m).
7. Stanisław Pawlusiak (Pol­

ska) — 218.1 (103 i 98.5 m).
8. Kazimierz Długopolski

(Start) — 214,9 (105 i 93,5 m).

Szklarska Poręba, 16 lutego
(P) Sobotni konkurs na sko­

czni „Orlinek” zakończy spar­
takiadowe zmagania. W piątek 
na treningu jako pierwszy 
skakał trener Ryszard Witkę. 
Uzyskał on 44 metry, jego 12- 
letni syn pobił go o 5 met­
rów.

Witke-junior , a właściwie 
jeszcze formalnie rzecz biorąc 
młodzik — naskakał się pod­
czas Spartakiady co nie miara. 
Oprócz tego, że wystąpił 
w dwu otwartych konkursach 
dla młodzików, w innych kon­
kursach występował jako 
przedskoczek. Widziałem, jak 
na „Strzelcu” uzyskiwał lep­
sze wyniki od zwycięzców w 
kategorii juniorów młodszych, 
ale na tej samej też skoczni 
Robert doznał nieoczekiwanie 
porażki z 11-letnim Jarosła­
wem Mądrym z Kościelisk 
kolo Zakopanego.

W. ihak w Ń.brćfinals 
turrhju w Rancho Mirage

(P) Wojciech Fibak zakwali­
fikował się do ćwierćfinału tur­
nieju tenisowego w Rancho 
Mirage, po zwycięstwie nad 
Amerykaninem Billym Marti­
nem 6:1, 7:6. W ćwierćfinale 
Fibak zmierzy się z Ameryka­
ninem Haroldem Solomonem. 
Solomon wygrał ze swym ro­
dakiem Dickiem Stocktonem 
6:2, 6:4.

A oto pozostałe rezultaty:
Jim Connors (USA) — Victor 

Amaya (USA) 6:0, 6:4; Roscoe 
Tanner (USA) — Gen a Mayer 
(USA) 4:6, 6:4, 6:3; Brian Gott- 
fried (USA) — Jose Higueras 
(Hiszpania) 4:6, 6:3, 6:2; Tom 
Okker (Holandia) — Bruce 
Manson (USA) 6:4, 5:7, 6:4;
Colin Dibley (Australia) — 
Nick Saviano (USA) 6:3, 6:3; 
Eliot Tełtscher (USA) — Bob 
Lutz (USA) 6:2, 7:6.

rp\ W punkcie pobrań krwi Szpitala przy uŁ Lindleya na swoją kolej czekają studenci me­
dycyny rot- *wUecW

W SKRÓCIE
(P) Ken Read wygrał bieg 

zjazdowy podczas mistrzostw 
Kanady w Lakę Louise. Read 
uzyskał czas — 1:46,83 i wy­
przedził Dave Murraya — 
1:47,55 i Dave Irwina — 1:47,87. 
Bieg zjazdowy kobiet zakoń­
czył się zwycięstwem Loni 
Klett — 1:50,43 przed Annę 
Blackbura — 1:51,90 i Marie 
Dufrense — 1:52,18.

★
Mistrzostwo USA w alalomie 

gigancie w Copper Mountian 
zdobyła Vicki Fleckenstein — 
2:25,34. Drugie miejsce zajęła 
Jamie Kurlander — 2:26,09, 
trzecie Cindy Nelson 1 Laurie 
Balker — po 2:26,99.

W drugim dniu turnieju pił­
karskiego juniorów, w którym 
bierze udział krakowska Wisła, 
w Viareggio uzyskano następu­
jące wyniki:

Inter Mediolan — Meksyk 
2:0, Pistoiese (Włochy) — Napo­
ił 1:0, AC Milan — Glasgow 
1:1, Atletico Madryt — Vicenza 
2:0, Juventus Turyn — Hopei 
Sil, Perouae — Rijeka 2:0,

Mądry skacze dopiero od ro­
ku, a zdobył na Spartakiadzie 
srebrny i złoty medal. Kandy­
duje on do jednej z nagród za 
sprawienie największej niespo­
dzianki na Spartakiadzie. Oprócz 
Mądrego wymienia się jako kan­
dydatów do tej nagrody biega­
czy z MKS Karkonosze Krzysz­
tofa Osyrę i Piotra Szafrańskie­
go, którzy niespodziewanie zdo­
byli złote medale, pierwszy na 
5 km, a drugi na 10 km. W po­
konanym polu pozostawili oni 
kilku zawodników należących do 
kadry. Tu trzeba dodać, że obaj 
oni byli powoływani na konsul­
tacje, ale odesłano ich z kwit­
kiem, uznając, że nie reprezen­
tują jeszcze odpowiedniej kla­
sy!

Do nagrody dla najlepszej ju­
niorki kandydują m. in. lyżwiar- 
ki szybkie Lilianna Morawiec i 
Ewa Białkowska. Obie zdobyły 
po cztery złote medale, pierwsza 
wśród juniorek młodszych, dru­
ga wśród starszych. Morawiec 
uzyskiwała jednak czasy lepsze 
od swej starszej koleżanki. W 
tej chwili jest ona drugą po Ry- 
siównie-Ferens łyżwiarką w Pol­
sce. startowała w niedawnych 
mistrzostwach świata w wielobo­
jach w Hadze. Zajęła tam da­
lekie miejsce, ale mimo to wię­
kszość fachowców twierdzi, że 
od czasów pojawienia się Erwiny 
Rysiówny nie było tak wielkie­
go talentu.

Wśród juniorów do nagrody 
dla najlepszego z nich kandydu­
je m. in. zjazdowiec Artur Ro­
manowski, który zdobył dwa 
złote i jeden srebrny medal. Jest 
on zawodnikiem Śnieżki Kar­
pacz, uczęszcza do LO, prowa­
dzącego klasy sportowe w nar­
ciarstwie i saneczkarstwie.

Mistrzowie Spartakiady
Narciarstwo
Biathlon juniorów (15 km) — 

Bogdan Żabiński' (MKS Dusz­
niki)

Saneczkarstwo
Juniorki młodsze — Marta 

Miszkowiec (Dunajec Nowy 
Sącz)

Juniorzy młodsi:
Jedynki — Ryszard Czulak 

(Start Bielsko Biała)
Dwójki — Dariusz Młynar­

czyk Emanuel Gąbka (MKS Du­
szniki)

10 KM KOBIET
1. Lubow Zabołotska (ZSRR)

— 33:37,59,
2. Weronika Hesse (NRD) — 

33:54.69.
3. Tatiana Rybakowa (ZSRR)

— 33:58,79,
4. Elvira Pechmann (NRD) — 

34:09,83.
5. Anną Pasiatwa (CSRS) — 

34:24.48,
6. Tatiana 7 PTeVszina (ZSRR)"

— 34:29,95, " /'
15 KM MĘŻCZYZN/ 

O PUCHAR ŚWIATA
1. Giulio Capitanio (Wiochy) — 

43:44,08
2. Aleksander Zawilow (ZSRR)

— 43:45,29
3. Władimir Lukianow (ZSRR)

— 43:47,65
4. Rozalin Bakijew (ZSRR) — 

44:00,28
5. Jean Paul Pierrat (Francja)

— 44:16,70
6. Iwan Lebanow (Bułgaria)

— 44:23,11
Pierwszy z Polaków był Józef 

Łuszczek, zajął on 28 miejsce — 
45:31,31.

★
Punktacja „Pucharu Świata” 

po 6 rozegranych konkuren­
cjach:

1. Braa (Norwegia) — 69 
pkt.

2. Eriksen (Norwegia) — 68
3. Lundbaeck (Szwecja) — 59
4. Aunlie (Norwegia) — 56
5. de Zolt (Wiochy) — 55
6. Capitanio (Włochy) — 52
7. Wassberg (Szwecja) — 51
8. Pierrat (Francja) — 45
9. Lebanow (Bułgaria) — 44
10. Bakijew (ZSRR) — 39
11. Łuszczek (Polska) — 37

Ewa Grabowska 
mistrzynią slalomu-ginanta
(P) Drugie zwycięstwo w nar­

ciarskich mistrzostwach Polski 
w konkurencjach alpejskich od­
niosła 18-letnia reprezentantka 
zakopiańskiej Wisły — Gwardii 
Ewa Grabowska. W slalomie- 
gigancie na trasie FIS ze Skrzy- 
cznego uzyskała ona w obu 
przejazdach najlepsze czasy.

Wyniki: 1. E. Grabowska 
2:38,02: 2. A. Pawlusówna (MKN 
Bielsko) 2:38.22: 3. K. Bort-
kówna (BBTS) 2:39,03: 4. D.
Tlałka (WKS Zakopane) 2:39.05; 
5. M. Tlałka (WKS Zakopane) 
2:40,10; 6. M. Kaimówna (MKN 
Bielsko) 2:41,74.

Koszykarze Legii 
grają z Wybrzeżem i Lechem

(P) Jeszcze tylko dwie serie 
pozostały do rozegrania koszy­
karzom ekstraklasy przed za­
kończeniem II rundy. Potem 
odbędą się cztery turnieje dla 
czterech najlepszych zespołów 
i dwa (w Kielcach i Szczeci­
nie) — dla pozostałych.

Stołeczna Legia przegrała o- 
statnio w Łodzi i we Wrocła­
wiu. W najbliższą sobotę gra 
z Wybrzeżem Gdańsk • (mistrz 
Polski), które w tym sezonie 
spisuje się słabo i straciło już 
właściwie szansę obrony tytułu. 
W niedzielę przeciwnikiem 
wojskowych będzie wicelider 
tabeli, poznański Lech. Obyd­
wa mecze odbędą się w sali 
przy ul. 29 Listopada.

W’ sobotę (17.11) grają: Legia 
Warszawa — Wybrzeże Gdańsk 
(godz. 16), Start Lublin — Lech 
Poznań (16), Wisła Kraków — 
ŁKS Łódź (16), Resovia Rze­
szów — Śląsk Wrocław (16); w 
niedzielę (18.11): Legia — Lech 
(17), Start — Wybrzeże (16),

Wisła — Śląsk (16), Resovia —
ŁKS (17), Górnik Wałbrzych —■ 
Turów Zgorzelec (17). (k)

B. Lizak popłynie 
z Capri do Neapolu
(P) Szczeciński pływaJę-ma- 

ratończyk, zawodnik Siali 
Stocznia Szczecin. Bogusław 
Lizak zgłosił swój udział w 
pływackim maratonie na dy­
stansie 20 mil morskich na tra­
sie Capri — Neapol. Zawody 
odbędą się w pierwszą niedzie­
le Iipca, są organizowane przez 
Międzynarodowy Związek Pły­
wania Długodystansowego. Ma­
raton ten traktowny Jest jako 
nieoficjalne mistrzostwa świata.

Obecnie B. Lizak intensywnie 
przygotowuje się do nowego se­
zonu. przepływając na krytvm 
basenie codziennie około 10 km 
i pilni*  trenując w siłowni.
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Umacnianie 
prezydenta

(P) Zgodnie z wcześniejszy­
mi obietnicami prezydenta 
Bangladeszu, w kraju tym od­
będą się w nadchodzącą nie­
dzielę wybory do parlamentu 
rozwiązanego jesienią 1975 ro­
ku, po zamordowaniu Mudżi- 
bura Rahmana i krwawych 
przewrotach wojskowych. W 
ich wyniku — przypomnijmy 
— do władzy doszedł generał 
Ziaur Rahman, stosunkowo 
młody wówczas, ale zdolny i 
ambitny dowódca sił zbroj­
nych.

W ponad trzyletnim okre­
sie sprawowania rządów Ziaur 
Rahman, nie wyrzekając się 
wojskowych powiązań, zape­
wnił sobie jeszcze stanowisko 
prezydenta podczas przepro­
wadzonych w ub. roku wybo­
rów prezydenckich. Co waż­
niejsze pozyskał sobie stosun­
kowo szerokie poparcie społe­
czeństwa Bangladeszu dla rea­
lizowanego programu „prak­
tycznego nacjonalizmu”, w 
którym sprawność aparatu 
rządzenia zastąpić ma rady­
kalne reformy społeczno-go­
spodarcze.

Obecne wybory, po któ­
rych — zdaniem wielu ko­
mentatorów — nie należy o- 
czakiwać istotnych zmian w 
politycznym układzie sił, tra­
ktować należy jako kolejny 
etap umacniania władzy Zia- 
ura Rahmana. Jeszcze w łipcu 
ub. roku, po swym zwycięs­
twie w wyborach prezydenc­
kich generał oznajmił, że 315 
osobowy parlament „będzie 
stanowił część prezydenckiej 
formuły rządów”, co zapowia­
dało ograniczenie kompeten­
cji ciała ustawodawczego i 
podporządkowania go władzy 
głowy państwa.

Ta formuła rządów właści­
wie już funkcjonuje w prak­
tyce. Można przypuszczać, iż 
Rahmanowi chodzi o jej u- 
trwalenie w konstytucji kra­
ju, do czego jest mu niezbęd­
na większość 2/3 głosów w 
przyszłym parlamencie. Więk­
szość taką powinna mu zape­
wnić własna, założona w sier­
pniu 1978 roku Nacjonalisty­
czna Partia Bangladeszu, jak 
również wewnętrzne podziały 
i wzajemne animozje skłóco­
nej opozycji. Mimo wcześniej­
szych zapowiedzi bojkotu lu­
towych wyborów, zdecydowa­
ła się ona jednak wziąć w 
nich udział, zdając sobie jed­
nak sprawę, że bez jedności 
działania, w atmosferze obo­
wiązującego wciąż stanu wy­
jątkowego, nie ma ona zbyt 
wielkich szans na zwycięstwo.

FRANCISZEK NIETZ

Nieskuteczne 
sankcje

(P) Dyktator Nikaragui, A- 
nastesio Somoza, nadal kur­
czowo trzyma się władzy. Po­
nad 2-miesięczne rozmowy z 
umiarkowaną opozycją nika- 
raguańską, prowadzone za po­
średnictwem grupy mediato­
rów z USA, Gwatemali i Do­
minikany, znalazły się w cal- ; 
kowitym impasie. Somoza nie | 
zgodził się na proponowany i 
przez mediatorów plebiscyt, 
który miałby zadecydować o 
jego ewentualnym odejściu.

V7 tej sytuacji rząd USA i 
zdecydował się na zastesowa- I 
nie sankcji w stosunku do re­
żimu Somozy. Postanowiona 
odwołać amerykańską misję 
wojskową, wstrzymać wszel­
ką pomoc militarną i zamro­
zić pomoc gospodarczą dla 
Nikaragui oraz zredukować 
personel ambasady USA w 1 
tym kraju.

Rozpatrywana w pewnym 
momencie idea zerwania sto­
sunków dyplomatycznych nie 
została wprowadzona w życie 
i ambasador USA pozostanie 
w Managui „jako wyraz na­
dziei, że rozwiązanie wciąż 
jeszcze jest możliwe” (wg o- 
kreślen-a rzecznika departa­
mentu stanu). Innymi słowy, 
rząd USA chce pozostawić 
Somozie jakąś furtkę, która 
pozwoliłaby na wznowienie 
negocjacji.

Jak pisze korespondent 
AFP z Waszyngtonu, sankcje 
amerykańskie „będą najpraw­
dopodobniej nieskuteczne; cc 
najwyżej przejawia się w 
nich zakłopotanie rządu Car­
tera" Zakłopotanie to wyni­
ka min. z faktu, iż utrzymy­
wanie normalnych stosunków 
z represyjnym reżimem So­
mozy pozostawało w jaskra­
wej sprzeczności z waszyng­
tońskimi kazaniami na temat 
obrony praw człowieka.

Fiasko wysiłków mediacyj­
nych USA stanowi zarazem 
pouiriną porażkę umiarkowa­
nej opozycji nikaraguańskiej. 
Z Szerokiego Frontu Opozy­
cji, godzącego się na media­
cję, wystąpiło w ostatnich 
miesiącach wiele postępowych 
organizacji. Ukonstytuowany 
już oficjalnie Narodowy Front 
Patriotyczny skupia siły, od­
rzucające wszelki kompromis 
ze znienawidzonym reżimem 
Somozy. I prędzej czy później 
do tych właśnie sił należeć 
będzie ostatnie słowo w spła­
wie przyszłości Nikaragui.

ANNA PIASECKA

Protokół o wymianie turystycznej PRL-ZSRR
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 16 lutego

(P) Podpisany w piątek pro­
tokół o wymianie turystycznej 
na bieżący rok między Polską 
i Związkiem Radzieckim, sta­
nowi dalszy krok w zacieśnia­
niu kontaktów łączących spo­
łeczeństwa dwóch bratnich 
krajów. Przewiduje się bo­
wiem zwiększenie wymiany 
turystycznej co najmniej o 10 
proc, w stosunku do roku u- 
biegłego oraz rozszerzenie a- 
trakcyjnych tras wycieczko­
wych, z uwzględnieniem no­
wych możliwości rozbudowy­
wanej bazy turystycznej, przy­
gotowanie odpowiednich pro­
gramów i usprawnieniem ob­
sługi gości w obu krajach.

Szczególny akcent położony 
został na szerokie uwzględnie­
nie w programie tegorocznej 
wymiany turystycznej obcho­
dów 35-lecia Polski Ludowej o- 
raz innych doniosłych rocznic 
politycznych. Zamierzą się też 
znacznie rozszerzyć udział 
turystyki kwalifikowanej i mło­
dzieżowej.

Znaczenie przewidzianego pro­
tokołem 10-procentowego zwięk­
szenia polsko-radzieckiej wy­
miany turystycznej, oceniać na­
leży na tle wysokiej dynamiki 
rozwoju ruchu turystycznego 
miedzy naszymi krajami w ci­
sta tnich latach. Warto więc 
przypomnieć, iż w 1970 r. dwu­
stronna wymiana — wraz z 
przejazdami tranzytowymi —

Kolejne prowokacje

Wojska chińskie 
ostrzeliwują Wietnam

HANOI (PAP). Jak podała 
wietnamska agencja informa- 

,-jna VNA, w dniach 14 i 15 
bm. strona chińska dopuściła 
się kolejnych prowokacji prze­
ciwko wietnamskiej ludności 
cywilnej oraz żołnierzom wojsk 
ochrony pogranicza. 14 bm. gę­
sto zaludniona dziclńica mias­
ta Lao Cal została ostrzelana og­
niem z broni maszynowej z 
nadgranicznego miasta chiń­
skiego Hokou. Wojska chińskie 
ostrzelały również z broni ma­
szynowej oraz z moździerzy ka­
libru 82 mm kilka miejscowoś­
ci w przygranicznej prowincji 
Hoang Lien Son, powodując 
śmierć 3 osób cywilnych oraz 
poważne straty materialne,.

VNA -informuje także, że w 
wielu rejonach prowincji Lang. 
Son wojska chińskie przetrans­
portowały na terytoriilm Wiet­
namu materiały budowlane 1 
rozpoczęły wznoszenie umoc­
nień. (P)
Przygotowania Chin

MOSKWA (PAP). W piątek 
w Moskwie w ambasadzie SRW 
odbyła się konferencja prasowa 
w czasie której ambasador 
SRW Nguyen Huu Khieu poin­
formował dziennikarzy o nieu­
stannych prowokacjach chiń­
skich na całej długości granicy 
wictnamsko-chińsklej. Stosunki 
między obu krajami — oświad­
czył ambasador — są coraz 
bardziej napięte z powodu wro­
giej Wietnamowi polityki obec­
nego kierownictwa chińskiego. 
Władze chińskie rozmieściły 
wzdłuż granicy 20 dywizji, set­
ki samolotów, silne zgrupowa­
nia czołgów i innego sprzętu 
wojskowego. Prowofiarje nrze- 
kształ-dły się w stałe działania 
wotorne.

N-ród wietnamski — pod- 
’'ref’i! ambasador — opowiada 
się konsekwentnie za pokojo­
wym uregulowaniem nieporo- 
zmftień między obu państwa­
mi. Jesteśmy jednak zdecydo­
wani bronić naszej suwerennoś­
ci i integralności terytorialnej 
naszego kraju.

Uczestnicy konferencji praso­
wej obejrzeli film dokumental- 
nv o sytuacji na granicy wiet- 
-amsko-e^ińskiel. (P)

Walki w Czadzie 
Trwa ewakuacja 
obywateli francuskich

PARYŻ (PAP). Przez cały 
dzień toczyły się w stolicy Cza­
du — N’Djamenie zacięte wal­
ki między tzw. armią północ, 
podporządkowaną premierowi 
Hissenowi Habre a wojskami 
lojalnymi wobec prezydenta Fe- 
lixa Mallouma. Doniesienia mó­
wią o wielu zabitych i rannych, 
zarówno wśród wojskowych, jak 
i cywilnych mieszkańców mias­
ta. Dokładna liczba ofiar nie 
jest znana. Wiadomo tylko, że 
wśród zabitych znajduje cię 4 
Francuzów.

W związku z sytuacją władze 
francuskie podjęły kroki mają­
ce na celu przeprowadzenie e- 
wakuacji swych obywateli prze­
bywających w Czadzie. W 
czwartek utworzono „most po­
wietrzny” między N’Djameną a 
Paryżem. Tego dnia na pokła­
dzie wojskowego samolotu tran­
sportowego odleciało do Libre- 
ville (Gabon) około 250 Fran­
cuzów.

Podczas walk toczących się w 
rejonie stolicy Czadu interwe­
niowało lotnictwo, które atako­
wało rejony znajdujące się w 
rękach „armii północ”. Jeden z 
myśliwców bombardujących 
soadł na główną arterię miasta, 
Aleję de Gaulle’a.

Doniesienia mówią również o 
walkach na prowincji. Wynika 
z nich, że oddziały 
bre
Abesz, 
kraju.

Do ___ . ...
delegacja sudańska, aby podjąć 
mediacje w sporze między pre­
zydentem a premierem. (P) 

Hissena Ha- 
prefekturą 

na północy
opanowały 

położoną
ma przybyćN'Djameny

objęła łącznie 526 tys. turystów, 
zaś w ubiegłym roku przekro­
czyła już 1 min 860 tys. osób. 
W tym roku można spodziewać 
s;ę, iż po raz pierwszy wymia­
na objętych zostanie w sumie 
ponad 2 min obywateli polskich 
i radzieckich, a więc prawie 4- 
krotnie więcej niż 9 lat temu. 
Z naszego kraju gościć bedzie w 
ZSRR ponad 1 min 200 tys. tu­
rystów.

Protokół o wymianie podpi­
sała przewodnicząca Głównego 
Komitetu Turystyki Teresa An­
drzejewska i dyrektor Główne­
go Zarządu Turystyki Zagra­
nicznej przy Radzie Ministrów 
w ZSRR Siergiej Nikitin,

W trakcie prowadzonych w 
Moskwie rozmów. przedstawi­
ciele ruchu turystycznego obu 
krajów omawiali też zagadnienia 
związane z możliwością jak naj­
liczniejszego przyjazdu polskich 
miłośników sportu na Igrzyska 
Olimpijskie 1980 r. Polska de­
legacja zapoznała się ze stanem 
przygotowań ważniejszych o- 
biektów sportowych, budową 
wioski olimpijskiej oraz rozbu­
dową bazy hotelowej Moskwy.

Mapy o Polsce w Berlinie Zachodnim
Korespondencja własna 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin Zachodni, 16 lutego
(P) W tzw. Niemieckim Do­

mu, przy ulicy Stressemanna 
w Eerlinie Zachodnim, urzą­
dzono wystawę map dotyczą­
cych — jak głosi tytuł eks­
pozycji — „Geograficznej 
wiedzy o Polsce i historycz­
nych niemieckich terenach 
wschodnich”. Organizatorem 
jest zachoc.nioberlińskie to­
warzystwo geograficzne. Eks­
ponaty dostarczył min. Ins­
tytut Herdera w Marburgu 
W RFN, gdzie zresztą, a tak- 
źź w Ingelheim, wystawa ta 
była już eksponowana.

Jest to niąwrtoliwi- godna 
odnotowania inicjatywa zaeho 
dnioberlińskiego stowarzyszenia 
naukowego. Służyć ma ona. jak 
kilkakrotnie podkreślano w sło­
wie wstępnym. przybliżeniu 
Polski zachcdnioberlińskiemu 
turyście, który nieraz odwiedza 
nasz kraj. Pod tym też kątem 
dobrano większość sprowadzo­
nych z Polski map i plansz za­
opatrując je odpowiednimi pod­
pisami.

Przy okazji dowiedzieliśmy 
się o wynikach ankiety, orga­
nizowanej przez uniwersytet w 
Trewirze na temat obecnej pi­
sowni nazw miejscowości pols-

i

Starcia na granicy
ugandyjsko - ta^zańskiaj

LONDYN (PAP). Opublikowa­
ne w piątek w Dar es-Salaam 
oświadczenie rządu tanzańskie- 
go głosi, że Siły zbrojne tego 
kraju powstrzymały atak jed­
nostek ugandyjskich, które 
wspierane przez czołgi i arty­
lerię usiłowały wtargnąć na te­
ren Tanzanii. Oświadczenie 
stwierdza, iż Ugandyjczycy po­
nieśli duże straty w ludziach i 
sprzęcie. Walki tę toczyły się 
w czwartek wieczorem w po­
bliżu granicy, w rejonie Ku- 
kunyu i Mutubula. Żołnierze 
tanzańscy zdobyli czołg, 4 tran­
sportery opancerzone i wiele 
innych pojazdów wojskowych.

(P)

Zaspy zablokowały drogi ♦ Dziesiątki miejscowości odciętych od świata
Śnieg, mróz i wiatr sparaliżowały 
życie na Wyspach Brytyjskich

LONDYN (PAP). Korespondent PAP, Tadeusz Jacewicz pisze: 
Kilkunastogodzinne opady śniegu, w połączeniu z silnymi wiat­
rami i ujemnymi temperaturami, sparaliżowały prawie całą 
W. Brytanię.

Brak sprzętu do odśnieżania 
i walki z gołoledzią oraz opie­
szałość władz lokalnych, do­
datkowo pogłębiły trudności, 
spowodowane przez pogodę. 
Setki dróg bocznych i wiele 
głównych magistrali, prowa­
dzących z południa kraju na 
północ, zostało zablokowa­
nych. Policja wzywa właści­
cieli samochodów, by w tym 
czasie nie wyjeżdżali. Tysiące 
aut porzuconych na szosach i 
ulicach utrudnia akcję sprzę­
tu do odśnieżania.

W Londynie pociągi podmiej­
skie, dowożące codziennie do 
pracy ok. 600 tysięcy ludzi, mia­
ły wielogodzinne opóźnienia. Z 
powodu oblodzenia torów i prze­
wodów trakcyjnych dwa pociągi, 
przebywające normalnie swoją 
trasę w godzinę, dowiozły zzięb­
niętych na kość pasażerów po 
10 godzinach. Tysiące wsi i ma­
łych miejscowości zostało na 
wiele godzin odciętych. W wy­
padkach nagłych zachorowań, 
używano wojskowych śmigłow­
ców.

Premier Callaghan wyznaczył 
jednego z członków gabinetu do 
koordynowania walki ze skutka­
mi zimy w W. Brytanii. Za naj­
pilniejsze zadanie uznano przy­
wrócenie sprawności komunika­
cji w wielkich ośrodkach miej­
skich. Np. w Londynie odwołano 
kilkaset kursów autobusów 
miejskich. Pociągi metra, z po­
wodu oblodzenia otwartych od­
cinków, kursowały nieregular-

Za-

prezyden- 
nie osiągnęli po- 
żadnej ze spraw 
o złym i stale 
się stanie sto- 

amerykańsko-meksy-

Wizyta Cartera 
w Meksyku 
bez rezultatów

WASZYNGTON (PAP), 
kończona w piątek, trzydniowa 
wizyta prezydenta Cartera w 
kraju południowych sąsiadów 
Stanów Zjednoczonych nie przy­
niosła żadnych konkretnych re­
zultatów politycznych. Zgodnie 
z przewidywaniami, 
ci obu krajów 
rozumienia w 
decydujących 
pogarszającym 
sunków 
kańskich.

Tak więc, nie zawarto kon­
kretnych porozumień w dzie­
dzinie energetycznej. Nie usta­
lono zasad, na jakich Stany 
Zjednoczone mogłyby uczestni­
czyć w eksploatacji meksykań­
skiej ropy naftowej i na ja­
kich mbglyby kupować w Mek­
syku gaz ziemny. Nie ustalono 
zasad, które regulowałyby mek­
sykańska emigracje zarobkową 
do Stanów Zjednoczonych, jak 
również nie sprecyzowano ge­
neralnych zasad współpracy go­
spodarczej i handlowej obu 
krajów. Wszystkimi sprawami 
maja się zająć specjalne komi­
sje międzyrządowe, jakie zo­
staną powołane do życia w 
wyniku wizyty. (P) 

przez Instytut Herdera, 
geopoli- 
w róż- 

okresach. Uwzględniono 
i obecne granice państ- 
Znamienne jest jednak, 
ile wszystkie granice 
39 roku są nakreślone 

wyraźnymi

kich, kiedyś wchodzących w 
skład państwa niemieckiego. O- 
kazalo się, że znaczna więk­
szość ankietowanych opowiada 
się za używaniem, jeśli nie wy­
łącznie nazw polskich, to w os­
tateczności polskich z niemiec­
ką w nawiasie. Dodajmy, że 10 
lat temu wyniki podobnej an­
kiety były prawie odwrotne.

Ogólnie biorąc można by przy- 
klasnąć gospodarzom, gdyby nie 
kilka lapsusów. Zademonstro­
wano na przykład mapy z At­
lasu Europy Wschodniej wyda­
nego 
Mówią one o układzie 
tycznym tych terenów 
nych 
dąwne 
wowe. 
że o 
sprzed 
grubymi wyraźnymi liniami, 
to powojennych trzeba szukać 
przysłowiową lupą, tak są nie­
wyraźne. Pewne wątpliwości 
może również nasunąć statys­
tyka ruchów migracyjnych w 
Europie Środkowej w latach 
39—45. Gdyby dodać wszystkie 
pozycje dotyczące Niemców, o- 
trzymałoby się liczbę dwukrot­
nie przewyższającą faktyczną 
ich liczebność.

I wreszcie prawdziwe kurio­
zum — mapa Śląska wydana 
przez Urzędowy Zakład Karto­
graficzny w Berlinie Zachod­
nim w 1955 r. Nie dość, że gra­
nice dawnego podziału admi­
nistracyjnego 
wyraźniej niż ... .... „____
państwowe; to wzdłuż Odry i 
Nysy biegnie wąziutka nitecz­
ka. cieńsza od linii oznaczają­
cej autostradę. Uparcie nie za­
uważa się — jak zresztą na 
prawie wszystkich pozostałych 
mapach wydanych w Berlinie 
Zachodnim i w RFN — istnie­
nia NRD.

Trudno zrozumieć, w jaki 
sposób geografowie zachodnio- 
berlińscy dopuścili do ukazania 
się takiego monstrum. Niezau- 
ważanie państwa istniejącego 
cd 30 lat. nie ma przecież nic 
wspólnego ze zdrowym rozsąd­
kiem. a przede wszystkim z 
polityka odprężenia w Europie 
i świecie.

są zaznaczone 
obecne granice

nie. W Shefield komunikacja 
miejska w ogóle nie działała.

W NRD mobilizacja 
ludzi i sprzętu
Od stałego korespondenta

Berlin, 16 lutego
(P) Śnieg przestał padać, siła 

wiatru zmalała, ale sytuacja w 
NRD jest nadal poważna. Mi­
mo pomocy wojska, policji i 
ekip pracowniczych, służby dro­
gowe i kolejarze z trudem u- 
trzymują w ruchu główne nici 
zaopatrujące miasta i przemysł 
w żywność, opał i inne artyku­
ły pierwszej potrzeby w północ­
nych i środkowych okręgach 
NRD. W okręgu Schwerin. Ro- 
stock i Neubrandenburg samo­
chody zaopatrzeniowe posuwają 
się systemem konwojów poprze­
dzanych przez wojskowe trans­
portery. spychacze i pługi 
wśród 4-metrowych zasp. Heli­
koptery marynarki wojennej i 
wojsk lądowych interweniują 
często przy przewożeniu ciężko 
chorych do klinik i szpitali.

W czwartek przerzucono z 
południowych rejonów, gdzie zi­
ma daje się mniej we znaki, 
setki sztuk ciężkiego sprzętu i 
dalsze brygady robocze. Przy­
stąpiły one natychmiast do pra­
cy przy odśnieżaniu. Większość 
dróg kołowych i autostrada 
Berlin — Rostock są częściowo 
zamknięte. Obowiązuje zakaz 
wyruszania na północ i na za­
chód samochodami osobowymi.

Zakończenie krwawych walk w Tabrizie
(DOKOŃCZENIE ZE ST1Ł 1) 
monstrach domagali się nie tyl­
ko ukarania wyższych dowód­
ców. ale usunięcia z armii wszy­
stkich oficerów, którzy służyli 
dawnemu reżimowi. Niektóre a- 
gencje zachodnie przedstawiają 
piątkowa demonstrację. jako 
,,pierwszy przejaw * * sprzeciwu 
lewicowego skrzydła obozu re­
wolucyjnego wobec polityki rzą- 
uu Bazargana.

• Ambasador PRL w ZSRR Ka­
zimierz Olszewski udekorował 
pierwszego zastępcę moskiewskiej 
Miejskiej Rady Wykonawczej. 
Siergieja Kolomina złotą odznaką 
Orderu Zasługi PRL, a także 
trzech innych pracowników rady
— srebrnymi odznakami Orderu 
Zasługi PRL, za wkład w rozwój 
współpracy z Polską w dziedzinie 
nowoczesnego budownictwa mie­
szkaniowego.^
• Przebywający z oficjalną wi­

zytą przyjaźni w Bułgarii prezy­
dent Rumunii Nicolae Ceausescu 
zwiedzał w pierwszym dniu swe­
go pobytu Razgrad. W tym samym 
dniu N. Ceausescu i T. Ziwkow 
zwiedzili także jeden z najwię­
kszych kompleksów agroprzemy- 
slowych w powiecie razgradzkim
— kompleks w Łożnicy.

S W Libijskiej Dżamahlriji prze­
bywa delegacja partjjno-rządowa 
NRD. Przewodniczący delegacji, 
Erich Honecker spotkał się z se­
kretarzem generalnym Powszech­
nego Kongresu Ludowego pik 
Muammarem Kadafim.

O Parlament duński uchwalił u- 
stawę o częściowej autonomii 
Grenlandii. Wejdzie ona w ży­
cie 1 maja br. Autonomia nie o- 
bcjmic polityki zagranicznej, o- 
*■ ’ ’ bezpieczeństwa wewne-

pozostaną nadal w 
parlamentu w Ko-

W Paryżu ogłoszony został a- 
pel komitetu centralnego partii 
Tuden, wyrażający poparcie dla 
apelu ajatollaha Chomeiniego o 
wznowienie przez strajkujących 
pracy. Apel wzywa jednakże do 
czujności wobec wszelkich za­
kusów, jakie mogą podejmo­
wać siły wrogto narodowi irań­
skiemu.

Doniesienia z Tabrizu wska­
zują, że opór, jaki w tym mie­
ście stawiały grupy byłych 
członków tajnej policji Savak 
został przezwyciężony. Rozgłoś­
nia irańska „Głos rewolucji 
irańskiej” podała, że mieszkań­
com Tabrizu przyszły z pomocą 
siły z innych miast. Gwałtowna 
strzelanina ustała i przywróco­
ny został spokój. Zajścia w Ta­
brizie spowodowały jednak 
śmierć około 600—700 osób.

Z ponownym apelem o spokój, 
powrót do pracy, zwrot broni, 
która znalazła się w rękach lu­
dności i zapewnienie bezpie­
czeństwa cudzoziemcom wystą­
pił przez radio ajatollah Cho- 
meini. Ostrzegł on jednakże, że 
ewentualni sprawcy jakichkol­
wiek dalszych aktów przemocy 
bądź przestępcy korzystający 
bezprawnie z broni zostaną u- 

r<i Ul„Islamski sąd rewolucyjny” 
wydał wyrok śmierci na cztery 
osobistości dawnego reżimu ce­
sarskiego. Wyroki zostały wy­
konane przez rozstrzelanie 
Wśród straconych znajdował się 
były szef tajnej policji Savak 
gen. Nasiri, „jeden z najbar­
dziej znienawidzonych — jak pi­
sze UPI — ludzi Iranu”, pow­
szechnie określany mianem ,.ka 
ta”. Ńasiri. przyjaciel szacha, 
przez 10 lat stał r,a czele Sa- 
vaku. okrutnej policji politycz 
nej zorganizowanej w roku 1957 
przy pomocy — jak przypomina 
zachcdnioniemiecka agencja DPA 
— amerykańskiej agencji wy­
wiadowczej CIA i izraelskiegt 
wywiadu „Mossad”.

Z rąk Savaku zginęło w Ira­
nie według danych oficjalnych 
przeszło 300 osób za działalność 
wymierzoną przeciwko reżimowi 
szacha, setki a rnoże tysiące o 
sób było więzionych i torturo­
wanych.

Razem z Nasirim wyrok wy­
konano także na generale Cho-

1500 osób zginęli) * 830 tys. bez dachu nad głowę 
Powódź i susza w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). W 
wyniku ulewnych deszczów, ja­
kie od 50 dni padają na zna­
cznej części terytorium Brazy­
lii, pod wedą znalazło się ponad 
300 miast i 90 szos. Zniszczeniu 
uległo 229 mostów. W trzech 
stanach są zakłócenia w dosta­
wach energii elektrycznej i wo­
dy.

Według danych oficjalnych, 
tylko w jednym stanie — Es- 
pirito Santo, położonym na pół­
noc od Rio de Janeiro, powódź 
pochłonęła ponad 800 śmiertel­
nych ofiar. Nieoficjalne dane 
mówią, że we wszystkich dotk­
niętych przez klęskę żywioło­
wą rejonach zginęło ponad 1500 
osób. 830 tys. Brazylii czyków 
znalazło się bez dachu nad gło­
wą.

Z kolei katastrofalna susza, 
jaka nawiedziła południowe sta­
ny Brazylii, gdzie koncentrują 
się uprawy rolne oraz fermy 
hodowlane, spowodowała już

Sam Berlin pozbywa się po­
woli przeszło półmetrowej po­
krywy śnieżnej. Od wczoraj 
przystąpiły do usuwania zasp 
jednostki wojska i ekipy miej­
skie. Spychacze oczyszczają bo­
czne ulice i place. Ruch jest 
nadal niewielki, ludność poru­
sza się głównie przy pomocy 
metra i kolejki średnicowej, 
które funkcjonują w miarę 
sprawnie.

(A. O.)

200 samolotów 
ofiarami UFO
- twierdzi Carlos Paz

BUENOS AIRES (PAP). Zda­
niem prezesa peruwiańskiego 
Instytutu Stosunków Między­
planetarnych, Carlosa Paz, ofia­
rą porwania przez UFO miało 
paść już ponad 200 samolotów 
wraz z załogami, które dla istot 
pozaziemskich są „materiałem 
badawczym”. Carlos Paz wy­
raził- przekonanie, iż wiele por­
wanych w czasie lotu załóg 
wraz z samolotami powraca po 
jakimś czasie na Ziemię, jed­
nakże już w stanie pełnej am­
nezji, nie pamiętając tego, co 
się z nimi działo.

Carlos Paz utrzymywał, iż 
ofiarą porwania przez UFO 
padł ostatnio samolot pasażer­
ski brazylijskiej linii VARIG, 
odbywający lot między Tokio a 
Los Angeles. Podobne wypadki 
tajemniczego zaginięcia — co 
w istocie ma być właśnie por­
waniem przez UFO wielkich 
rozmiarów — notowano już w 
Japonii, Hiszpanii, USA i in­
nych krajach. (P) 

srodadzie. dowódcy brygady 
spadochronowej, uważanym za 
ultraprawicowca. generale Na- 
dżi. byłym gubernatorze woj­
skowym Isfahanu i generale 
Rahimi byłym gubernatorze 
wojskowym Teheranu i szefie 
policji. Uznani oni zostali win­
nymi zbrodni zdrady stanu oraz 
stosowania tortur i masakr.

Dalszych około dwudziestu ge­
nerałów odpowiedzialnych za 
nadużycia władzy w okresie 
rządów Rezy Pahlawiego bądź 
masakry w dniach narastania 
kryzysu irańskiego sadzonych 
ma być w najbliższych dniach. 
Oczekuje się. że zapadną dalsze 
wyroki śmierci. Wicepremier <lt 
Jazdi zaapelował do rządu Zjed­
noczonych Emiratów Arabskich 
o aresztowanie i ekstradycję o- 
sób zbiegłych z Iranu.

Rząd tymczasowy 
cjonalizację całego 
leżącego do szacha 
rodziny cesarskiej, 
objęła dziesiątki pałaców cesar­
skich. znaczne obszary ziemi i 
przedsiębiorstwa wartości 
liardów dolarów. Państwo 
jęło również aktywa tzw. 
dacji Pałilawi. Agencja 
podkreśla, że przed yzyjazdem 
z kraju szach przekazał za gra­
nicę ogromne kapitały.

Radio marokańskie poinfor­
mowało. że szach Iranu prze-

ogłosił na- 
mienia na- 
i członków 
Konfiskata

mi- 
prze- 
fun- 
UPI

67 dzieci z Neapolu zmarlo

Od stałej korespondentki
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, 16 lutego
(P) Brak wiadomości jest 

czasem najlepszą wiadomo­
ścią. Tak właśnie jest w wy­
padku przewijających się 
przez szpalty prasy włoskiej 
informacji o dzieciach leczo­
nych na niezidentyfikowaną 
chorobę w neapolitańskim 
szpitalu w Santabono, która 
pociągnęła za sobą już ponad 
67 ofiar śmiertelnych. W pią­
tek, po raz pierwszy od blisko 
2 miesięcy, do szpitala Santa­
bono nie przywieziono na od­
dział reanimacji ani jednego 
dziecka. Czy oznacza to, że fa­
la zachorowań minęła? Leka­
rze szpitala w Santabono i 
postawiony w stan alarmu 
personel pielęgniarski, mają 
nadzieję, że tak.

straty szacowane łącznie na 650 
min dolarów.

Już dziś wiadomo, iż w wy­
niku suszy tegoroczne zbiory 
soi będą o 20 proc, mniejsze. 
Trwająca ponad 80 dni susza 
zniszczyła również plantacje 
wielu innych upraw, wobec 
czego zachodzi konieczność im­
portu podstawowych produk­
tów spożywczych jak ryż, 
sola i kukurydza. (P)

fa-

W

Ulewne deszcze 
w Peru

BUENOS AIRES (PAP), 
wyniku wyjątkowo ulewnych 
deszczów, jakie spadły na połu­
dniowe rejony Peru, śmierć po­
niosło co najmniej 15 osób, a 
dziesiątki odniosło rany. Naj­
bardziej ulewne od 10 Lat desz­
cze odcięły w konsekwencji po­
nad 20 miejscowości od świata, 
powodując poważne szkody w 
uprawach rolnych.

Wezbrane wody zniszczyły ca­
łe odcinki dróg i pozrywały 
mosty. W związku z tym, na 
drogach zanotowano 23 wypad­
ki, w których zginęło 7. a 40 
osób odniosło rany. Najbar­
dziej tragiczny wypadek zda­
rzył się w historycznym mieś­
cie Cuzco. gdzie autobus sto­
czył się do przepaści, powodu­
jąc śmierć 8 pasażerów. (P) 

u mai na Mim

bronnej i 
trznogo, które 
gestii rządu i 
penhadze.

© Z wizytą _ __
wej Republiki Kambodży ____
się wietnamska delegacja rządo­
wa, na czele której stoi premier 
Pham Van Dong.

Q Stany Zjednoczone przepro­
wadziły na poligonie wojskowym 
w stanie Ncvada swą trzecią w 
tym roku próbę jądrową. Eksplo­
zja ładunku o sile od 20 do j 
kiloton nastąpiła 536 metrów pod 
ziemią, a wstrząsy wywołane wy­
buchem odczuto nawet w Las 
Vegas, odległym o 144 km na 
południe, (PAP)

oficjalną do Ludo-
udala

niósł się wraz z rodziną z Mar- 
rakeszu do stolicy kraju, Raba­
tu. Radio uzasadniając udziele­
nie schronienia szachowi powo­
łało się na tradycyjną arabska 
gościnność. Jednocześnie komen­
tator stwierdził, że Maroko przy­
wiązuje wielka wagę do utrzy­
mania dobrych stosunków z 
nowym Iranem.

W Teheranie trwają przygoto­
wania do dalszej masowej ewa­
kuacji z Iranu obywateli amery­
kańskich i brytyjskich. Amery­
kańskie wojskowe samoloty 
transportowe i ciężkie helikop­
tery przybyły do amerykańskiej 
bazy wojskowej Incirlik w Tur­
cji. Rząd turecki wydał w zwią­
zku z tym oświadczenie zaprze­
czające pogłoskom, jakoby przy­
byli tam żołnierze amerykań­
skiej piechoty morskiej. bądź 
jakikolwiek sprzęt wojskowy.

Na łamach brytyjskiego ty­
godnika „Economist” b. amery­
kański podsekretarz stanu Geor- 
ge Bali wystąpił z ostra kry­
tyka polityki b. sekretarza sta­
nu z czasów prezydentury Nixo- 
na i Forda Henry Kissingera. 
Zdaniem Balia, na Kissingerze 
ciąży poważna odpowiedzialność 
za zachęcanie Nixona do popie­
rania katastrofalnej polityki 
szacha, wyrażającej się w nad­
miernych zakupach broni ame­
rykańskiej. (P)

Jednocześnie podano do wiado­
mości wynuu Konsultacji przepro­
wadzonej przez międzynarodowe 
gremium lekarzy i nauKowcow 
wirusologów, Kiorzy przyjechali 
cio Neapolu w celu zoadania 
przyczyn zachorowali.

Otoz chorooa wywoiana zosta­
ła przez cały zespoi wirusów i, 
jak dotąd, nie ma skutecznej 
przeciwno niej szczepionki. Zda­
niem wirusoiogow, szczepionka 
taka może zostać opracowana 
najwcześniej za a lal.

W chwili ooecnej najskutecz­
niejszą metodą wami z cnorooą 
jest działanie profilaktyczne; i 
tu cały proolem. W szysude dzie­
ci, Które zmarły na powikłane 
zapalenie urog oddecaowycn i 
oskrzeu, pocnodziły z najuooż- 
szych dzieinic Neapolu, zwanych 
„jamami”, od ich poiożema po­
niżej poziomu jezani ulicy.

Dzieci, które padly początko­
wo ofiarą normalnie niegroźnej 
choroby, mieszkały wraz ze swy­
mi rodzinami w domach pozba­
wionych podstawowych urządzeń 
sanitarnych. Wszystkie bez wy­
jątku wykazywały w chwili za- 
cnoruwama oojawy niedożywie­
nia lub wadliwego żywienia; 
wiele spośrod zmariycn dzieci, 
tyw przez pierwsze pół roku 
icn życia karmione wyłącznie 
mlekiem rozcieńczonym wodą. 
Żadnych wizyt lekarskich, żad­
nych witamin, gdyż bezrobotnych 
w większości wypadków rodzi­
ców nie stać było na taki*  
„luksusy”. Ani jedno z dzieci, 
które zachorowały na nieziden­
tyfikowaną chorobę nie pochodzi­
ło z tzw. dobrych dzielnic Nea­
polu.

Byli ss-mani 
w szeregach SPD

bONN U-.ix-). Członkowie 
Waffen SS — organizacji uzna­
nej przez Międzynarodowy Try­
bunał Aliancki w Norymber­
dze za zwodniczą, skupieni o- 
becnie w neofaszystowskiej or­
ganizacji b. ss-manow „niag”, 
są jednocześnie członkami Oi'D 
i to za wiedzą i zgodą tej par­
tii. Nie wiadomo, ile jest ta­
kich przypadków podwójnego 
członkostwa, milcząco dotycn- 
czas (bo wstydliwie) tolerowa­
nego, ponieważ kierownictwo 
socjaldemokratyczne nie zachę­
cało do prowadzenia takiej sta­
tystyki. Jak jednak ujawnia w 
najnowszym numerze tygodnik 
„Der Spiegel”, przeciwko tole­
rowaniu w partii socjaldemo­
kratycznej (jednej z ofiar bru­
talnych prześladowań hitlerow- 
skicn) tego podwójnego człon­
kostwa, zaczynają buntować się 
niektóre organizacje terenowe.

Sprawą zainteresował się tak­
że deputowany SPD do Bunde­
stagu, Udo Fiebig. Zamierza on 
na najbliższym zjeżdzie fede­
ralnym, o ile do tego czasu 
kierownictwo SPD nie poaej- 
mie odpowiednich kroków, 
zgłosić formalny wniosek, elimi­
nujący z SPD członków Waffen 
SS skupionych obecnie w neo­
faszystowskiej organizacji b. 
ss-manów „Hiag”. Tym bar­
dziej że — jak argumentuje de­
putowany — „Hiag” nie ogra­
nicza się już do troski o inte­
resy materialne b. członków 
elitarnych jednostek Hitlera, 
czyli urządzenia ich jak najle­
piej. „Hiag” coraz częściej na­
wołuje do pielęgnowania „szla­
chetnych tradycji” Waffen SS. 
Dodajmy, że socjaldemokraci, 
którzy są jednocześnie człon­
kami różnych organizacji okreś­
lanych jako lewicowe, trafiają 
z miejsca na cenzurowane. (P)

8 marynarzy nie żyje
Grecki statek
zatonął na Atlantyku

LIZBONA (PAP). W odległoś­
ci ponad 50 mil od portugal­
skiego przylądka Św. Wincen­
tego zatonął na Atlantyku grec­
ki statok „Iris” o nośności 8 
tys. ton. Ponad 10-metrowej 
wysokości fale pochłonęły rów­
nież 8 spośród 23-osobowej za­
łogi. Pozostałych przy życiu 
marynarzy wyłowiły znajdują­
ce się w pobliżu statki radziec­
ki. brytyjski i zachodnionie- 
miecki. (P)
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Liczone podwójnie
W publicystyce utarł, się 

zwyczaj, mający zresztą 
wiele realnych uzasad­

nień, prezentowania osiągnięć 
naszej polityki społecznej jako 
adresowanych wprost do ko­
biet. Pomoc kobietom, w tro­
sce o kobietę, dla kobiety... — 
oto skrótowe, hasłowe pojęcia, 
Używane dla określenia tego, 
co władza i społeczeństwo za­
pewnia piękniejszej połowie 
narodu.

Z kolei, gdy przychodzi do 
sumowania wysiłków, pracy i 
wkładu w ogólnonarodowy do­
robek, już prawie trzydziesto­
pięcioletniej ludowej ojczyzny, 

popadamy w drugą skraj­
ność, gubiąc z pola widzenia 
zarówno odrębność, czasem 
wręcz wyłączność, a zawsze 
szczególne utrudnienia, będę- 
ce udziałem kobiet.

Tymczasem, jakbyśmy nie 
byli zafascynowani równo­
uprawnieniem, które zresztą 
szczerze mówiąc — znaczniej­
sze postępy poczyniło w mak­
ro- niż w mikroskali — to 
wciąż przecież pozostaje jesz­
cze ogromny obszar odmien­
ności ról, uwarunkowany nie 
tylko przez matkę naturę, ale 
także przez obyczajowość i 
realia naszej pełnej niedo­
statków socjalno - usługowej 
infrastruktury życia.

To prawda, że nasz ustrój 
zapewnił kobietom równo­
uprawnienie. To prawda, że 
socjalizm znosząc strukturalne 
niesprawiedliwości społeczne, 
otworzył im drogę do wy­
kształcenia i pracy, do udziału 
w życiu politycznym, społecz­
nym i kulturalnym. Ale prze­
cież ustrojowe gwarancje nie 
działały automatycznie.

Nowa jakość
Swój ogromny, jak na skalę 

trzydziestopięciolecia, awans, 
kobiety polskie zrealizowały w 
niełatwych warunkach kosztem 
Wielkiego osobistego wysiłku, 
kosztem niemałych napięć i 
przeciążeń psychicznych, upor­
czywością w godzeniu obowiąz­
ków nowych z tradycyjnymi.

Liczne badania socjologiczne 
mówią o awansie cywilizacyj­
nym, zawodowym, kulturalnym 
całego pokolenia Polaków. War­
to jednak pamiętać, że wśród 
mężczyzn jest to najczęściej 
kontynuacja na wyższym po­
ziomie kwalifikacji i świadomo­
ści tradycyjnego modelu czło­
wieka pracy. U kobiet zaś — to 
skok jakościowy. Cała rewolu­
cja obyczajowa. Ten awans wol­
no liczyć podwójnie, bo i obcią­
żenia z nim związane były i są 
zdwojone.

Tak też trzeba liczyć udział 
kobiet w całym powojennym do­
robku. Pracują przecież zawodo­
wo, nie rezygnując z obowiąz­
ków rodzinnych, macierzyńskich, 
wychowawczych. Tworzą cenne 
dla kraju i narodu wartości za­
równo przy swym warsztacie 
pracy, a więc w fabryce, szkole, 
szpitalu, biurze projektowym, 
jak i we własnym rodzinnym 
domu, wychowując dzieci.

Mają swój wielki, chyba nie­
doceniany wciąż udział w rewo­
lucji oświatowo-kulturalnej, ja­
ka się w Polsce dokonała, w 
upowszechnieniu wśród młodych 
wykształcenia na coraz to wyż­
szym poziomie. Same podejmo­
wały masowo ciężką, niewy­
kwalifikowaną pracę w okresie 
planu 6-letniego. Ich dzieci koń­
czą dziś licea i technika, sztur­
mują uniwersytety 1 politechni­
ki.Gdy w roku jubileuszowym 
Polski Ludowej cofamy się pa­
mięcią do trudnych początków 
warto pamiętać, że te plonier- 
skie lata odbudowy ze wszyst­
kimi im towarzyszącymi wy­
rzeczeniami, dotkliwymi bra­
kami rzeczy elementarnych — 
dachu nad głową, jedzenia, ub­
rania, lekarstw — właśnie dla 
kobiet były okresem najcięż­
szym. To one organizowały no­
we domy rodzinne na gruzach 
Warszawy, w lepiankach tere­
nów przyczółkowych na spus- 
toszałych wojną Ziemiach Za­
chodnich.

Nowa Polska rodziła «e wte­
dy nie tylko w ustawach, na­
dających chłopu ziemię, nacjo- 
nalizujących przemysł i orga­

BARBARA DROZD2

nizujących walką ■ analfabe­
tyzmem. ni*  tylko w podno­
szonych x ruin halach fabrycz­
nych ale także w tych skleca­
nych na nowo domostwach ro­
dzinnych, w których brakowało 
wszystkiego — szyb, opału i 
podstawowych sprzętów.

Szacunek dla pracy
Z racji zawodu zdarza ml 

się rozmawiać z kobietami, 
które dokonały w swym ty­
ciu rzeczy godnych odnotowa­
nia, budzących powszechna za­

interesowanie. Zawsze szcze­
gólnie Istotne wydawały ml 
się ich sądy i opinie ze sfery 
prywatnej, rodzinnej. W lipcu 
1978 r. powiedziała md Kami­
la Hermaszewska, matka pier­
wszego polskiego kosmonauty: 

„Naprawdę dobra rodzina 
nigdy nie może być zamknięta 
w sobie, nie może żyć tylko 
dla siebie. Do mojej rodziny 
szło zawsze dużo dobrego od 
ludzi, szkoły, od państwa. A 
ja się starałam l dzieci tego 
uczyłam, żeby od nas też tyl­
ko dobro wychodziło...

Dziś z perspektywy lat my­
ślę, że dzięki temu, że było 
ciężko, moje dzieci nauczyły 
się szacunku do pracy, samo­
dzielności, odporności na trud­
ności, nabrały ambicji, żeby 
sobie życie poprawić, nauczy­
ły się dużo od siebie wyma­
gać...

Szacunku do pracy nie moż­
na nikogo nauczyć teoretycz­
nie, nie nabywa się go na 
ławce kibica. Myśmy wszyscy 
bardzo ciężko i solidnie pra­
cowali. Dzieci znały trud i 
biedę pionierskich lat osad­
nictwa na Ziemiach Zachod­
nich. Wiedziały, że dostały 
ogromnie dużo — szansę wy­
kształcenia, pracy, kariery. I 
że same ją muszą wykorzy­
stać, mądrze, z pasją, samo­
zaparciem...

Moje dzieci znają — starsze 
z doświadczeń, młodsze z ro­
dzinnych rozmów — nieszczę­
ścia i grozę wojny, wiedzą, że 
ojciec zginął z rąk faszystów. 
Uważałam, że ta wiedza im

Sołtys — do wszystkiego

Co ma sołtys? W najlepszym 
wypadku sołtys ma.„ rower. 
Nieczęsto korzystać może 

z telefonu czy dalekopisu dla 
załatwiania spraw służbowych, 
a poczta, skąd mógłby w razie 
konieczności wysłać telegram do 
władz, także nie w każdej wsi 
się znajduje. Dla wszystkich 
więc kontaktów z naczelnikiem 
i urzędem gminy, z prezesami 
i referentami, instruktorami kó­
łek rolniczych, ośrodków maszy­
nowych, „Samopomocy Chłop­
skiej", dla dotarcia do gospo­
darzy w kilku podopiecznych 
wsiach — pozostają mu tylko 
dwa kółka. I to nie zawsze.

W styczniu, gdy śnieg i za­
wieje uniemożliwiły jazdę ro­
werem po zasypanych drogach 
— sołtys (a nierzadko jest to 
kobieta, bowiem mamy w Pol­
sce około 6 tysięcy sołtysów w 
spódnicy) brnąć musiał pieszo 
przez zaspy, aby skontaktować 
się z ludźmi, którzy jego, bądź 
których on pilnie potrzebował. 
Skup i dowóz mleka do mle­
czarni, dostarczenie artykułów 
żywnościowych, opału i pasz na 
wieś, uruchomienie komunika­
cji, pomoc dla ludzi starych 1 
samotnych wymaga udziału go­
spodarza. który swoją wieś i 
sołectwo reprezentuje, który 
najlepiej zna potrzeby ludności. 
Ale też musi mieć możność do­
tarcia do tych miejsc 1 miejsco­
wości, gdzie jego obecność jest 
niezbędna. No i nie może być 
zdany wyłącznie na własne siły 
— tak jak to się dotąd zda­
rzą.

•ię należy, że jest i będzie im 
potrzebna...”

Wartość nadrzędna
Truizmem jest stwierdzenie, 

że za pokojem opowiadają się 
dziś wszyscy uczciwi ludzie, że 
jeet om w hierarchii ludzkich 
potrzeb potrzebą najważniejszą, 
umożliwiającą spełnienie innych 
marzeń i aspiracji, zamierzeń 1 
planów. Ale przecież kobiety z 
samej racji dawania życia są 
jednak w jakiś szczególny, 
chdaloby się powiedzieć natu­
ralny spoeób zaprogramowane 
na życie w pokoju, na przekazy­
wanie prawdy o jego wartości 
następnym pokoleniom.

Jest to temat z górnych reje­
strów ludzkiej świadomości, tyl­
ko o włos graniczący z patosem, 
przed jego rozstrząsaniem na co 
dzień powstrzymuje nas po­
wściągliwość.

W istocie temat ten Jako war­
tość nadrzędna i bezcenna jest 
wciąż obecny w świadomości 
każdej kobiety, każdej matki. 
Gdy wspomina koszmar wojny, 
gdy zapala znicze na grobach 
poległych 1 gdy myślą wraca do 
tych, którzy nawet grobów nie 
mają... A także wtedy, gdy ma­
rzy o przyszłości dzieci, o ich 
pomyślności, sukcesach, szczę­
ściu. Pokój jako warunek, bez 
którego nic co dobre nie jest 
możliwe.

W ponad tysiącletniej sztafe­
cie pokoleń Polaków dopiero 
obecnemu przypadł w udziale 
szczęśliwy los tak długotermino­
wego życia w pokoju, w dodat­
ku z perspektywą na pokój sta­
ły. Matka-Polka przestała wre­
szcie być symbolem kobiety wy­
prawiającej syna w bój, symbo­
lem tragicznej bohaterki, ofia­
rującej ojczyźnie własne dziec­
ko. A przecież nasza historia 
tyle razy szła pod prąd natural­
nego zdawałoby się porządku ży­
cia i tyle razy zostawiała na 
powojennym pobojowisku mat­
ki, osierocone przez dzieci. Toteż 
Polki znają wartość pokoju. 
Potrafią przekazać ją swym 
dzieciom.

Wychowawczynie 
z osobowością

Godzenie funkcji rodzin­
nych z zawodowymi nie do­
konuje się u nas łatwo. Roz­
wój usług mogących pomóc 
rodzinie określają wciąż jesz­
cze nie rozmiary potrzeb spo­
łecznych, ale możliwości na­
szej gospodarki. Kłopoty ryn­
kowe, niedobór miejsc w żłob­
kach, niedowład usług — 
wszystkie te plagi najmocniej 
bdją w kobietę. Godzi ona 
swoje, przysłowiowe dwa eta­
ty z najwyższym trudem i 
najczęściej własnym kosztem.

Z licznych badań i sondaży, a 
także pamiętników nadsyłanych 
na różne konkursy, wynika jed­
nak, że przy tej aktywizacji za­
wodowej i społecznej jej rola

Górnicy kopalni „Piast”. Fot. Zbigniew Furman

BERNA BĄKOWSKA

Na Jednym z niedawnych po­
siedzeń sejmowej Komisji Ad­
ministracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska, któ­
ra obradowała wraz z Komisją 
Rolnictwa i Przemysłu Spożyw­
czego — analizowano właśnie 
rolę, zadania oraz funkcjono­
wanie samorządu mieszkańców 
na wsi. Wszyscy dyskutanci byli 
zgodni co do tego, iż są to za­
równo dla produkcji rolnej, Jak 
i poprawy warunków bytowych, 
oświatowych i kulturalnych lu­
dności wiejskiej sprawy zasad­
nicze, choć wciąż jeszcze nie 
przez wszystkich doceniane. U- 
poważnianie zebrań wiejskich 
stanowiących podstawowe ogni­
wo demokracji bezpośredniej na 
wsi do omawiania wielu istot­
nych problemów sołectwa — 
nie jest jak dotąd praktyką 
powszechnie stosowaną przez 
gminne rady narodowe. W la­
tach 1976—1977 uchwały w tej 
sprawie podjęło tylko 296 na 
2070 rad narodowych szczebla 
podstawowego.

Stąd 1 zebrania wiejski*  od­
bywają się niezbyt często, a za­
interesowanie nimi ze strony 
mieszkańców nie jest wielkie.

Trudno też mówić o aktywno­
ści sołtysów na sesjach GRN, 
a przecież jest to najwłaściw­
sza form*  informowania władz 
gminnych o potrzebach wsi i 
występowania w interesie jej 
mieszkańców. W wielu woje­
wództwach sołtysów obarcz*  się 
przeróżnymi obowiązkami natu­
ry administracyjnej, co również 

wychowawcza wobec dzieci nie 
zmalałą a wzrosła. Wbrew czar­
nowidztwu przeciwników równo­
uprawnienia okazało się, że ko­
biety pracujące, mające swój za­
wód 1 swoją pozycję pozadomo- 
wą, zdobyły sobie dodatkowy 
autorytet u własnych dzieci, 
którym choć poświęcają mniej 
czasu, to dają z siebie więcej i 
mądrzej.

Posłużę się tu znów cytatem 
* rozmowy, którą przeprowadzi­
łam w grudniu ubiegłego roku z 
inną, wybitną kobietą, prof. Ma­
rią Goncerzewicz, dyrektorem 
Centrum Zdrowia Dziecka Uda­
ło jej się połączyć zawód leka­
rza z aktywnością społeczną, 
osiągnięcia naukowe Z dydakty­
ką, działalność organizacyjną z 
małżeństwem, domem, dziećmi. 
Powiedziała mi o nich:

„Pewnie, te widywały matkę 
mniej godzin dziennie niż nie­
którzy rówieśnicy, ale bliskości 
i wagi rodzinnych kontaktów 
nie odmierza tylko zegar, naj­
częściej decyduje o ich randze 
osobowość członków rodziny, to 
co każdy z nich wnosi do domu 
ze swego świata zawodowego, ze 
swego zewnętrznego środowiska 
Społecznego”.

Osobowość. To jest właśnie to 
słowo. Minione trzydziestopięcio­
lecie sprawiło, że kobiety ogro­
mnie poszerzyły swe horyzonty, 
sferę zainteresowań, skalę am­
bicji. Same mocniej osadzone w 
społeczeństwie, potrafią lepiej 
przygotować do życia w nim.

Rodzina jest bowiem małym 
społeczeństwem, które uczy jak 
żyć w tym dużym, ogólnonaro­
dowym. Bo zgadzamy się wszy­
scy, że cele rodziny nie sprowa­
dzają się tylko do materialnego 
dostatku, którego oczywiście 
pragniemy dla siebie i swoich 
bliskich. Te cele są ambitniej­
sze, wyrażają aspiracje intelek­
tualne i kulturalne, pragnienia 
życia pełnego, godnego 1 szczę­
śliwego, chęć zdobycia szacunku 
innych.

Tę niezwykłą uczelnię opusz­
czają nasze dzieci z posagiem 
na cale życie. W tym posagu 
musi się znaleźć rzetelność, od­
powiedzialność. pomocna życzli­
wość dla ludzi. Ale także — op­
tymistyczna wiara w osiągalność 
sukcesu za cenę trwałego wysił­
ku, odporność na niepowodzenia 
i hart w ich przezwyciężaniu.

Elementarny zestaw prawd 
i zasad, obowiązujący w każ­
dej dobrej rodzinie, a więc 
solidarność i zaufanie, stop- 
niowość zdobywania dostatku 
pracą i oszczędnością, umie­
jętność wyboru celów najbliż­
szych 1 dalszych, konsekwent­
na uporczywość w Ich osią­
ganiu, niezrażanle się trud­
nościami, lecz ich przezwycię­
żanie — na to wszystko ist­
nieje zapotrzebowanie także w 
społeczeństwie jako całości, w 
tej rodzinie rodzin. W ogrom­
nej mierze od kobiet, ich wła­
snej postawy i atmosfery jaką 
współtworzą w domu, zależy 
kształt naszego życia 1 jego 
klimat.

nie sprzyja organizowaniu przez 
nich działalności samorządowej 
na wsi. Głównym ich zadaniem 
staje się więc wydawanie za­
świadczeń i zbieranie podatków, 
ale wykorzystuje się ich wła­
ściwie do wszystkiego.

Mimo tych trudności i ograni­
czeń wieś chce pracować wspól­
nie, dla wspólnego dobra i po­
żytku. Swiadęzy o tym choćby 
podejmowanie wielomiliono­
wych czynów społecznych, spo­
łeczna budowa dróg 1 dojazdów, 
obiektów służących kulturze 1 
oświacie — w sytuacji, gdy gmi­
na nie ma dostatecznych środ­
ków na niezbędne inwestycje te­
go typu.

Tak więc sprawa właściwego 
statusu samorządu wiejskiego, 
jednolitego określenia zakresu 
uprawnień i obowiązków soł­
tysa — dojrzała do regulacji. 
Tym bardziej, że jak dowodzą 
badania naukowe i obser­
wacje władz wojewódzkich — 
samorząd wiejski, a niekiedy 1 
sołtys stanowią dziś najsłabsze 
ogniwa w systemie działania 
gminy. W niektórych wojewódz­
twach fakt ten dostrzeżono już 
dawna Nie oglądając się więc 
na odgórne zarządzania wpro­
wadza się tam różne nowe for­
my, zmierzające do aktywizacji 
samorządu, zwiększeni*  jego au­
torytetu na wsi i umocnieni*  
skuteczności działania.

W Kieleckiem np., o czym 
mówił poseł Bogdan Łysak, po­
wołane zostały w 183 sołect­
wach (na razi*  jest to ekspe-

Im więcej tym oszczędniej

Coraz głębiej po węgiel
TADEUSZ PODWYSOCKI

Zasoby węgla, chociaż też 
Ograniczone, są wielokrot­
nie większe w świeeie od 

zasobów ropy czy gazu ziem­
nego. W wielu krajach po 
1973 roku wydobycie węgła, 
które poprzednio systematy­
cznie malało, zaczęło znów 
wzrastać. We Francji, RFN 
czy Japonii zamierza się o- 
siągnąć maksymalne wydoby­
cie. W USA uzyskano 530 min 
ton w 1973 r., a w trzy lata 
później wydobycie wyniosło 
już 607 miń ton. Brytyjskie 
górnictwo przewiduje zwięk­
szenie eksploatacji złóż tego 
surowca z 127 do 200 min ton 
w roku 2000. Związek Radziec­
ki, największy w świeeie pro­
ducent paliw stałych, w 1975 
r. wydobył 701 min ton wę­
gla, w tym 69 proc, z kopalń 
podziemnych. Do 1980 r. dzię­
ki nowemu wyposażeniu tech­
nicznemu, przewidziano wy­
dobycie do 805 min ton wę­
gla, z czego 35 proc, sposo­
bem odkrywkowym. Takie są 
obecne i jutrzejsze programy 
pozyskania „czarnego złota” 
poza granicami naszego kra­
ju. A w Polsce?

Warto więc przypomnieć, że 
zgodnie z decyzjami wydoby­
cie węgla kamiennego zwięk­
sza się z ponad 192 min ton 
w 1978 r do przeszło 200 min 
ton w tym roku 1 207,5 min 
ton w 1980 r. oraz około 260 
min ton w 1990 r Celem jest 
osiągnięcie 300 min ton wę­
gla w roku 2000. Aby zrea­
lizować tak szeroko zakrojo­
ne programy konieczne jest 
wyposażenie górnict-wa w co­
raz doskonalsze maszyny, u- 
rządzenia i technologie. Przy 
tym trzeba zdawać sobie 
sprawę, że u nas i w wielu 
Innych krajach pojawiła się 
konieczność sięgania do coraz 
głębszych i cieńszych pokła­
dów.

W Głównym Biurze Studiów 
1 Projektów Górniczych opra­
cowano rozwiązania rekonstruk­
cji i modernizacji ■ myślą o 
wydobyciu urobku z dużych 
głębokości. Chodzi o takie ko­
palnie jak HALEMBA GŁĘBO­
KA, MAKOSZOWY, ZABRZE, 
SOŚNICA, KNURÓW, JANKO- 
WICE, SZCZYGŁOWICE i inne. 
W kopalni JULIAN udostępnio­
no poziom 610 metrów, a w 
HALEMBIE rozbudowano front 
wydobywczy na poziomie 525 
metrów. Podobnie w GOTT- 
WALDZIE wykonano inwesty­
cje pozwalające na fedrunek i 

ryment obejmujący 11 proc, 
wszystkich sołectw) tzw. prezy­
dia samorządu mieszkańców wsi, 
skupiające cały aktyw wiejski, 
przedstawicieli organizacji poli­
tycznych i społecznych. To pre­
zydium przygotowuje ogólne 
zebranie wiejskie, podsuwa naj­
bardziej interesujące ludność te­
maty, zaprasza władze admini­
stracyjne i kierownictwa insty­
tucji pracujących na rzecz rol­
nictwa, formułuje wnicaki pod 
ich adresem i egzekwuje ich 
wykonanie. Do przyjścia n*  te 
zebrania nie trzeba już nikogo 
w Kieleckiem namawiać, bo­
wiem dzieją się tam rzeczy wa­
żne i interesujące. Tamtejsi lu­
dzie sami na własne oczy 1 
uszy mogą się przekonać, że Ich 
słuszne postulaty są uwzględ­
niane. Podobnie dużą rolę speł­
niają zebrani*  wiejskie, * tak­
że sołtysi w województwie le­
szczyńskim.

Dowodem dobrej pracy samo­
rządu wiejskiego Jest m. in. po­
myślne wykonanie planów pro­
dukcyjnych, lepsze zagospoda­
rowanie ziemi, powstawanie 
coraz większej Ilości gospo­
darstw specjalistycznych, oży­
wiona prac*  kół młodych rol­
ników.

Są w niektórych wojewódz­
twach wsie, gdzie na zebrania 
wiejskie przychodzi cała nie­
mal ludność. Niestety, należą 
one jednak do mniejszości.

Od kilkunastu lat prowadzo­
ne są na ten temat badania 
w Instytucie Państwa 1 Prawa 
Polskiej Akademii Nauk. Obej­
mują ponad 50 proc, gmin w 
całym kraju, wskazują one. Iż 
na wsi działają niezależnie od 
siebie różne organizacje samo­
rządowe, jak np. samorząd rok 

pozlomu *44  metrów. Są to mo­
dernizacje świadczące o ogól­
nej koncepcji sięgania coraz 
głębiej do pokładów węgla. 
Prof. dr Stanisław Pawłowski, 
członek rzeczywisty PAN, słu­
sznie zwraca uwagę na to, że 
punktem wyjścia planowej go­
spodarki węglem są ustalone 
wysokie zasoby w dziesiątkach 
miliardów ton, a zalegające do 
głębokości 1000 metrów. Trzeba 
je wydobyć. Jednocześnie nale­
ży przygotować technologiczne 
warunki, aby w przyszłości się­
gnąć po rezerwę; kilkakrotnie 
większe zasoby znajdują się do 
głębokości 2000 metrów.

Nowoczesne technologie
Zmienił się i zmienia w dal­

szym ciągu charakter górniczej 
pracy. Eksploatacja pokładów 
na coraz większej głębokości, 
coraz trudniejsze warunki gór­
niczo-geologiczne czynią znacz­
ne zmiany w technologii wydo­
byci*.  Obecnie 95 proc, węgla 
wybiera się mechanicznie. Daw­
niej tradycyjnym zawodem był 
rębacz i ładowacz. A dzisiaj 
kombajnista, automatyk, elek­
tryk i nawet elektronik.

Nowoczesność w górnictwie 
jest rezultatem postępu techni­
cznego w dziedzinie technologii 
i konstrukcji oraz budowie ma­
szyn i urządzeń górniczych. Ma­
my ogromnie bogate tradycje. 
Otóż po raz pierwszy w świę­
cie, w końcu ubiegłego wieku, 
w polskich kopalniach zastoso­
wano technologię podsadzki 
płynnej (mieszaniny wody z 
piaskiem). Obecnie duże zna­
czenie w procesie eksploatacji 
węgla w naszym górnictwie ma 
system wybierania z podsadzką 
hydrauliczną.

Jednak system z podsadzką 
hydrauliczną był bardziej pra­
cochłonny i droższy w stosun­
ku do metody wydobycia z za­
wałem stropu. Ale od czego Jest 
zaplecze badawczo-rozwojowe? 
Rezultatem prac 1 dalszym kro­
kiem na drodze postępu tech­
nicznego stało się wprowadze­
nie do kopalń obudów zmecha­
nizowanych dostosowanych do 
eksploatacji ścian i podsadzką 
hydrauliczną. Efekty? Zasadni­
cza poprawa w koncentracji 
produkcji, zwiększenie wydaj­
ności pracy i zmniejszenie pra­
cochłonności.

W ścisłej czołówce 
światowej

Fakt, że dziewięćdziesiąt 
procent maszyn górniczych 
pracujących w naszych kopal­
niach Jest produkcji rodzimej, 
ma swoją zasadniczą wymo­
wę. Jest to najlepsze świa­
dectwo rangi i miejsca tego 
przemysłu maszynowego nie 
tylko u nas, ale i w świeeie. 
Własna myśl inżynierska i 
oryginalna, innowacyjna i 
wysoce niezawodna produk­
cja. Nie są to pochwały bez 
pokrycia. Polską myślą kon­
strukcyjną i technologiczną, 
urządzeniami 1 maszynami od 
lat interesują się wielkie po­
tęgi węglowe świata: Związek 
Radziecki i USA. Inne kraje 
również od dawna znajdują 
się na liście nabywców pol­
skiego sprzętu górniczego 
Sprzedajemy urządzenia gór­
nicze do ZSRR, NRD, RFN, 
Czechosłowacji, Jugosławii 
Szwecji, Wenezueli i innych 
państw.

W końcu ubiegłego roku do­
szło do podpisania umowy po­
między Przedsiębiorstwem Bu- 

nlczy, samorząd spółdzielczy 
czy wreszcie samorząd miesz­
kańców. Nierzadko organizacje 
t*  dublują »ię. a co gorsze — 
nie mając możliwości egzekwo­
wania swoich uchwał i posta­
nowień — ni*  zyskują też na­
leżnej im przecież wysokiej 
rangi społecznej.

Konieczne jest więc powoła­
nie kolektywnego organu, który 
jednoczyłby wszystkie te roz­
proszone dziś wysiłki, pomćg 
w pracy sołtysom, zdobył zau­
fanie ludności. Chodzi o to, aby 
reprezentanci wsi mogli zyskać 
uprawnienia upoważniające ich 
m. in. do opiniowania rozdzia­
łu materiałów budowlanych 1 
nawozów, dając*  wpływ na ta­
kie sprawy, Jak kadry w wiej­
skim handlu i oświacie, Jak spo­
sób zagospodarowania ziemi i 
inne.

Niekwestionowana jest więc 
potrzeba umocnienia i uspraw­
nienia działalności samorządu 
mieszkańców, chociaż formy mo­
gą być różne, w zależności od 
wielkości i charakteru wsi, od 
struktury jej ludności.

Sfera Interesów społecznych 
rolnika, w coraz większym sto­
pniu korzystającego z różnoro­
dnych usług, wzrasta 1 dlatego 
obsługując*  go przedsiębiorstwa 
1 Instytucje muszą pracować le­
piej. Tym zainteresowani są 
wszyscy ludzie na wsi, jako 
producenci i mieszkańcy, którzy 
chcą i powinni mieć wpływ na 
to wszystko, eo się dzieje w ich 
miejscu zamieszkania i pracy. 
Musi Im w tym dopomóc sil­
ny, kompetentny samorząd, ści­
śle współpracujący s sołtysom, 
gminnymi radnymi 1 wszystki- 
mś organizacjami aa wsi. 

dowy Zakładów Górniczych za 
granicą KOPEX a amerykań­
ską firmą SATRA CORPORA­
TION. Umowa dotyczy sprzeda­
ży polskiej technologii górni­
czej oraz maszyn i urządzeń 
górniczych na rynkach USA i 
Kanady. Polskie maszyny gór­
nicze, tak dobrze przystosowa­
ne do różnych 1 trudnych wa­
runków eksploatacji, wzbudziły 
duże zainteresowanie na ostat­
niej międzynarodowej wystawie 
górniczej w Las Vegas.

POLMAG czyli Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Górniczych, 
należy do największych w świę­
cie przedsiębiorstw wytwarza­
jących maszyny i urządzenia 
kopalniane. Zjednoczenie skupia 
17 fabryk budowy maszyn oraz 
dwa ośrodki konstrukcyjno-te­
chnologiczne. Cechą zasadniczą 
tej organizacji gospodarczej 
jest bardzo szeroki asortyment 
wyrobów. Jednak podstawową 
produkcję stanowią kompleksy 
ścianowe, w skład których 
wchodzą nowoczesne, zmechani­
zowane obudowy ścianowe, 
kombajny węglowe i ciężki*  
przenośniki zgrzebłowe.

Obecnie wytwarza się kilka­
naście typów obudów zmecha­
nizowanych, a wśród nich znaj­
dują się rewelacyjne obudowy 
osłonowe. Uruchomiono w roku 
ubiegłym seryjną produkcję o- 
budowy typu FAZOS-l?/28 1 
GLINIK 08/22, które dają peł­
ne bezpieczeństwo pracy górni­
czej przy jednoczesnej wyso­
kiej koncentracji wydobycia. 
Także w skład wspomnianych 
supernowoczesnych komplek­
sów wchodzą kombajny KWB-3 
RDU („Mister Eksportu” na 50 
Międzynarodowych Targach Po­
znańskich) i KWB-6 przezna­
czony do pracy w pokładach 
wysokich.

Kompleksy ścianowe wypose 
żonę w takie obudowy osłonowe 
i kombajny są w stanie wydo­
bywać 3000—5000 ton węgla n*  
dobę. Takie ścianowe komplek­
sy, a zatem zestawy przodko­
wych maszyn i urządzeń funk­
cjonalnie ze sobą powiązanych, 
całkowicie mechanizują prace 
wybierania węgla kamiennego 
systemem ścianowym. Skonstru­
owano 1 uruchomiono produk­
cję kompleksów nie tylko z 
kombajnami, ale i ze strugami.

Przygotowuje się dalsze, Jesz­
cze doskonalsze maszyny 1 u- 
rządzenia górnicze. Dla eksploa­
tacji coraz głębiej w ziemi po­
łożonych pokładów już do 1980 
roku wszystkie kopalnie będą 
mieć automatyczne urządzenia 
metanometryczne połączone a 
dyspozytorniami i siecią sygna­
lizacji alarmowej oraz syste­
mem automatycznej kontroli 1 
analizy atmosfery w podzie­
miach zakładu wydobywczego. 
Taki postęp techniczny dyktuj*  
konieczność zapobiegania zagro­
żeniom na coraz niższych po­
kładach. Czyli nowoczesność 
techniki wydobywczej jest zin­
tegrowana z działaniem zapo­
biegawczym, zwalczającym ga­
zy, tąpania czy pożary.

Z myślą o przyszłości

O poziomie innowacyjnym 
polskich maszyn i urządzeń 
górniczych świadczą kombaj­
ny sterowane falami radio­
wymi. Takie maszyny pracują 
w kopalni SIERSZA. Uru­
chomiono produkcję urządzeń 
„Radion” umożliwiających 
zdalne i bezprzewodowe ste­
rowanie kombajnem z odleg­
łości około 15 metrów.

Lasery również nie są 
czymś całkowicie nowym w 
kopalniach. Używa się je 
przy drążeniu przekopów, 
chodników wodnych 1 wen­
tylacyjnych, a szczególnie 
przydatny jest promień lase­
ra przy precyzyjnym łączeniu 
chodników drążonych z prze­
ciwnych stron. Górnicze u- 
rządzenia laserowe sprawdzi­
ły się doskonale przy budo­
wie wielokilometrowych cho­
dników i to z dokładnością 
do kilkunastu milimetrów. 
Czy można spodziewać się 
nowych kombajnów sterowa­
nych automatycznie laserem?

Po raz pierwszy laser ste­
rował kombajnem w kopalni 
doświadczalnej KOMAGU w 
Zabrzu. Dziełem konstrukto­
rów maszyn górniczych i spe­
cjalistów Wojskowej Akade­
mii Technicznej stał się kom­
bajn „ALFA”. Pracuje on 
niezwykle dokładnie. Ten 
kierunek automatyzacji stał 
się przedmiotem dalszych ba­
dań i prób Prawdopodobnie 
następna generacja kombaj­
nów węglowych będzie już 
laserowa.

Naukowcy 1 konstruktorzy 
urządzeń górniczych mają te­
raz przed sobą dalszy etap 
prac. Celem Jest komplekso­
wa automatyzacja eksploata­
cji pokładów Wielka to spra­
wa. Można będzie zwiększyć 
wydobycie i jeszcze bardziej 
ułatwić pracę górnikom.

Rzecz jednak w tym, że 
wzrost wydobycia węgla, w 
coraz trudniejszych warun­
kach, a więc i wzrost kosz­
tów — nakłada na użytkow­
ników tego paliwa obowią­
zek racjonalizacji gospodarki 
energetycznej, nieustanne dą­
żenie do oszczędzania „czar­
nego złota”.
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Między Renem a Łabą

Powód do irytacji
MARIAN PODKOWINSKI

Ilekroć jestem w Bonn, za­
wsze stwierdzam irytację u 
moich rozmówców, kiedy 

rozmowa schodzi na przyszły 
układ stosunków w Europie, 
a zwłaszcza w zachodniej Eu­
ropie. Jest tajemnicą poliszy­
nela, że we Francji a ostatnio 
także w Wielkiej Brytanii 
rangę jaką przyznano RFN w 
czasie konferencji nowej 
„czwórki” na Gwadelupie zro­
zumiano jako promocję do 
stopnia wielkiego mocarstwa. 
Gaulliści nie byli w stanie te­
go przełknąć, zarówno Jacąues 
Chirac, a zwłaszcza wielki 
strażnik świętego ognia 
gaullizmu Michel Debre, zau­
fany człowiek Generała i je­
go pierwszy premier nie taili 
swoich uczuć, o których nie 
można twierdzić, aby wyka­
zywały sympatię wobec aspi­
racji Bonn. Wręcz przeciwnie.

Erozja stosunków między 
Paryżem a Bonn na zewnątrz 
nie jest tak widoczna jak w 
rzeczywistości. Niewiele pozo­
stało bowiem treści z okresu 
wspólnych modłów generała 
de Gaulle’a i Konrada Ade- 
nauera w katedrze w Re ima 
(1963).

Ci, którzy łudzili się W 
Bonn, że sprawa pojednania 
z Francją jest tylko kwestią 
czasu, skoro tego zdania był 
Generał, popełnili ten sam 
błąd, co zwolennicy polityki 
Stresemanna, ufni w jego du­
et z Arlstidesem Briandem. 
Obaj wprawdzie sądzili, że 
dokonali wielkiego dzieła po­
jednania Francji z Niemca­
mi i otrzymali nawet za swój 
wysiłek pokojową Nagrodę 
Nobla, ale obaj nie pojęli, że 
do końca swoich dni mówili 
tylko pozornie to samo, choć 
różnymi językami. Odpowie­
dzią na to był najazd Hitle­
ra na Francję i jej okupacja.

Gaulliści o tym nie zapomnie­
li i pamiętał o tym także ge­
nerał de Gaulle kiedy w rocz­
nicę układu z Bonn wspomniał, 
że układy mają wiele wspólne­
go t dziewicami, skoro jednako 
przekwitają. Wydaje się, ie ży- 
jemy obecnie w epoce przekwi- 
tania, jeśli chodzi o stosunki 
między Francuzami a Niemca­
mi z RFN. Wywiad, jaki tyg. 
„Stern” przeprowadził właśnie 
z Michelem Debre świadczy o 
tym. że nie tylko oficjalne sto­
sunki między Pałacem Elizej­
skim w Paryżu i urzędem kan­
clerskim w Bonn decydują o 
wewnętrznym spoiwie tych sto­
sunków.

Nic tak nie rozzłościło opi­
nii publicznej w Bonn jak 
artykuł jaki ukazał się w zu- 
rychskim Jnternational He­
rald Tribune”, w którym po­
ruszony został problem zjed­
noczenia Niemiec. Wiadomo 
że w ostatnim czasie politycy 
w Bonn problem ten stawiają 
coraz częściej pod dyskusję. 
Mówię nie tylko o tych ko­
łach, które mimo zawarcia 
całego pakietu układów 
wschodnich nadal uważają 
problem niemiecki za „otwar­
ty” a więc niezałatwiony. 
Także w kołach rządowych 
korzysta się z każdej okazji, 
a nawet „pomocy” chińskiej, 
aby go „ożywić” i uczynić 
dyskusyjnym. W RFN bowiem 
nie brak ludzi, którym woda 
sodowa uderzyła do głowy, 
skoro uważają że jeśli „ma­
my wreszcie coś do powiedze­
nia” i „jesteśmy już znowu 
kimś” należy uderzyć w inny 
ton.

Amerykański dziennik ukazu­
jący się w Zurychu i reprezen­
tujący raczej konserwatywne 
koła polityczne poirytował 
Niemców. Zdaniem bowiem IHT 
trzy wojny, z których każda na­
stępna była gorsza od poprzed­
niej. toczyły się dlatego, że 
zjednoczone przez Bismarcka 
„krwią i żelazem” Niemcy nie 
mogły, czy też nie chciały — 
jak pisze IHT — żyć pokojowo 
w ramach Europy, zajmując w 
niej dominującą pozycję. Obec­
nie RFN doskonale sobie radzi 
i żyje lepiej niż wiele innych 
krajów, zajmując znowu czo­
łową pozycję w światowej go­
spodarce i należąc do NATO 
oraz _EWG. Wniosek: „Nikt po­
za Niemcami nie jest zaintere­
sowany zjednoczeniem Niemiec. 
W rzeczywistości każdy zaan­
gażowany. z wyjątkiem Nie­
miec — jest pozytywnie zain­
teresowany w dalszym utrzy­
mywaniu się podziału”. Europa 
bowiem boi się siły i dominacji 
zjednoczonych Niemiec.

Oczywiście, że takie stanowi­
sko musiało wywołać w Bonn 
piorunujące wrażenie. Gazeta 
bowiem, któca tę prawdę wy­
powiedziała nie jest wrogo u- 
sposobiona do RFN. Wręcz prze­
ciwnie. Oddała jedynie nastro­
je. jakie nanują w zachodniej 
Europie. Przede wszystkim we 
Francji. Całą prawdę odkrył 
Michel Debre, wyjawiając co 
mu leży na sercu, a więc także 
milionom Francuzów, Belgów I 
Holendrów, którzy przyjęli sło­
wa IHT jako swoje własne.

Obsesja guallistów i nie tylko 
ich we Francji jest to, co o- 
kreślają mianem „podporządko­
wania Francji" interesom RFN. 
Zarysowująca się hegemonia 
RFŃ w zachodniej Europie, po­
twierdzona była konferencją na 
Gwadelupie. Nie tylko dla Chi­
raca przyszły parlament euro­
pejski w’ Strassburgu może być 
„początkiem nowego Mona­
chium". Tu tkwią też zalążki wi­
docznego regresu porozumienia 
x 1963 roku. „Francja — jak x 

kole! podkreślił w wywiadzie 
dla „Sterna” Debrś — nie da 
się ograniczyć do rolnictwa i 
turystyki, ustępując w przemy­
śle miejsca Niemcom". Debre 
nie taił także, że bońskle wy­
siłki w kierunku dyskusji nad 
problemem zjednoczenia Nie­
miec „muszą wywoływać reak­
cję we Francji". Debrś powia­
da: „Kiedy we Francji zaczęto 
mówić o Europie, wszyscy bez 
wyjątku politycy w tym czasie 
— Robert Schuman, Renś Ma­
yer, Jean Monnet — wmawiali 
Francuzom, że organizują Eu­
ropę, aby nie doszło do przy­
wrócenia jedności (Niemiec). 
Dziś zaś mówi się nam: zjedno­
czenie Europy dla przywrócenia 
jedności Niemiec...". Kiedy 
„Stern" zapytał Debrśgo co są­
dzi o wypowiedzi IHT w spra­
wie jedności Niemiec, stary 
gaullista odrzekł krótko: „Ten 
amerykański dziennikarz po­
wiedział prawdę: nikt tego so­
bie nie życzy".

Niemcom w RFN powie­
dziano prawdę. Nie tylko dla-., 
tego, że NRD zdobyła sobie 
już pozycję, której nie można 
jej odebrać, ale także dlate­
go, że aspiracje pewnych kół 
w RFN opierają się na ilu­
zjach, które nie są nawet wi­
zjami. Podobnie jak niemo­
żliwy jest dzisiaj austriacki 
„Anschluss”, wizja zjednocze­
nia Niemiec opiera się nadal 
tylko na iluzjach, które nie 
służą ani odprężeniu ani zbli­
żeniu państw w Europie, jak 
to określił Akt Końcowy w 
Helsinkach.

Głos Francji bardzo rię tu 
liczy. Nie tylko bowiem Chi­
rac czy Debrś reprezentują 
pogląd, że w podstawowych, 
narodowych problemach
Francji nie mogą decydować 
„technokraci z Brukseli”. Dla 
wielu Francuzów, także z o- 
bozu rządowego, Francja 1 
RFN nie są równorzędnymi 
mocarstwami. Podczas gdy 
Francja poczuwa się do od­
powiedzialności za wiele 
spraw w skali światowej i 
jest trzecim mocarstwem ato­
mowym, RFN ma pozostać 
mocarstwem „handlowym”, 
nawet jeśli na Gwadelupie 
przyznano jej wyższą rangę 
niż dotychczas.

Niemcy z RFN nie są oczy­
wiście zachwyceni takim po­
równaniem i „Die Welt” o- 
głosila coś w rodzaju plebis­
cytu nad stanowiskiem IHT 
i gaullistów. Wypowiedzi wie­
lu czytelników świadczą je­
dynie o racji francuskiego 
stanowiska. Nie da się ukryć, 
że nacjonalizm zaczyna wy­
pełzać z zakamarków, o któ­
rych sądzono, że przywalone 
zostały klęską poniesioną w 
1945 roku. Nic podobnego!

Spotkame z Mśchaśłem Ulanowem

Człowiek w teatrze
Od naszej specjalnej wyslanniczki JOANNY MAZURCZYK

Moskwa, w lutym

W styczniu w Teatrze im.
Jewgienija Wachtan- 
gowa odbyła się pre­

miera sztuki Wasyla Szuk- 
szyna „Stiepan Razin”. Auto­
rem wystawienia, a zarazem 
odtwórcą tytułowej roli, jest 
Michaił Aleksandrowicz Ulja- 
now.

Stiepan Razin to jedna z 
tych postaci w historii Rosji, 
która wielokrotnie pobudzała 
wyobraźnię twórców. Kozak 
doński, przywódca powstania 
chłopsko-kozackiego, zdobył 
olbrzymią popularność wśród 
ludu. Śpiewano o nim pieśni, 
opowiadano legendy.

Stiepan Raxln Szukszyn a t 
Uljanowa wyłamuj*  się a

Nawet kilka dni pozwa­
la czasem na wyrobienie 
sobie perspektywicznego 

spojrzenia na sprawę. Tak 
zdarzyło się właśnie z za­
kończoną niedawno wizyta 
chińskiego wicepremiera Teng 
Siao-pinga w Waszyngtonie i 
Tokio. Niewielki nawet od­
stęp czasu pozwolił wielu 
obserwatorom zachodnim po­
stawić sporo pytań i wysunąć 
wiele wątpliwości, czego nie 
potrafili zrobić w czasie ra­
dosnych fanfar grzmiących z 
Waszyngtonu w czasie pobytu 
chińskiego polityka.

Główne wątpliwości polega­
ją na tym. kto właściwie czy­
ją kartę wygrał: Waszyngton 
chińską, czy Pekin amerykań­
ską? Używamy przy tym 
świadomie określenia „karta”, 
tak modnego wśród niektó­
rych kół waszyngtońskich, 
choć nie jest ono może w tym 
wypadku całkowicie ade­
kwatne.

Otóż przypomnijmy. że we­
dług głoszonych szeroko inten­
cji amerykańskich, pospiesznie 
zaaranżowana wizyta chińska i 
nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych. choć miały demon­
strować światu pojednanie mię­
dzy Waszyngtonem i Pekinem, 
to jednak nie miały sprawiać 
wrażenia zarówno na sojuszni­
kach europejskich USA. jak i 
wspólnocie socjalistycznej. że 
tworzy się jakiś nowy blok, 
który może być wykorzystany 
do gry. mającej na celu za­
ostrzenie sytuacji międzynaro­
dowej.

A takie Implikacje mogłoby 
mieć zbyt ostentacyjne i ser­
deczne zbliżenie Waszyngtonu z 
Pekinem, znanym ze swych a- 
wanturniczych teorii na temat 
nieuchronności wojny i — prze­
de wszystkim — obsesyjnego 
antysowietyzmu. Takie zbloko­
wanie wywoływałoby zastrzeże­
nia nie tylko owego, które by­
łoby celem takiego przymie­
rza, lecz także szeregu sojusz­
niczych państw zachodnioeuro­
pejskich, przeciwnych zarówno 
zimnej jak i gorącej wojnie.

Dlatego też 9-dniowa wizyta 
Tenga miała być odpowiednio 
stonowana, jeśli chodzi o wy­
dźwięk (a nawet o zasięg te­
rytorialny). Przede wszystkim 
zaś. wedle „dżentelmeńskiego 
porozumienia”, chiński polityk 
miał powstrzymać się od swych 
zwyczajowych, acz niewybred­
nych ataków na Związek Ra­
dziecki. gdyż stawiałoby to a- 
merykańskich gospodarzy w 
dwuznacznym świetle w czasie 
rozmów z ZSRR w wielu istot­
nych sprawach. Chodziło też o 
to. żeby nie utrudniać sytuacji 
rządowi Cartera przy ratyfika­
cji porozumienia SALT II, gdyż 
przeciwnicy tych układów w 
Kongresie USA mogliby posłu­
żyć się dostarczona przez Tenga 
amunicją. Z tych wszystkich 
względów postanowiono też nie 
publikować żadnego komunika­
tu na zakończenie wizyty.

ogłoby się wydawać. że 
zagranie karta chińską zo­
stało starannie przygoto­

wane. Autorzy subtelnej gry nie

konwencji artystycznej, w 
której był dotychczas przed­
stawiany. Zdjęty z piedestału, 
bardzo ludzki i bardzo praw­
dziwy w swym działaniu, w 
swej miłości i nienawiści, w 
poświęceniu się idei — wy­
rasta ponad piedestał, ponad 
legendę funkcjonującą w zbio­
rowej świadomości. Razin chce 
dać ludziom wolność i szczę­
ście, podnieść ich głowy przez 
wieki schylone przed carem, 
bojarem i popem, swemu lu­
dowi chce przywrócić ludzką 
godność. Dla tej idei żyje, za 
nią umiera.

Nie śmierć jest jednak dla 
niego najtragiczniejszym mo­
mentem, a uświadomienie 
sobie, ie nie jest w stanie 
porwać za xobą tych wszyst­

STANISŁAW KOSTARSKI

wzięli jednak pod uwagę dwóch 
czynników; zręczności Tenga i 
zaślepienia antykomunistyczne­
go amerykańskich „jastrzębi" 
różnej maści, także z bezpo­
średniego otoczenia prezydenta 
Cartera.

W rezultacie, wszystko wska­
zuje na to, że nie Waszyngton 
zagrał kartę chińska, a Pekin 
amerykańską. Teng przyjął bez 
szczególnych protestów „dżen 
telmeńskie porozumienie". Tym 
bardziej, że od razu je ob­
szedł. Przed wyjazdem chiń­
ski wicepremier udzielił zjad­
liwego wywiadu tygodnikowi 
„Time”, posiadającemu paro- 
milionowy nakład, docierając w 
ten sposób do wpływowej części 
opiniotwórczych kół w USA.

Nie poprzestał tylko na tym. 
Po przyjeździe do Waszyngtonu, 
a szczególnie po odwiedzinach 
niemal rodzinnych u doradcy 
do spraw bezpieczeństwa pre­
zydenta USA, Zbigniewa Brze­
zińskiego zaczęły sie mnożyć 
antyradzieckie i antykomuni­
styczne wypady Tenga. Rzecz 
przy tym typowa dla amery­
kańskiego rozdwojenia jaźni, że 
nie spotkało się to ze sprzeci­
wem gospodarzy, a przeciwnie 
wprawiło w taki zachwyt, że 
zaproponowali sami wydanie 
jednak końcowego komunikatu. 
Co więcej, zaakcentowali w nim 
chiński wypad antyradziecki, 
którego żadna gimnastyka 
słowna {której próbowali) nie 
może przesłonić.

W przeciwieństwie do gospo­
darzy, Teng — jak podkreśla to 
wielu obserwatorów — zagrał 
rolę, w której każde słowo, gest, 
uśmiech, były starannie zapla­
nowane. W rezultacie u części 
amerykańskiego audytorium 
(bardziej naiwnej) wywołał cie­
lęcy wręcz zachwyt, u innej zaś 
części (bardziej perfidnej) zdu­
mioną radość, że oto zyskują ty­
le pięknych antyodprężeniowych 
argumentów od Pekinu całkiem 
za darmo. (Gwoli ścisłości — 
była i część ludzi myślących 
rozsądnie, u których polityka 
USA wobec Chin wywołała słu­
szne zastrzeżenia). Nastrój w 
6umie w Waszyngtonie byt jed­
nak taki, że doprawdy aż dziw, 
iż Białemu Domowi starczyło 
na tyle zdrowego rozsądku 
żeby negatywnie odnieść s!ę 
do propozycji Tenga, aby 
stworzyć antykomunistyczne 
przymierze obejmujące: Chiny, 
USA, Japonię, Europę Zachod­
nią, a także niektóre inne kraje. 
W poczuciu „dobrze” speł­

nionego obowiązku wi­
cepremier Teng udał się 

następnie do Japonii, żeby po­
informować o przebiegu swych 
rozmów waszyngtońskich tam­
tejszych polityków. Jak zwró­
cił uwagę pewien wybitny 
ekspert brytyjski w dzienni­
ku „The Guardian”, jest to 
fakt niezwykle wymowny, 
gdyż dotychczas czynili to 
Amerykanie.

Teng dowiódł, że jest „mi­

kich, w imię wolności któ­
rych gotowy jest umrzeć.

Wstrząsająca jest scena roz­
mowy Razina z Frołem, jego 
towarzyszem, który odszedł z 
oddziału nie wierząc w mo­
żliwość zwycięstwa. Froł 
namawia Razina, by rozwią­
zał oddział, pokłonił się bo­
jarom i prosił o przebacze­
nie. Chłopi nie pójdą za to­
bą — mówi Froł — a prze­
ciwko tobie. Jak to możli­
we — nie może zrozumieć 
Razin — nie pójdą za mną, 
a przeciwko mnie pójdą? — 
A pójdą, pójdą — odpowia­
da Froł. Pogonią ich i pójdą. 
Bo tak było przez wieki...

Stiepan Razin ponosi klęskę, 
jest dopiero wiek XVII. Ileż 
czasu musiało jeszcze upły- 
ląć, ile zmienić w stosunkach 
społecznych Rosji, by rewo­
lucja stała się faktem. Jakiej 
odwagi trzeba było i wiary 
w zwycięstwo i słuszność idei, 
by wziąć na siebie odpowie­
dzialność za stworzenie no­
wego porządku społecznego.

Wystawienie „Stiepana Ra­
zina” uderza siłą i prostotą, 
czystością formy. Piękna i 
bardzo oszczędna scenografia 
(I. G. Sumbataszwili), wymo­
wna poprzez swą symbolikę 
— przez całe przedstawienie 
grają trzy „rekwizyty”: tron, 
cerkiew i topór — znakomi­
ta muzyka (W. A. Gawrylin), 
nawiązująca do motywów 
starych ruskich pieśni, dobre 
aktorstwo, wszystko to two­
rzy piękne, wzruszające i 
głębokie przedstawienie.

Po spektaklu rozmawiamy 
z Michaiłem Aleksandrowi­
czem UIjanowem.

— Przede wszystkim serdecz­
ne gratulacje i podziękowania 
za znakomity spektakl. W 
„Stlepanle Razinie” nla tyłka 
gra Pan główną rolę, ale jest 
Pan także twórcą przedstawia­
nia. Mówi się, te każdy aktor 
chociaż ras chciałby wystąpi*  
w roli reżysera, tylko nla każ­
dy ma charakter żeby te mre- 
bló. Czy to prawda?

— Myślę, te tak. W naarzynaa 
teatrze, • wteną te i « «■> V 

strzem w polityce" pisał „Wa­
shington Post”. „Chińczyk 
Teng rozniósł Jimmy Cartera” 
— podkreślał zachodnioniemie- 
eki „Der Spiegel”. Wspomniany 
„The Guardian” uciekając się 
do terminologii bokserskiej 
stwierdzał: „chiński wicepre­
mier zademonstrował dosko­
nałą pracę nóg, aby uzyskać 
większość tego co chciał”.

A co właściwie chciał? Wyda- 
je się, że słusznie odcyfrował 
podstawową część pekińskich 
dążeń jeden z najpoważniej­
szych zachodnich komentatorów 
wojskowych, Adalbert Wein- 
stein. Jego wywody można na­
stępująco streścić.

Chinom najdotkliwiej daje się 
we znaki brak nowoczesnej ar- 
mii, która by mogła wspierać mi­
litarnie osiąganie przez nie ce­
lów politycznych. Wskutek tego 
broń atomowa, którą Chiny dy­
sponują posiada tylko lokalne 
znaczenie. Potrzeba im nowo­
czesnych dywizji, które nadadzą 
tej broni pełną wartość opera­
cyjną. W tym celu trzeba odejść 
od modelu armii przygotowanej 
do działań partyzantki ludowej 
i 8tworzyć normalną, nowoczesną 
silę zbrojną.

Tska siła potrzebuje odpo­
wiedniej infrastruktury: dróg, 
produkcji broni, nowoczesnej te- 
chntki. Pekinowi nie chodzi o 
kupienie nowych czołgów czy 
samolotów. Za zgodą USA może 
je dostać u ich europejskich 
sojuszników. Do technicznej 
przebudowy sił zbrojnych Chi­
ny potrzebują przemysłu, który 
mógłby im ilościowo i jakościo­
wo dać to, co daje przemysł za­
chodni. To zaś może im zapew­
nić techniczna współpraca z 
Ameryką. Celem tedy wizyty 
Tenga było zapoczątkowanie na­
pływu tej techniki.

Jeśli Weinstein odgadł intencje 
pekińskie, to tym bardziej 
zrobił to Waszyngton, który 

zaakceptował te zamiary. Co 
więcej ułatwił ich realizację, 
czyniąc ustępstwa w sprawie 
Tajwanu (zerwanie stosunków 
dyplomatycznych). Motywy, któ­
rymi kierował się Waszyngton, 
można by następująco wypunk­
tować:

1) techniczne uzależnienie Pe­
kinu może doprowadzić do zmian 
w bazie typu kapitalistycznego, 
a to osłabiłoby bardzo groźbę 
dla USA ewentualnego wzrostu 
potęgi militarnej Chin, umożli­
wiając sprzymierzenie się prze­
ciwko wspólnocie socjalistycz­
nej;

2) wiadomo, że zwolennikiem 
modernizacji Chin w oparciu o 
Zachód była i jest grupa dzia­
łaczy chińskich, skupiająca się 
wokół Czou En-laja, a potem 
Tenga. Przewodniczący Hua 
Kuo-feng ma podobno zastrzeże­
nia, woląc w większym stopniu 
liczyć na własne siły. On 1 jego 
ludzie zostali w końcu ubiegłe­
go roku zmuszeni do odwrotu 
na plenum partii. Czy na dłu­
go? W dodatku w starciu Hua 

polskim także, coraz bardziej 
rozpowszechnia się zjawisko re­
żyserowania sztuk przez akto­
rów i myślę, że będzie się to 
rozszerzać. Dlaczego? Po pierw­
sze dlatego, że niewielu jest 
rzeczywiście znakomitych reży­
serów. Jeśli ja, jako aktor, 
mam takiego reżysera, mogę 
spokojnie grać, bo wierzę mu 
1 ufam, że w tej sztuce ma 
do powiedzenia więcej, niż ja. 
I wtedy nie mam ciągot do 
reżyserowania. Ale takie sy­
tuacje zdarzają się rzadko. Po 
prostu jest bardzo wiele możli­
wości, wielkie zapotrzebowanie 
na reżyserów. Teatr, film, te­
lewizja — mnóstwo pracy dla 
reżysera, a prawdziwy talent 
reżyserski to sprawa unikalna. 
No i tak zresztą musi być. Nie 
może być tak, że co drugi bę­
dzie Hanuszkiewiczem. Aktor, 
który chce przekazać swoje wi­
dzenie sprawy, własne wątpli­
wości, szukać odpowiedzi na 
nurtujące go pytania, bierze się 
więc za wystawienie sztuki, 
próbuje wykorzystać szansę 
stworzenia własnego przedsta­
wienia.

Nie jest to proste. Nie każdy 
aktor może być reżyserem i 
nie każdemu wystarcza sił i 
samozaparcia, żeby ruszyć tę 
potężną machinę jaką jest te­
atr. Poza tym, wyczucie sceny 
przez aktora i przez reżysera, 
to dwie różne sprawy. I cho­
ciaż w szkołach teatralnych u- 
czy się i jednego i drugiego, 1 
na co dzień w teatrze aktor I 
reżyser pracują razem, zamia­
na ról jest bardzo trudna, tak 
samo jak ich łączenie. Jeśli ro­
bisz przedstawienie, musisz my­
śleć o wszystkim, a sam siebie 
przepuszczasz.

Jest jeszcze jedna sprawa. 
Poczucie zależności. Aktor w 
ogromnej mierze podlega reży­
serowi, reżyser narzuca mu 
swoje zdanie, swój punkt wi­
dzenia. Człowiek chce aię z te­
go wyrwać, stać się niezależ­
ny. Jeszcze raz powtarzam, że 
jeśli trafia się na utalentowa­
nego reżysera, te wszystkie 
konflikty zarysowują się mniej 
ostro. Ja sam zresztą, jeśli gram 
jako aktor, sam konstruuję 
swoją rolę, proponuję rozwią­ i

• ••
— Teng przeciwko ostatniemu 
przemawia metryka urodzenia;

9) w interesie USA leży tedy 
jak najszybsze wzmocnienie 
Tenga. Stąd zaaranżowanie zbli­
żania za ceną Tajwanu, pod wa­
runkiem, żę Teng nie dopuści do 
przyłączenia wyspy siłą. Dlatego 
nalegano nań w Waszyngtonie 
o odpowiednią gwarancję. Fakt, 
że Teng wykręcił się od dania 
konkretnej obietnicy, świadczy 
nie tylko o jego zdolnościach 
dyplomatycznych, lecz także o 
ograniczonych możliwościach, 
chęci nienarażania się na kryty­
kę wewnątrz Chin;

4) administracja Cartera mog­
ła ustępstwa w sprawie Tajwa­
nu zrobić teraz, na dwa lata 
przed wyborami prezydenckimi, 
gdyż potem zaszkodziłoby to 
jej' u wyborców, (a i obecnie 
dojdzie do ostrej krytyki tego 
posunięcia na forum Senatu, gdy 
w dniu 19 lutego zbierze się po 
wakacjach parlamentarnych);

5) wobec blamażu Irańskiego, 
ślepej uliczki Camp David, ekipa 
Cartera potrzebuje szybko suk­
cesu w polityce zagranicznej, 
tym bardziej, że w polityce we­
wnętrznej nie mogą się nim po­
chwalić;

6) normalizacja stosunków z 
Chinami miała u amerykańskich 
Jastrzębi” równoważyć SALT 
II. Poza tym tworzyło to moż­
liwość wykorzystania Chin do 
nacisku na ZSRR i całą wspól­
notę socjalistyczną, zgodnie z 
projektami niektórych dorad­
ców carterowskich.

I właśnie ta możliwość, owo 
przymierze, o którym mówił 
Teng, wywołała najwięcej 

-asżrzeżeń ze strony zachod­
nioeuropejskich sojuszników 
USA. Wyraźnie wypowiedzie­
li się przeciwko temu miaro­
dajni, rozsądni politycy za­
chód nioniemieccy i francuscy. 
Z poważnym ostrzeżeniem wy­
stąpił brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Owen, 
wzorujący się dotąd bardzo na 
poczynaniach Waszyngtonu.

Najostrzej może wypowie­
dział się austriacki kanclerz 
Bruno Kreisky. Przypomniał 
on w wywiadzie prasowym 
antyradziecką politykę Nie­
miec, Francji i Wielkiej Bry­
tanii przed II wojną świato­
wą, które tworzyły front prze­
ciwko ZSRR 1 stwierdził, że 
próbuje się to robić teraz w 
skali kwiatowej. „Nie chcę 
żadnego pochodu krzyżowego 
i żadnej zimnej wojny” po­
wiedział Kreisky. „Europa po­
trzebuje polityki odprężenia”.

Warto, żeby zapamiętali so­
bie te słowa politycy w Pe­
kinie i Waszyngtonie, lubu­
jący się w wygrywaniu 
„kart"...

zania, oczywiście w ramach 
koncepcji reżysera.

— Dlaczego Szukszyn?
— Po prostu dlatego, że Szuk­

szyn jest mi bardzo bliski. Bli­
ski w odczuciach, bliski w spo­
sobie widzenia człowieka. Są 
pewne pytania, tematy, wątpli­
wości, które niepokoją mnie ja­
ko człowieka naszych czasów. 
Jest kilku twórców przez któ­
rych mogę to wyrazić i dla 
mnie Szukszyn jest w tym 
względzie niezastąpiony. Po 
prostu to co ja myślę i nie 
mogę wyrazić, on myśli i wy­
raża. Poza tym w Wasi siedzi 
prawdziwa rosyjska dusza. To 
bardzo ważne. Obecnie powsta- 
je wiele utworów, nie tylko 
zresztą sztuk teatralnych ery 
scenariuszy. które na dobrą 
sprawę mogłyby być napisane 
przez każdego, niezależnie od 
narodowości. A szkoda. Proszę 
mnie żle nie zrozumieć, nie 
jestem nacjonalistą, ale dla 
mnie wartościowa sztuka ro­
syjska musi wrastać korzenia­
mi głęboko w rosyjską ziemią, 
by czerpać z niej to, co jest 
w niej prawdziwe. Dobre, złe, 
ale prawdziwe.

Podobnie z człowiekiem. Wie­
lu twórców rysuje człowieka o- 
gromnie uproszczonego, a praw­
dziwy człowiek, to sprawa 
skomplikowana. Jest dobry i 
zły, kocha i nienawidzi. W 
Szukszynie jest miłość do czło­
wieka, miłość wielka, a zara­
zem gorzka. Jest to miłość po­
dobna do miłości matki, która 
wie, że syn źle postępuje, a jed­
nak go kocha i gotowa jest dla 
niego wszystko poświęcić.

Znałem dobrze Szukszyna. To 
też był grzeszny człowiek, aie 
zdecydowany w swoich sympa­
tiach i antypatiach. Dlatego po­
lubił go naród. Z pewnym ża­
lem stwierdzam, że Szukszyn 
stał sie modny. Ale moda minie, 
a to co najważniejsze, co naj­
lepsze w Szukszynie zostanie. 
Jego bohaterowie są tragiczni 
i niepojęci, przepiękni i ohydni, 
niezrozumiali, a zarazem bar­
dzo zrozumiali. My często lu­
bimy człowieka za to, że jest 
dobry. Mówimy — ludzie są 
mili. Diabła tam mili. Ludzie 
są straszni I piękni, dobrzy I

Mehdi Bazargan, który sta­
nął na ciele rządu irań­
skiego w wyniku prze­

wrotu 1 obalenia monarchii, 
urodził się w Teheranie w 1997 
roku. We Francji ukończył stu­
dia politechniczne. Po powro­
cie do Iranu w latach trzydzie­
stych objął katedrę na uniwer­
sytecie teherańskim. Po drugiej 
wojnie światowej zaczął dzia­
łalność polityczną, przyłączająo 
się do ruchu narodowego Mo- 
saddeka. Gdy Mosaddek został 
premierem, Bazargan otrzymał 
tekę ministra oświaty, a na­
stępnie został dyrektorem
upaństwowionego przemysłu 
naftowego.

Obalenie Mosaddeka przez 
wywiad amerykański (CIA) w 
1953 roku i powrót szacha do 
Iranu oznaczały chwilowe ko­
niec kariery politycznej Bazar- 
gana. Został aresztowany i wie- 
le lat przebywał w więzieniu. 
Po uwolnieniu przystąpił do 
„Frontu Narodowego” i znów 
znalazł się w więzieniu. Z ko­
lei przvłączył się do obozu 
ajatollaha Chomeiniego, z któ­
rym spotykał się na emigracji 
w Paryżu. Na jesieni 1979 roku 
wrócił do Teheranu. Wśród je­
go wSDÓłpracowników znajdu­
ją sie ludzie, którzv na począt­
ku lat pięćdziesiątych pod 
przewodnictwem Mosaddeka 
usiłowali doprowadzić do prze­
mian ustrojowych w Iranie.

♦

Prezydent Jugosławii, Joiip 
Broz Tito, pomimo swych 
86 lat, zdecydował się na 

trudną i męczącą podróż do 
czterech państw Bliskiego 
Wschodu. Ostatnim etapem po­
dróży była wizyta w Jordanii, 
którą Tito skrócił o dwa dni, 
by powrócić do Jugosławii i 
wziąć udział w pogrzebie Ed­
warda Kardelja, jednego ze 
swych długoletnich współpra­
cowników. Kardelj zmarl w 
wieku 69 lat po pięcioletniej 
chorobie (rak).

Przed Jordanią Tito przeby­
wał w Kuwejcie, gdzie prze­
prowadził rozmowy a emirem 
tego kraju, Dżabirem al-Ahma- 
dem al Dżabirem as-Sabahem, 
w Iraku i w Syrii. Prasa bli­
skowschodnia zwróciła uwagę, 
że wizyta prezydenta Tito w 
ostatnich dwóch państwach 
wypadła w czasie, gdy zakoń­
czyły się długoletnie spory 
między nimi i gdy dokonuje się 
postęp na drodze ich integracji 
politycznej I gospodarczej.

*

W związku z nawiązaniem 
stosunków dyplomatycz­
nych między Portugalia a 

Chinami, w Lizbonie zwrócono 
uwagę na dziwne losy Maksu, 
które Jest najstarszą europej­
ską kolonią na Dalekim Wscho­
dzie. Makau rządzone jest 
przez Portugalię od przeszło 
400 lat. Na obszarze 18 tys. km 
kw. mieszka niewiele ponad 
300 tysięcy osób — przeważnie 
Chińczyków. W czasie rokowań 
chińsko-portugalskich Pekin 
nie wykazywał chęci przejęcia 
kolonii. Makau — podobnie jak 
sąsiedni nongkong — wykorzy­
stywane jest przez Chiny Jako 
wygodne miejsce dla najroz­
maitszych transakcji ęksporto- 
wo-lmportowych.

XTZ

iii. I właśnie za ten ból du­
szy tak bardzo lubię Szukszy- 
na.

— Gra Pan Ryszarda HI, ma 
Pan w swoim repertuarze wie­
le ról współczesnych, teraz 
Stiepan Razin. Jak Pan sądzi? 
Człowiek Szekspira, człowiek 
Szukszyna, człowiek żyjący o- 
becnie — co się zmieniło? Czło­
wiek? Problem? Punkt widze­
nia?

— Muszę powiedzieć, że ja 
właściwie nie obserwuję zmian. 
Po prostu nie tak widzę tę 
sprawę. I w Szekspirze, i w 
Stiepanie Razinie szukam tego, 
co nurtuje mnie jako człowieka 
żyjącego tu, teraz. Nie intere­
suje mnie, oczywiście, w sen­
sie wystawienia sztuki czy stwo­
rzenia roli, jaki był naprawdę 
człowiek żyjący w XV czy 
XVII wieku i nie mógłbrm go 
nawet takim stworzyć, bo 
wszystko — chcę tego czy nie
— musi być przetworzone prze­
ze mnie, człowieka współczes­
nego.

— Za wcześnie jeszcze żeby 
mówić o przyjęciu sztuki przez 
publiczność. A jak przyjął 
„Stiepana Razina” teatr?

— Sztuka wywołała wiele 
kontrowersji. Mój Razin nie pa­
suje do legendy, burzy ją. W 
naszej tradycji postać Stiepa­
na Razina, jest jak by tu o- 
kreślić skrótowo „ładna”, wy­
idealizowana. A ja przedsta­
wiam człowieka pełnego na­
miętności, dobrych, ale i złych. 
Człowieka o wielkiej idei, ale 
jednocześnie popełniającego 
błąd za błędem. Idea, odczucia
— piękne, postępki — podłe.Iw 
postaci Razina, i w całym zre­
sztą przedstawieniu jest coś, co 
my określamy słowem „jur*  
ność”, co Wielu mocno drażni. 
Część aktorów i reżyserów 
chciałaby, by teatr był pastelo­
wy, ugrzecznlony, żeby nie by­
ło w nim nic ordyna-nego. A 
ja takiego teatru tworzyć nie 
potrafię i nie chcę. Dla mnie 
teatr stanowi katedrę, z której 
powinno się przemawiać do lu­
dzi, przekazywać im prawdy i 
idee, trafiać do serca i sumie­
nia. Teatr to nie miejsce, w 
którym człowiek odpoczywa, 
tę funkcję aż za dobrze speł­
nia telewizja. Człowiek popa­
trzy. zrobi herbatę, znosyu coi 
zobaczy, wyjdzie na pół godzi­
ny, wróci znowu przed tele­
wizor. Nie chodzi o to, że je­
stem przeciwko telewizji, zre­
sztą i tak nie jestem w stanie 
nic zmienić, ale w dobie tzw. 
kultury masowej teatr musi 
pozostać sobą, musi • zostać 
„czysty”.

Nie wszystko się udaje. Jedno 
wychodzi, drugie nie. Ale jest 
zawsze szansa na zrobienie do­
brego teatru, i te trzyma czło­
wieka. I dlatego ja sam pra» 
cuję * teatrze.
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Na 85-Iecie urodzin pisarza

Rozmawiamy z Jarosławem Iwaszkiewiczem
Znakomity pisari Jarosław Iwaszkiewicz obchodil 20 lu­

tego br. 85-lecie swoich urodzin. Z tej okazji dzisiejszą ko­
lumnę kulturalną „Życia Warszawy” — na której Jubilat 
ogłasza od lat swoje „Rozmowy o książkach" — w całości 
Mu poświęcamy.

— Obchodzi Pan swoje 85- 
lecie. Cóż jednak znaczy ta 
kalendarzowa data wobec wy­
mowy faktów literackich? 
Przecież właśnie w owych 
ostatnich latach ukazały się 
Pana nowe, znakomite rzeczy 
— „Petersburg", „Zarodzie", 
„Podróże do Włoch”, „Mapa 
pogody”, „Podróże do Polski”. 
Jaka jest tajemnica owej ener­
gii twórczej?

— Tajemnica? Żebym ja 
wiedział! Po prostu nie daję 
się. Zawsze dla mnie przykry 
był widok pisarzy którzy pod 
koniec życia nic już innego nie 
mogli z siebie dać i tylko cho­
dzili w blasku swej estymy. 
Jes-- ze trochę sił wykrzesałem 
z siebie. I muszę przyznać, że 
te ostatnie moje książki bardzo 
lubię, jestem do nich przywią­
zany. Tak jak do nowych mo­
ich wierszy drukowanych nie­
dawno w „Literaturze”.

— Debiutował Pan „Okto- 
stychami”. Najnowsze wiersze 
ogłoszone w ..Literaturze” to 
również oktostychy. A przecież 
w ciągu tego długiego czasu, 
jaki dzieli od siebie te dwa 
wydarzenia, zwracała uwagą 
ciągła zmienność Pana stylów 
poetyckich, ustawiczne poszu­
kiwanie nowych form, nowych 
środków wyrazu. Jak teraz 
patrzy Pan na przebytą drogą 
w swojej poezji?

— Po co mam patrzeć na tę 
drogę? To jest bardzo smutne 
takie oglądanie się. Kiedy idę 
na spacer, to patrzę na nowe 
widoki rozpościerające się 
przede mną, a nie myślę o 
miejscu, z którego wyszedłem. 
To już rzecz moich krytyków, 
polonistów, badaczy i history­
ków literatury. Będą mieli 
dużo zajęcia, dopóki zechcą się 
mną interesować—

— Przedmiotem naszych 
wcześniejszych rozmów na ła­
mach „Życia” były zagadnie­
nia Pana twórczości, wielości 
uprawianych form i gatunków 
literackich. Ale dziś, ponieważ 
moment jest szczególny, 
ehciałabym zapytać o pewne 
sekrety tej twórczości, o te 
chwile osobliwe, kiedy nawie­
dza Pana Muza...

Eleuter

Li
OD RED.: W „Nowinach Li­

terackich” z datą 8 czerwca 
1947 roku ukazał sie pierwszy 
felieton nowego cyklu „Listy 
do Felicji" podpisany „Eleuter” 
(pseudonim Jarosława Iwasz­
kiewicza). Listy te początko­
wo bez konkretnego adresa­
ta, później kierowane by­
ły do Izabeli Czermakowej. Ow 
kameralny dialog trwał półtora 
roku. Dziś stanowi niezmiernie 
interesujący dokument literacki 
i historyczny. Poniżej drukuje­
my trzy teksty wybrane z „Lis­
tów do Felicji”. Całość ukaże 
się niebawem w wydaniu książ­
kowym nakładem „Czytelnika”.

DRUGI LIST Z PROWANSJI

Droga Felicjo!
O czym można rozmawiać 

w domu malarza i to w do­
datku położonym w pobliżu 
Saint-Remy, gdzie mieszkał 
Van Gogh i nie tak daleko 
od Aix, gdzie się urodził, żył 
i umarł Cezanne? Oczywi­
ście o malarstwie. Pewnego 
dnia do mojego malarza przy­
jechał młody malarz — dwa­
dzieścia dwa lata, wielki za­
pał i ogromna broda — i za­
wiózł mnie do Saint-Remy. 
aby pokazać mi szkołę pla­
styki dla dzieci, jaką im za­
łożył. Trzech młodych mala­
rzy, dwóch Francuzów i je­
den Anglik, przy poparciu 
związku młodzieży w tym 
maleńkim miasteczku pro- 
wansalskim stworzyli ośrodek 
kształcenia plastycznego dla 
najmłodszych.

Dzieci, młodzież w wiewu 
szkolnym, starsi mogą przy­
chodzić, kiedy chcą, do du­
żych sal położonych w pięk­
nym domu z XVIII wieku, 
i pracować ile im s’0 podo­
ba rzeźbić, kleić zabawki, 
malować. Widziałem tam 
prace pięcioletniego chłopca 
i trzydziestodwuletniego męz- 
czvznv. niektóre zadziwiają­
ce. Zapamiętałem nazwisko 
jednego z nich. Renć Luc- 
chesi, ciekawy jestem czy 
bedzie kiedyś znane. Prace 
dzieci swobodnie malowane, 
pełne ruchu, wigoru i WJ 
przejrzystej, jaskrawej bar­
wy. której użycza tu kolorom 
promienne słońce. Jednym 
słowem, radość życia tego

' — Muza? Sekrety? Żeby to
wiedzieć! Poeci dużo na ten 
temat mówią. Wszystko blaga! 
Bo to są rzeczy nieuświado­
mione. Muza zjawia się na­
gle, spływa jak gołębica. Czę­
sto w nocy, często w lecznicy 
(ostatnie moje wiersze pisałem 
w sanatorium w Konstanci­
nie). Czasami jest dokuczliwa, 
nie chce odejść, dopóki się 
słów wiersza nie zapisze... A 
sekret prozy? To strasznie 
trudno powiedzieć. Proces 
twórczy jest nieprześledzalny 
1 wszystko, co pisarze mówią 
na temat tego procesu, jest 
skomponowane. Ja nie wiem 
jak się to robi. Nie pamiętam, 
jak rodziły się poszczególne 
utwory; dotyczy to większości 
z nich. Po prostu gdy rzecz 
jest skończona, spycha się ją 
w niepamięć. Zresztą i poe­
zja, i proza, i dramat — wszy­
stko się to łączy. Pisarz pisze 
zawsze jedną rzecz, jedną po­
wieść przez całe swoje życie. 
Ja staram się zresztą nie pi­
sać o sobie, tylko o świecie. 
Jak go widzę, jak się on prze­
łamuje w mojej psychice. Nie 
tylko kocham świat, ale i lu­
bię go. A to jest różnica. Moż­
na kogoś bardzo kochać, a 
jednocześnie nie lubić. I na 
odwrót.

— A pasja podróżowania, 
która znajduje odzwierciedle­
nie w wielu Pana utworach. 
Skąd sie wziąła, co dają Panu 
podróże?

— Podróż może dużo dać, o 
ile ma się bazę. W tym roku 
mija pięćdziesiąt lat od czasu, 
gdy mieszkam w Stawisku. 
Dlatego moje wojażowanie nie 
oznacza stałego przenoszenia 
się z miejsca na miejsce — 
za-wsze przecież jest ten punkt 
odniesienia do własnego do­
mu, do stabilizacji. Podróże 
oczywiście dużo dają. Mój 
przyjaciel Roman Jasiński 
twierdzi, że każda podróż ma 
w sobie element erotyczny. 
Ale starcom nie wypada o tym 
mówić. Jest jednak rzeczy­
wiście ccś frapującego, odświe­
żającego, nowego w podróży. 
Kiedyś w Wenecji, prosto z 
dworca poszedłem do hotelu, 
zamknąłem okiennice, zapali­
łem światło i zacząłem pisać 
powieść, która mi się zresztą 

sty do Feli
samego, które się zawsze ro­
dziło pod jasnym niebem 
Prowansji w pieśniach tru­
badurów i w płótnach ma­
larzy — wyzierała z każdego 
kartonu, z każdej ramki.

Opowiedziałem tym mło­
dym malarzom, jak też i go­
spodarzom, którzy mnie po 
tej pracowni oprowadzali, że 
niedawno i u nas, w Kra­
kowie, urządzono wystawę 
rysunków dziecinnych. I je­
śli tutaj, w tej szkole tema­
tyka malarska obraca się 
wśród utartych schematów 
pejzażu, portretu, martwej 
natury, to obrazki naszych 
dzieci nosiły tytuły, jakie mi 
się wbiły w pamięć: a to „Jak 
wujaszek Karol uciekał przed 
Niemcami”, a to „Żydzi wsia­
dający do wagonu śmierci”, 
albo wreszcie „Nasz powrót 
do zburzonej Warszawy”.

Zawsze zdawałem sobie 
sprawę z różnicy zachodzą­
cej pomiędzy słonecznym po­
łudniem a „ziemią mogił i 
krzyżów”, ale chyba nigdy 
dokładniej nie zarysowała się 
ona w mej głowie jak wtedy, 
kiedy porównywałem dziecin­
ne prace stąd i stamtąd, i 
kiedy myślałem, wynikiem 
jak odmiennych wrażeń dzie­
ciństwa one były.

Moi słuchacze przyjęli to 
opowiadanie w milczeniu, ale 
zrozumiałem, że robiło ono 
na nich pewne wrażenie. Pe­
wne — gdyż samo opowia­
danie nie daje możliwości 
całkowitego zrozumienia te­
go, cośmy przeżyli. Mój przy­
jaciel powiedział: „Jeżeli
dzieci tak odczuły i tak pa­
miętają to wszystko, to cóż 
dopiero się da powiedzieć o 
pisarzach i o artystach? Prze­
cież oni są wrażliwsi niz czie- 
ci”.

Byliśmy już teraz w ogro­
dzie, wśród platanów, cypry­
sów, róż i jaśminów. Pro- 
wansalczycy narzekali, że po­
goda jest okropna, bo niebem 
przeciągały cienkie, lekkie 
chmurki, które przykrywały 
słońce przejrzystą zasłoną. 
„Widzicie — powiedziałem — 
dla was takie chmury już 
są okropną pogodą, a tam 
wydawałoby się to rajskim 

potem spaliła. Większość mo­
ich utworów powstała poza 
domem, w Rzymie, na Sycylii, 
niektóre wiersze pisałem w 
kolejowym wagonie. Rytm wa­
gonu pobudza do rytmizowa- 
nia. To rzecz znana. Podróż 
ożywia, inaczej widzi się 
wszystko. Zmienia się perspek­
tywa, kąt widzenia. Kiedyś, 
pamiętam, jechałem pociągiem 
i nagie, na trasie między Flo­
rencją a Rzymem zobaczyłem 
na niebie wielki obłok. I wte­
dy cała „Sława i chwała” na­
rodziła się we mnie. Zresztą 
to częste zjawisko. Sienkiewi­
cza „Szkice węglem” powsta­
ły w Wenecji, Ibsena „Nora” 
w Sorrento. Jednak to oder­
wanie się od tła daje odskok 
— widzi się obraz lepiej.

— Przeniesiono na ekran 
sporo Pana utworów — że 
wspomną choćby „Matką Joan­
ną od Aniołów”, „Kochanków 
z Marony", „Brzeziną" czy 
realizowane ostatnio „Panny z 
Wilka”. Jak tą próbą filmu 
wytrzymuje tekst literacki? I 
czy, zdaniem Pana, film zubo­
ża literaturą, czy też odwrot­
nie, zwiększa zainteresowanie 
literackim pierwowzorem?

— Jestem bardzo rad, kiedy 
filmowcy biorą tematy z mo­
ich utworów. Ale to są ich 
dzieła! Recenzenci mówią o 
Kawalerowiczu, o Wajdzie, ale 
nie mówią o Iwaszkiewiczu. 
Nie mam zresztą o to preten­
sji, jestem bardzo wdzięczny 
filmowcom, bo powstało wie­
le dobrych dzieł ekranowych. 
„Panny z Wilka” już widzia­
łem, cudownie to Wajda zro­
bił. Takie tam prześliczne pej­
zaże. I takie to polskie. Bar­
dzo mi się film podobał. Ale 
to jest dalekie ode mnie. Mo­
je — to jest literatura. A tu 
mamy do czynienia z inną 
już dziedziną sztuki. Czy film 
zuboża literaturę? Wzbogaca! 
Stanowi pewną jej konkrety­
zację. I wzbudza zaintereso­
wanie literaturą.

— Jedna z Pana ostatnich, 
książek to „Podróże do Polski”. 
Ale przecież i w drugiej 
książce, w „Podróżach do 
Włoch" są stałe nawroty do 
Polski. Nagle, pod italskim 
niebem wyłania się wizja Pa­
na domu w Stawisku. Pisząc o 
kwiatach we Florencji, o 
pięknych glicyniach, wspomi­
na Pan bez kwitnący w Bara­
nowie czy w wioskach kolo 
Brzezin. W owej włoskiej 
książce jak w tylu innych Pa­

dniem... Oczywiście, artyści 
pamiętają o tym wszystkim 
i trudno jest im wyrwać się 
z obsłon ciężkich wrażeń, i 
trudno im jest wierzyć w 
człowieka, gdyż wiedzą, do 
czego człowiek może dojść.

Ale mimo wszystko wie­
rzą... Pierwsza rzecz, jaką od­
budowano w Polsce — doda­
łem — to był uśmiech. Wie­
rzymy w nasz uśmiech. Może 
się z niego urodzą tak pro­
mienne obrazki, jak te, któ­
re rysują dzieci w St. Remy”. 
Oczywiście po chwili mój 
przyjaciel zaczął mi dowo­
dzić, że my jesteśmy szczę­
śliwsi, gdyż jesteśmy bliżsi 
ziemi, od której ich oddzie­
liła fałszywa cywilizacja. 
„Tak, jesteśmy bliżsi ziemi, to 
pewne — powiedziałem — ale 
ta ziemia jest przesiąknięta 
krwią”.

Już się zbliżał wieczór i 
słowik próbował swoich pier­
wszych nut w zaroślach nad 
kanałem. Na pobliskiej szo­
sie pastuch spędzał olbrzy­
mie stado owiec, była owa 
„pasterska godzina”. Hiszpa­
nie pracujący w ogrodach 
moich przyjaciół myli młode 
kartofle w dużym basenie 
pod cieniem starej figi, na 
której już rosły duże zielo­
ne owoce. Pachniały zarośla 
jaśminem i więdnącą lewko­
nią. Ziemia prowansalska, 
stara ziemia miłości, drżała 
lekko pod owym zmysłowym, 
ciepłym promieniem, jaki tam 
wstaje pod wieczór i wkra­
dając się za kołnierz i w rę­
kawy, osacza całe ciało prze­
nikliwą pieszczotą. Chłopcy 
na podwórzu przestali grać 
w bulę, dziewczyna w sąsie­
dnim „mas” zaśpiewała jąk 
słowik. Od strony pól ryżo­
wych podnosiła się coś jak 
gdyby mgła i sierp księżyca 
poprzez owe wzgardzone 
przejrzyste chmurki świecił 
zupełnie różowo. Pomyślałem, 
że księżyc taki sam świeci 
nad moim domem, hen, na 
północy. I było mi dobrze, 
mimo wszystko, Felicjo, wierz 
ml, i x czułością myślałem o 
Tobie.

Twój
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na utworach, dźwięczy stale 
nuta polska...

— Bo wszystko się x tym 
łączy i wszystko z tego wy< 
pływa. Ja jestem tutaj, tu zo­
stałem, nie wyjechałem ani w 
1939 ani w 1945. Pochlebiam 
sobie, że znam Polskę, znam 
historię Polski i jej literaturę. 
Polski pisarz powinien wyra­
żać swój naród, a więc towa­
rzyszyć życiu narodu. Owo to­
warzyszenie nie polega na 
chodzeniu do fabryk — to są 
zewnętrzne rzeczy, że opiszę 
fabrykę czy kopalnię (choć je­
stem honorowym górnikiem i 
bardzo się z tego cieszę, bo to 
oznacza mój związek z ludźmi 
— rzecz, którą sobie najbar­
dziej cenię). Nie znaczy to 
również, że będę pisał o róż­
nych naszych aktualnych spra­
wach i podejmował aktualne 
pytania. Chodzi o głębokie 
związanie z przeżyciami naro­
du — tak rozumiem swoje za­
danie pisarskie. Weżmy choć­
by „Matkę Joannę od Anio­
łów” — była to powieść histo­
ryczna, jednakże wiązała się 
silnie z nastrojami i doznania­
mi naszego społeczeństwa w 
czasach okupacji. Te czasy od­
cisnęły na naszej psychice 
mocny ślad, wyzwoliły poczu­
cie solidarności. Jest obowiąz­
kiem pisarza być z narodem, 
wyrażać to, co naród myśli — 
niekoniecznie w bezpośredniej 
formie. Takie są moje usiło­
wania. Czy zostały uwieńczo­
ne jakimś skutkiem? Nie 
wiem.

— W wielu Pana utworach 
przewijają się refleksje na te­
mat jedności kultury europej­
skiej, wspólnego dziedzictwa 
kulturowego. Jak rozumie Pan 
w tym kontekście obecność na­
szej kultury w świecie. nasz 
wkład do owego wspólnego 
dziedzictwa? Czy chodzi o u- 
podabnianie się czy też o za­
chowanie swojej odrębności?

— Przypomina mi sie tu 
określenie de Gaul!e’a: „Euro­
pa ojczyzn”. Każda ojczyzna 
jest wykształcona osobno i 
ma swoją kulturę. Każda 
wkłada do tego dziedzictwa 
własną cegiełkę, wnosi własny 
wkład. Na tym polega bogac­
two całej Europy. My, z na­
szym tysiącletnim doświadcze­
niem, wnosimy na szerokie 
forum światowe nasze dzie­
dzictwo, nasze formacje, na­
sze pojęcie o tolerancji, wol­
ności. pokoju, nasze poięcie o 
kulturze europejskiej. Zawsze 
jest dla mnie błędem pochle­

cji
HISTORIE O MANIAKACH

Droga Felicjo!

Przed niedawnym czasem 
byliśmy w dużym towarzy­
stwie. Zaczęliśmy wspominać 
dawnych oryginałów warsza­
wskich, o których tyle pisze 
Zaruba w „Przekroju”, typy, 
które już znikają z ulic na­
szej stolicy. Wspominaliśmy 
wspaniałego geografa Bazę 
wieża, który miał wąsy dłu­
gości co najmniej po metrze 
każdy, łechtał nimi piękne są­
siadki w kinach i chodził na 
co dzień we fraku, białym 
krawacie, cylindrze i płasz­
czu mikołajowskim podbitym 
pięknym futrem. Ale młodzież 
współczesna nawet nie wie, 
co to był płaszcz mikołajow- 
ski.

Z oryginałów rozmowy 
przeszły na maniaków, a że 
wśród nas było paru moż­
nych tego świata, którzy za­
sypywani są zwykle papie­
rami pretendentów do tronu 
polskiego i reformatorów spo­
łeczeństwa, posłyszałem nie­
jedną śmieszną historyjkę. Na 
przykład o takim bardzo mi­
łym staruszku, który przed­
stawił w urzędzie odbudowy 
portów projekt przyspieszonej 
budowy gmachów: tym sys­
temem kościół buduje się w 
pięć miesięcy, a duży dom 
w trzy. Gdy ktoś staruszkowi 
chciał dać zapomogę, uprzej­
mie za nią podziękował i po­
wiedział, że pieniędzy nie 
potrzebuje, gdyż codziennie 
śpiewa pobożne pieśni w po­
ciągu między Gdańskiem a 
Gdynią 1 w ten sposób za­
rabia po parę tysięcy dzien­
nie 1 jego projekty są cał­
kowicie bezinteresowne.

Inny staruszek stwierdził, 
że w Polsce jest za mało 
pieniędzy i za mało rowerów, 
państwo więc winne jest za­
kładać we wszystkich mias­
tach i miasteczkach, a nawet 
po wsiach specjalnego ga­
tunku banki, gdzie by na 
parterze mieścić się mogły 
składy rowerowe, a na górze 
kasy. Każdy człowiek mógł­
by zajść do takiego banku,

bianie gustom Europy, podczas 
gdy wiadomo przecież, iż im 
bardziej będziemy sobą, tym 
większe i lepsze będziemy ro­
bili wrażenie. To przecież nic 
innego, jak owo wieczne cho- 
pinowsko-norwidowskie ..pod­
noszenie narodowego do uni­
wersalnego”.

— Ojczyzna to także własny 
język. A w tej właśnie dzie­
dzinie dzieją się rzeczy niepo­
kojące. Już kiedyś pisał Pan, 
że gdyby istniała Akademia 
Literatury, do najpilniejszych 
jej zadali należałyby chronie­
nie polszczyzny, kontrolowanie 
nowotworów, walka z niepo­
trzebnymi zapożyczeniami...

— Miałem tu na uwadze 
także i owo nadużywanie spe­
cjalistycznego, polonistycznego 
żargonu Ten żargon to nie­
szczęście naszego narodu. Tego 
nie można przetłumaczyć ani 
zrozumieć. Te modne słówecz- 
ka! Obce terminy. Ta wiwisek­
cja dokonywana na żywym 
tworze poezji! W rezultacie 

dostać na piętrze pieniądze, 
a na parterze rower i jechać 
do następnego miasta, gdzie 
znowu czekałaby na niego for­
sa na piętrze, a rower na 
dole. To, że cała ludność Pol­
ski jeździłaby wtenczas ro­
werami od miasta do miasta, 
nie peszyło projektodawcy: 
na tym zdaje się polegał dla 
niego idea! państwa.

Nie wszystkie takie manie 
są pozbawione rozsądku. 
Przypominam sobie wielo­
stronicowe podanie złożone 
na długo przed wojną na rę­
ce jednej z najwybitniejszych 
osobistości naszego życia po­
litycznego. Petent uprzedzał 
adresata, że jeżeli się wszy­
stko tak źle dzieje w Pol­
sce, to tylko dlatego, że Niem­
cy rozsypują w urzędach, ko­
lejach, tramwajach i prywat­
nych mieszkaniach niedostrze­
galny proszek nasenny. I że. 
właściwie mówiąc, Polska 
pełna jest tych Niemców, o 
których nic nie wiemy. Nie 
było to takie znowuż głupie: 
petent błagał wysoko posta­
wioną osobistość o załatwie­
nie tej sprawy i wyśledzenie 
szkodników. Na ostatniej 
stronie widniał przypisek: „a 
gdyby szanowny adresat tak­
że okazał się Niemcem, to ja 
już znajdę sposób i na pana!”.

Przy okazji opowiedziano 
mi, że niedawno w jednym z 
urzędów warszawskich pewien 
wariat złożył projekt wytru- 
cia 70 milionów Niemców. 
Projekt był rozpracowany z 
całą właściwą obłąkanym pre­
cyzyjnością: mianowicie na 
początek proponował założe­
nie szkoły trucicieli, cztery­
stu uczni tej szkoły, przyj­
mując sobie pomocników we­
dług własnego widzimisię, 
wystarczy dla dokonania całej 
roboty. Projekt przewidywał 
kwarantanny, kordony a na­
wet mury, oddzielające dziel­
nice zatruwane od zdrowych 
i przewidywał najrozmaitsze 
komplikacje i możliwości.

Z początku bardzośmy się 
śmieli z tego projektu. A po­
tem przyszło nam do głowy, 
że szaleństwo projektodawcy, 
aczkolwiek potworne, nie jest 
pozbawione pewnych sympto­
mów, świadczących o ogól­
nym zatruciu umysłów ludz­
kich. Nie wiem, czy czyta­
łaś listy o „zarażeniu śmier­
cią” zebrane przez Gołubie- 
wa w „Tygodniku Powszech­
nym”. Lektura dająca wiele 
do myślenia. Zdaje ml się, 

ulatnia się z tego wszystko, co 
jest materią poetycką. Dopro­
wadza się rzecz do absurdu, 
do wykazania niezrozumienia 
tego, co jest istotą poezji. 
Przypomina się ów szkolny 
rozbiór analityczny wiersza, 
rozpoczynający się od sakra­
mentalnych słów: „poeta mó­
wi, że...” Poezję trzeba odczu­
wać, a nie rozumieć.

Poza tym należy odchwaścić 
język z różnych naleciałości. 
Próbowałem nawet kiedyś u- 
tworzyć w Związku Literatów 
sekcję języka. Proponowałem, 
żebyśmy tak jak Akademia 
Francuska, napisali słownik 
języka polskiego. Nie słownik 
profesorski, lecz zrobiony 
właśnie przez pisarzy. To rzecz 
obliczona na lata, ale trzeba 
ją będzie w końcu podjąć. 
Słownik języka wydany przez 
PWN jest niewystarczający, bo 
i za obszerny i — z drugiej 
strony — za wąski. Język jest 
skarbem, należy go pilnować, 
chronić, pielęgnować. To za­
sadniczy łącznik między nami.

że pewne „wynalazki”, uczy­
nione przez naszą kulturę, 
nie dadzą się już wymazać 
z rejestru naszych osiągnięć. 
Cofnąć się wstecz już nie mo­
żna — a co zostało dokonane, 
poczyna ciążyć na naszej 
ludzkości w sposób zasad­
niczy.

Jak rozbicie atomu było 
rozpoczęciem ery, która nie 
wiadomo dokąd nas dopro­
wadzi, czy do „millenium 
szczęśliwości”, czy co zguby 
cywilizacji, tak i „zarażenie 
ludobójstwem" jest faktem 
dokonanym i zanulować się 
nie da. Pokazano nam po­
tworne sposoby wyniszczenia 
milionów ludzi. A kto ma 
recepty takich „lekarstw”, 
mimo woli czuje pragnienie 
przyrządzenia lekarstwa. Pro­
jekt maniaka był jednym z 
symptomów straszliwego ska­
żenia ludzkości.

Stąd wynika najważniejsze 
zagadnienie współczesności: 
czy potrafimy tak wychować 
nadchodzące pokolenia, żeby 
nawet maniakom nie przycho­
dziły do głowy projekty wy­
fruwania całych narodów. Za­
gadnienie skupienia wszyst­
kich sił naokoło Ormuzda i 
doprowadzenie ich do takiej 
potęgi, aby Aryman wbrew 
wierze Gwebrów nie zwy­
ciężył.

Oczywiście, Felicjo, wierzy­
my, że się to ludziom uda. 
Bo jeżelibyśmy nie wierzyli, 
cóż by nam pozostawało? Wia­
ra w człowieka jest w tej 
chwili nie tylko wskazaniem, 
ale po prostu koniecznością.

Pozdrawiam Cie, droga mo­
ta, i proszę nie trać tej wiary.

Twój
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GORĄCA LOGIKA 
(fragment)

Droga Felicjo!
(...) Zasypywałem ostatnio 

Ciebie coraz to natarczywszy- 
mi pytaniami, ale zdawałem 
sobie sprawę, że są to pytania 
czysto retoryczne — a raczej 
pytania zadawane samemu 
sobie. Być czy też nie być? 
A raczej wierzyć czy nie wie­
rzyć?

I właśnie w tej pewnej 
dozie sceptycyzmu — nawet 
w poczuciu humoru — wi­
dzę w sobie coś z dziedzic­
twa dziewiętnastego wieku. 
Byłem najmłodszym dziec­
kiem z sześciorga rodzeństwa 
i choć faktycznie lata moje 

Chciałbym, żebyśmy wszyscy 
bronili piękna i czystości na­
szego języka. To jest tak sa­
mo potrzebne jak oczyszczanie 
wód. jak czystość powietrza. 
Trzeba walczyć o czystość ję­
zyka. I czystość obyczajów, 
żeby nie było w ludziach fał­
szu. zakłamania, obłudy. Wal­
czyli zresztą o to wszyscy pi­
sarze, już od Arystofanesa.

— To posianie dla nas wszy­
stkich. A wracając do roczni­
cy 85-lecia urodzin, którą ob­
chodzić będziemy 20 lutego. 
Czego możemy Panu życzyć?

— Chciałbym jeszcze parę 
rzeczy napisać, choć nie wiem, 
czy mi się to uda. Ale na nie­
które rzeczy już nie liczyłem, 
a jednak się napisały. I „Ma­
pa pogody”, i wiersze druko­
wane w „Literaturze”, i „Ogro­
dy” oraz „Sćrónite” które bar­
dzo lubię.

Rozmawiała 
BEATA SOWiŃSKA

sięgają minimalnie w dziedzi­
nę ubiegłego stulecia — to 
jednak przez rodzeństwo mo­
je i tradycję rodzinne korze­
nie moje idą do poiowy dzie­
więtnastego wieku. Stąd mo­
że płynie ten przeklęty scep­
tycyzm. stąd także zamiłowa­
nie do śpiewających ptaków, 
a może nawet poszukiwanie 
jakiejś „gorącej legiki” w 
przeciwstawieniu do Twojego 
chłodu. Widzisz, znowu logi­
ka zabarwiona czy logika z 
temperaturą — to już jest 
prawie bergsonizrn. Resztki 
bergsonizmu też toczą mój 
organizm duchowy — a 
wiem, do czego bergsonizrn 
doprowadził.

Moja droga, może rzeczy­
wiście postawić krzyżyk na 
mnie i powiedzieć, że już się 
do niczego nie nadaję. Ja 
mówię „moralność”, ty mó­
wisz „obyczajność”, ja myślę: 
„nie zabijaj”. Ty mówisz... 
Nie. w tym wypadku ja nie 
wiem, co mówisz, ale raczej 
przeczuwam, co by powie­
działa Twoja chłodna logika, 
gdybyśmy zeszli na te tory 
rozmów. Widzisz, w wieku 
dziewiętnastym ludzie dozna­
wali jeszcze niepokojów, pod­
czas kiędy w dwudziestym 
mają spokój rozwiązywania 
spraw. Ty należysz więc do 
wieku dwudziestego, do Cie­
bie należy przyszłość — to 
dobrze wiem.

Ale pozwól mi jeszcze cza­
sami, póki jeszcze żyję, na­
chylić się nad powierzchnią 
tego, co dawniej nazywano 
duszą, j spojrzeć na fale, 
które są oznaką kłębiących 
się pod tą powierzchnią na­
miętności i walk. Ja wiem, 
że to jest psychologizm. berg- 
sonizm, reakcjonizm — ale 
to są te mo.ie wady, z któ­
rymi trudno mi się rozstać i 
z którymi zapewne odejdę z 
tego świata. Nawiasem mó­
wiąc, i w literaturze bardziej 
cenie niepokój niż jasność 
światów rozwiązanych mate­
matycznie.

Ja jestem taki staroświecki 
pan, który Ci nie raz pisał 
o starości. Mimo tych dzi­
wactw i staromodnych ma­
nier, myślę, że lubisz tego 
pana — w sztywnym kołnie­
rzyku i z miękką duszyczką 
— i że rysunku i ego profilu 
nie zepsuje w Twoich oczach 
szczerość, z którą się do Cie­
bie zwraca

Twój
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«••• Ulica Wspólna
moja mila...”
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Od tylu już lat opisuję w 
tej rubryce cudze życio­
rysy — ludzi i domów — 

że wybaczę mi chyba Czytelni­
cy. gdy dziś spojrzę do wła­
snego życiorysu. Rozpoczął się 
przy ulicy Wspólnej. Ulica ta 
jest mi najmilsza na tle wielu 
ulic warszawskich, przy któ­
rych kiedyś mieszkałem, prze­
żywałem różne wydarzenia, za­
pisywałem gęsto zwoje mózgo­
we pamięci. Ulicę Wspólną ko­
cham zupełnie bezinteresownie, 
nie mam do niej żadnych pre­
tensji, nie mogę o niej powie­
dzieć niczego dobrego, ani złe­
go. Może właśnie dlatego jest 
mi tak bliska, że niczego z 
niej nie pamiętam.

Wiem tylko, że urodziłem się 
w kamienicy nr 60, ale nie mo­
gę nawet powiedzieć symbo­
licznie, jakobym tam „ujrzał 
światło dzienne”, ponieważ 
mieszkanie było — znam to z 
opowiadań rodzinnych — par­
terowe, mroczne, z oknami wy­
chodzącymi na podwórko-stud- 
nię. Może właśnie z tego po­
wodu przeprowadziliśmy się 
szybko na Saską Kępę — i ni­
gdy już nie wróciłem na dłu­
żej do Śródmieścia.

Owszem, przyjeżdżałem tu do 1/ 
znajomych, na zabawy w x 
Ogrodzie Pomologicznym, ale ’ 
odbywało się to wszystko na 
zachód od Marszałkowskiej, 
natomiast tej kamienicy nr 35, 
którą dziś przedstawiamy, 
przyjrzałem się bliżej dopiero 
po wojnie. Starsi mieszkańcy 
domów przy wschodnich odcin­
kach ulic Nowogrodzkiej, Żu­
rawiej, Wspólnej mają swoją 
teorię na temat ich przetrwa­
nia: podczas Powstania 1944 r. 
zasłonił je „cień" wysokiego 
budynku pocztowego na rogu 
Poznańskiej, obsadzonego przez 
Niemców i tworzącego „mar­
twe pole” dla ciężkiej artylerii, 
ostrzeliwującej miasto z Ursu­
sa i Włoch. Nie znam wartości 
tej teorii z punktu widzenia 
zasad balistyki, faktem jest na­
tomiast, że w tej dzielnicy naj­
więcej szkód spowodowało lot­
nictwo — nie artyleria.

Nie wdając się w szczegóły 
techniczno-taktyczne można 
podziękować losowi za ocale­
nie tego ciekawego budynku, 
odbijającego wyraźnie od sece­
syjnego banału ówczesnej ar­
chitektury. Niemal naprzeciw­

NOTATNIK
KOiukcjoEerA 
Kontredans mnożników
Ukazał się w sprzedaży no­

wy „Cennik znaczków za- 
’ granicznych Przedsiębior­

stwa Filatelistycznego”. Tym 
razem u progu bieżącego roku, 
a nie, jak poprzednio, w kwiet­
niu czy w maju, a więc długo 
potem, jak wielkie katalogi 
światowe ustaliły nowe ceny 
(czynią to one zwykle jeszcze 
na jesieni poprzedzającej nowy 
rok). Jest to bez wątpienia 
sukces PF. Ale sukces okupio­
ny wielkimi brakami.

Szata graficzna „Cennika” 
Jest bardziej niż uboga. Coś jak­
by odbite na kserografie kart­
ki sklejone do kupy 1 rozsypu­
jące się przy nieco częstszym 
użyciu. Druk niejednolity, nie­
raz tak blady, że dający się 
ledwo odczytać.

Co gorsza, nowy „Cennik” 
cechuje także ubóstwo treści. 
Ogranicza się on do dwóch go­
łych rubryk: jedna podaje nu­
mer znaczka (czy serii) albo 
wg katalogu Zumsteina albo 
Yyerta; w drugiej mamy po­
daną cenę w złotych. To 
wszystko. Nie ma opisu znacz­
ka (co ułatwiało użytkownikom 
zorientowanie się o jaką po­
zycję chodzi), pominięto wiele 
zbieranych u nas dość żywo 
krajów, np. Wielką Brytanię, a 
dla większości państw ustalono 
sumarycznie generalne mnożni­

ko, przy Żurawiej, przetrwał 
ciąg fasad pozbawionych sma­
ku, które nadają się dobrze do 
bezpośredniego porównania. 
Tu, przy Wspólnej, króluje 
umiar: projektanci zrezygno­
wali z krzyczącej obfitości 
ozdóbek, sięgając raczej do 
wzorów klasycznych. Dzięki te­
mu dom, zbudowany w latach 
1910—11, nie kłócił się zewnętrz­
nie ze stylami i modami mija­
jących potem kolejno okresów 
architektury — a i dziś może 
konkurować swą estetyczna 
świeżością z niektórymi „dzieła­
mi" naszej współczesności.

Warto zajrzeć do bramy tej 
kamienicy. Projektanci przy­
wiązali dużą wagę do tego 
fragmentu całości, traktując 
bramę wejściową jako wizy­
tówkę domu z wykończeniem 
ceramicznym łatwym do utrzy­
mania w czystości. Jakby prze­
widzieli, że po siedemdziesięciu 
latach będą tu często wbiegać 
na tradycyjnego „pawia” klien­
ci sąsiedniej restauracji „To­
ruńskiej”...

Przechodząc po drugiej stro­
nie ulicy wzdłuż smętnej ko­
lumnady Ministerstwa Rolnic­
twa z przyjemnością patrzymy 
zawsze na elewację kamienicy 
nr 35 1 cieszymy się, że tyle 
ocalało domów zaprojektowa­
nych przez znakomitą spółkę 
architektów Franciszka Lilpopa 
i Karola Jankowskiego. Tu bu­
dowali dla majstra malarskie­

ki. wrzucając tym samym do 
jednego worka ziarno 1 plewy, 

„Cennik” kosztuje wprawdzie 
mniej niż poprzednio, bo tylko 
90 zł, ale na dobrą ' sprawę, 
zbieracz, który chciałby z nie­
go korzystać, musi „dodatko­
wo” kupić — jeżeli dostanie! — 
albo Zumsteina albo Yyerta, 
który kosztuje każdy ponad 
2000 zł.

W krótkiej przedmowie do 
„Cennika”, wydawca tłumaczy, 
że wszystkie wspomniane ogra­
niczenia podyktowała twarda 
konieczność, bo obszernego 1 
wyczerpującego „Cennika” nie 
dałoby się wydać szybko. Wie­
rzymy. I ze smutkiem godzimy 
się z tym.

Trudniej się jednak zgodzić 
z kontredansem cen, jaki przy­
nosi nowy „Cennik”. Nie za­
mierzamy dyskutować o ich 
bezwzględnej wysokości, cho­
ciaż dałoby się zauważyć, że 
jeżeli w poprzednich wydaniach 
były one z reguły zbyt ostroż­
ne, to tym razem są wygóro­
wane do niemożliwości.

Czy jednak choć trochę obla­
tany filatelista nie uzna za 
bezsens, że wszystkie klasyki 
(w stanie czystym) wycenione 
są jak lec! 20 razy w stosunku 
do notowań Zumsteina, a dru­
kowane w wielomilionowych 
nakładach (i dostępne wszędzie 
bez trudu) nowości wielu kra­
jów zachodnich — mają taki 
sam mnożnik 20? Albo, że sta­
re (stemplowane) znaczki Nie­
miec są grubo droższe niż 
znaczki Anglii? Pierwszy zna­
czek angielski, czarna 1-pen- 

go Hermana Saffta, który jed­
nak choć zamożny, gdy zmarł 
w 1911 r. pozostawił spadko­
biercom tyle długów, że wkrót­
ce wielka pięciopiętrowa ka­
mienica wystawiona została na 
licytację. Wśród wierzycieli 
widniała firma „Włókno Pol­
skie”, której udziałowcami by­
li podobno inni Safftowie X 
łódzkiej gałęzi tej rodziny — 1 
którzy okazali się szczególnie 
bezwzględni wobec swych war­
szawskich krewniaków-dłużni- 
ków. Tak to bywało w życiu — 
i tak to zapamiętali weterani 
branży włókienniczej.

Rok 1911 to ważna data w 
twórczości spółki Lilpop-Jan- 
kowski. Ich warsztat w tym 
okresie dojrzał, okrzepł, nabrał 
sił do następnych realizacji w 
Warszawie i okolicach. Utalen­
towani architekci szukali nie 
tylko własnego wyrazu arty­
stycznego, ale też — właściwe­
go wykorzystania w architek­
turze nowych technologii bu­
downictwa, konstrukcji żelbe­
towych 1 szkieletowych. Zaj­
mowali się budownictwem 
przemysłowym. W następnych 
latach, w Polsce niepodległej, 
wznieśli kilkadziesiąt dużych 
obiektów, z których większość 
przetrwała wojnę — głównie 
dzięki wzorowej Jakości pro­
jektów i wykonania — i które 
nadal nam dobrze służą.

Wracając często w „Pożegna­
niach” do twórczości Lilpopa i 

sówka, wyceniony jest 8-krot- 
nle w stosunku do notowań 
Zumsteina, a 1 znaczek Rzeszy, 
V4 grosza — prawie 13-krotnie. 
Tymczasem ich stopień rzadko­
ści — przynajmniej na naszym 
rypku filatelistycznym — jest 
mniej więcej taki sam, a może 
nawet wyższy gdy chodzi o 
„One penny black”.

Przy nowościach autorzy 
„Cennika” kierowali się może 
troską o to, aby nie odpływały 
one z kraju w postaci jakiejś 
quasi-waluty. Zgoda (chociaż, 
jeżeli nawet odpływają, to tyle 
tego co kot napłakał). Ale są 
tu przykłady rażącej niekon­
sekwencji. Oto więc mamy 
trzy całkiem nowe serie Waty­
kanu — nr 673-5, 687-92 i 701-2. 
Pierwsza wyceniona jest we­
dług mnożnika 16, druga— 14, 
a trzecia — 20. Dleczegot Mo­
że wyjaśnią nam to wartości 
nominalne znaczków i gdy je 
uwzględnimy mnożnik okaże 
się jednolity? Otóż nie! W wy­
padku pierwszej ze wspomnia­
nych serii PF każę nam płacić 
16 groszy za 1 lira, w wypadku 
drugiej — 10 gr, a trzeciej — 
13 gr. A jest to tylko jeden z 
licznych przykładów owego 
kontredansa mnożników.

W przedmowie do „Cennika” 
na rok 1978, PF poprosiło fila­
telistów o „nadsyłanie uwag i 
życzeń dotyczących następnych 
edycji”. Nowy „Cennik” nie 
zawiera już takiej inwokacji. 
Postępuję więc może niezbyt 
grzecznie czyniąc powyższe 
uwagi. Bardzo przepraszam.

MAURITIUS ANTIGUA

Jankowskiego, mogą potwier­
dzić w całej rozciągłości kon­
kluzją Jadwigi Roguskiej, któ­
ra w swej monografii Karola 
Jankowskiego napisała:

„...Projekty te x lat dwudzie­
stych zapoczątkowały oryginal­
ny nurt architektury funkcjo- 
nallstycznej w Polsce, różny 
plastycznie od „międzynarodo­
wej” architektury awangardy 
ale pod wieloma względam 
zbieżny z nią w zakresie 
kształtowania strukturalnego 1 
założonych racjonalistycznych 
celów: ekonomiczności. uży­
teczności, prostoty...”

Chciałoby się podsunąć tą de­
likatną aluzję wielu naszym 
współczesnym architektom — 
1 nie tylko architektom!

PjS. Niektórzy nasi dociekli­
wi Oytelnicy wyrazili listow­
nie wątpliwość czy opisany w 
„Pożegnaniach” z dn. 10—11 bm. 
gmach przy ul. Daniłowiczow- 
skiej należał do firmy „Spiess” 
i został zbudowany według pro­
jektu Lilpopa i Jankowskiego 
— czy też raczej był fragmentem 
zabudowań bankowych. Wpraw­
dzie wybitni historycy archi­
tektury (m.in. prof. Jan Za­
chwatowicz) nie podzielają tych 
wątpliwości, ale ponieważ na­
szym źródłem była monografia 
Karola Jankowskiego pióra dr 
Jadwigi Roguskiej, która prze­
bywa obecnie za granicą, wy­
pada chyba poczekać na jej 
potwierdzenia.

UWAGI I RADY
Sobiesława 

Zasady
Zamieszczamy dziś kolejny 

fragment wypowiedzi So­
biesława Zasady na temat 

techniki jazdy w trudnych wa­
runkach zimowych.

— Rzeczą niezmiernie wadna 
na zaśnieżonej czy oblodzonej 
nawierzchni jest wynajdywania 
toru jazdy możliwie mniej śli­
skiego od tego, na którym 
znajdujemy się. Takim charak­
terystycznym przykładem jest 
np. pobocze dTogi, które na o- 
gół Jest mniej wyślizgane, po­
kryte warstwą śniegu. To po­
bocze na pewno będzie nieco 
mniej śliskie nil sama Jezdnia. 
Trzeba więc posiąść umiejęt­
ność „wyczucia” jezdni na od­
ległość 100—150 metrów przed 
nami 1 dojrzeć, że tam Jezdnia 
będzie mniej śliska. Ale i to 
jest sprawą praktyki, do któ­
rej kierowca a czasem docho­
dzi

Bardzo ważną ąxiw< w e- 
kresie zimowym jest jazda pod 
górą i jazda x góry. Jazda pod 
górę — wiemy: należy odpo­
wiednio naciskać gaz, żeby nie 
doprowadzić do poślizgu kół. Są

Kolorowe jarmarki

Przed tygodniem spisałam
najważniejsze akcenty no­
wel mody, zaprezentowanej 

na pokazach wiosenno-letnich w 
Paryżu. „Nowej" — to się bar­
dzo szybko mówi, bo wszędzie 
tego słowa pełno, oo miesiąc, 
ba! — co tydzień (W tygodni­
kach) można oglądać modele z 
przymiotnikami „nowy”, bodaj 
by to były szpilki do włosów, 
występują pod hasłem „nowa 
moda". Prawdziwe zaś nowości 
i Istotne, przepychają sobie 
drogę długo, znacznie dłużej, 
niż z tygodnia na tydzień, a 
nawet niż z sezonu na sezon. 
Niektóre w ogóle pozostają na 
papierze.
Toteż do tych ..nowości" sprzed 

tygodnia warto wrócić pod in­
nym katem: nie co w nich 
nowe, tylko przy czym 'projek­
tanci się od pewnego czasu u- 
pierają, przy czym obstają. że 

takie sytuacje np. podczas go­
łoledzi, ta pod jakieś wzniesie­
nie absolutnie me możemy wje­
chać. I tu rada praktyczna: na­
leży wówczas zmniejszyć ciśnie­
nie powietrza w kołach napę­
dzających.

Natomiast w jeździ. s góry 
pamiętać trzeba o dużo dłuż­
szej drodze hamowania, bo bar­
dzo ciężko jest wyhamować 
poślizgi. Należy wówczas je­
chać z góry wolniej, redukując 
biegi, to znaczy hamować ciąg­
le biegami, mało używając ha­
mulca.

Gdy zdarzają się na drodze 
zaspy śnieżne, trzeba reduko­
wać biegi na bieg niższy, przy 
możliwie pełnym gazie, wów­
czas wchodzimy z dosyć dużą 
szybkością w zaspy. Jeśli spot­
kamy zaspy nawiane 1 po 
jednej stronie jest głębszy 
śnieg, a po drugiej stronię 
płytszy, to trzeba pamiętać, że 
koła będą ściągały nas w stro­
nę głębszą, co w konsekwencji 
spowodować może wypadnięcie 
z szosy. Ażeby temu zapobiec 
należy skręcić kierownicą w 
przeciwną stronę.

Teraz o zakrętach 1 w zimie 
t w lecie, gdyż właściwie nie 
ma tu specjalnie żadnych róż­
nic. Wszelkie teorie, które gło­
szono dawniej, że hamuje się 
nawet jeszcze na zakręcie, a 
od połowy zakrętu dodaje ga­
zu — są moim zdaniem błędne.

Musimy pamiętać o jednym, 
te nigdy nie należy hamować 
na zakręcie. Hamujemy przed 
zakrętem, natomiast przy 
wchodzeniu w zakręt od same­
go początku powinniśmy doda­
wać gazu. Czyli lepiej jest od­
powiednio zwolnić, wolniej

się tak wyrażę. A więc wysmu­
kla sylwetka, ciało obrysowane 
— to już było na wokandzie w 
jesieni. Podobnie z zaznaczoną 
talią w różny sposób — po­
cząwszy od ściśnięcia paskiem 
sukienki, bluzki, czy swetra, aż 
tx> taki prosty sposób, jak no­
szenie bluzek nie na spodnie 
czy spódnice, lecz do środka. 
Ten mement się utrwala bar­
dzo wyraźnie, paski pokazuje 
się nawet na żakietach, lansu­
je się baśkinki, które talię bar­
dzo podkreślają, do letnich rze­
czy widać różne szerokie szar­
fy itd. Nie ulega więc wątpli­
wości. że suknie-namloty np. sa 
w odwrocie i że trzeba je teraz 
co najmniej przepasywać.

Wąskie spódnice też są przed­
miotem tego uporu. Z rozcię­
ciami, co oczywiste, bo inaczej 
trudno byłoby chodzić. Ale to 
nie jest jedyny fason spódnicy, 
który wchodzi w grę. bo prze­
de wszystkim widać mnóstwo 
plisowań prostych i skośnych, a 
poza tym doły proste, marsz­
czone nadal istnieją, tylko wy­
szczuplały mocno, marszczeń 
jest trochę z przodu i trochę z 
tyłu, biodra zaś obrysowane.no 
1 mocno ściągnięty dobrze wi­
doczny pasek też zmienia do­
tychczasową „grubą” sylwetkę.

Nie będę się rozwodzić nad 
poszerzonymi ramionami, bo o 
tym bębni się już bardzo, bar­
dzo długo, więc w tej dziedzi­
nie nic nowego na Hau te Cou- 
ture nie wymyślili, tylko właś­
nie obstają przy tym. Kostiu- 
mik z małym spencerkiem, kró­
tkim — też już państwo daw­
no widzieli, podobnie jak og­
romną kolekcję małych kapelu- 

wchodzlć w zakręt, * szybciej 
s niego wychodzić.

Następna ąprawa, to szybką 
jazda na zakrętach, która sta­
nowi podstawę techniki brania 
wiraży. Należy pamiętać o tym, 
że nie wolno zakrętów niewi­
docznych ścinać i na zakrę­
tach wyprzedzać.

Oczywiście sprawą najważ­
niejszą jest szybkość, która 
winna być dostosowana do po­
siadanych umiejętności, warun­
ków meteorologicznych itd.

Powiedziałem o tej podstawo­
wej sprawie, jaką jest hamo­
wanie przed zakrętem i o na­
bieraniu rozpędu jut w mo­
mencie wejścia samochodu w 
zakręt. Mówiliśmy o tym, że 
nie należy ścinać zakrętów, wy­
przedzać pod górę czy w miej­
scach -niewidocznych.

Trzeba Jednak powiedzieć 
Jeszcze o zakrętach następują­
cych po sobie, pamiętając, że 
najważniejsze Jest bezpieczne 
wyjście z zakrętu, a nie wejś­
cie w niego. Wszystkie manew­
ry, wszystkie czynności wyko­
nujemy x myślą o tym, jaki 
jest ten ostatni zakręt (oczy­
wiście na trasie, którą znamy). 
Jeśli tego nie wiemy — mu­
simy być nawet przesadnie o» 
strożni, rozważni, gdyż łatwo ę 
błąd i wypadnięcie z drogi

A w ogóle na zakończenie te­
go fragmentu chcę podkreślić, 
że w prowadzeniu samochodu, 
a więc i w pokonywaniu za­
krętów, każdy kierowca musi 
sobie uświadomić, Iż nie bę­
dzie dobrze Jeździł, Jeśli nie 
będzie znał i odpowiednio eeuł 
swojego samochodu.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

alków: toczków, naleśników,
pierożków, z woalką lub bez, ■ 
kwiatkiem 1 bez kwiatka.

Prawdziwe nowinki, Jak mi 
się wydaje, wynikają głównie X 
pory roku, na którą szyto te ko­
lekcje: trudno było bowiem na 
zimę proponować nam dla przy­
kładu drapowania, asymetryczne 
przeważnie, bo to po prostu le­
piej wychodzi w letnich tkani­
nach. Ale najciekawsze rzeczy 
dzieją się chyba w kolorach.

Po gamie beżów, piasków, kha­
ki, po zszarzałych, stłamszonych 
kolorach — mamy nagle praw­
dziwe, kolorowe Jarmarki Np. 
„Elle” pokazuje taki oto zestaw: 
sukienka T-shlrt w poprzeczne 
paski heżowo-brązowe z żółtym 
wykończeniem dekoltu. Na to 
mocno różowy, prawie cyklame­
nowy. krótki żakiecik, w kie­
szonce bukiecik bardzo żółtych 
kwiatków. Pończochy ciemne, 
prawie czarno i do tego białe 
pantofle na wysokiej szpilce. W 
ogóle bardzo ciemne pończochy 
do jasnych butów 1 białych rze­
czy — występują nagminnie

I chyba te kolory, to w 
prawdę największy szok, jeśli 
przyjąć, że nowa linia, nowa 
sylwetka i Jej zarysy — aą 
nam już znane i od dłuższego 
czasu wmawiane. Myślę, że do 
tej nowej sylwetki będzie nam 
łatwiej przejść, zwłaszcza że ma­
my możliwości przejść łagod­
nych. Gorzej chyba będzie stra­
wić te nowe, ostre, bardzo na­
sycone kolory. Zwłaszcza znająe 
talenty do barwienia w naszym 
przemyśle, (tb)

„Nerwowi" 
i „nocne marki"

Rano jestem wprost nie­
przytomna do 10, a wie- 
s» czorem mogłabym praco­

wać, czy bawić się do drugiej, 
trzeciej” — skarżą się Czytel­
niczki: Agnieszka J., Wanda P. 
i in„ pytając, czy nie ma na to 
jakiegoś sposobu? W karnawale 
to doskonały sposób życia, ale 
dla pracy — fatalny. Jeśli po­
ranne zmęczenie występuje na­
wet po wielu godzinach snu, to 
znaczy, że mamy w organizmie 
niedobór magnezu.

Otóż rano, ok. 6 godziny, kora 
nadnercza powoduje wydziela­
nie hormonów, które pozwalają 
nam zachować sprawność przez 
cały dzień, aż do normalnegc 
wieczornego zmęczenia i senno­
ści. Ale przy niedoborze magne­
zu sytuacja Jest odwrotna. Wy­
dzielanie odbywa się wieczorem, 
a to powoduje silne zmęczenie 
rano. Na ogól dostarczanie do­
statecznej ilości magnezu, przy­
swojonego przez organizm, po­
trafi tę sytuację unormować.

A w czym jest magnez? Nie­
stety, ilość magnezu zależy od 
jego ilości w glebie,' a poza tym 
od tego, jak go nasz organizm 
przyswaja, (bo nieraz fatalnie 
lub bardzo leniwie). Akurat te­
raz jest w handlu masę maku. 
Jadamy go raczej rzadko. A 
właśnie mak zawiera całe bo­
gactwo skarbów mineralnych. 
M.in. ma 526 mg magnezu (755 
mg potasu, 1961 mg wapnia, 
1739 mg fosforu itd.). Sucha fa­
solka zawiera również b. dużo 
tych składników, np. 523 mg 
magnezu (zawsze w 100 g). Ka­
kao, uważane za jedno z naj­
bogatszych źródeł Mg, ma go 
442,2 mg. Kasza jaglana — 289, 
kasza jęczmienna 274, orzechy 
laskowe — 232, grochy — 187, a 
płatki owsiane — 133 i ln. coraz 
mniej. Inaczej niówiąc — naj­
więcej magnezu zawierają roz­
maite nasiona.

W naszym organizmie magnez 
jest związany z wapniem. Po­
trzebujemy mniej więcej poło­
wę tej ilości magnezu, co wap­
nia. Jeśli wapnia jest w stosun­
ku do magnezu za dużp, to już 
mamy niedobory magnezu. I od­
wrotnie. I otóż np. w fasoli te 
proporcje są zachowane (523 mg 
Mg i 1026 mg Ca). A więc dziś 
chcę zachęcać do jadania nie 
tylko maku, ale fasoli i grochu. 
Nie, nie tylko dla magnezu, ale 
dla bogactwa witamin z grupy 
B. Wiele bowiem mam skarży 
się, że ich nastolatki i wyżej są 

„strasznie nerwowe”. Może im 
brakuje - nie tyle dobrego wy­
chowania, co właśnie witamin z 
grupy B?

Nieraz w handlu są puszki z 
doskonałą fasolą z boczkiem lub 
w sosie — młodzi to lubią! Da- 
wajcie im też częściej grochów­
ki, zupy fasolowe, fasolkę po 
bretońsku itp. (Fasola jest wy­
raźnie zasadotwórcza, a groch 
suchy trochę kwasotwórczy).

Zawsze suche ziarna na noc 
zalać przegotowaną zimną wo­
dą, a potem w tej wodzie goto­
wać.

Fasolowa potrawa. 25 dag fa­
solki białej lub zielonej — po na­
moczeniu i dolaniu wody, goto­
wać z 25 dag boczku ok. 1,5 go­
dziny. Ale po pół godzinie goto­
wania dodać obrane, pokrajane 
w plastry 3 marchwie, ok. 50 
dag pokrajanej kiełbasy (ew. 
pół brojlera lub tp.), 3 cebule 
posiekać 1 przyrumienić na łyż­
ce tłuszczu, dodać do fasoli. I 
jeszcze przyprawić czym kto lu­
bi, np. kostką bulionową, octem 
winnym, solą, pieprzem, pomi­
dorowym ekstraktem, cząbrem 
lub bazyllą, a po zdjęciu z ognia 
— sproszkowaną papryką.

Z ugotowanej fasoli czy gro­
chu można robić świetne kotle­
ty, krokiety itp. Biała suszona 
fasola ma przecież 22 proc, biał­
ka, a groch aż 25 proc.

IRENA GUMOWSKA

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 8. Koto osób krążących w tańcu S. Lekki wiatr nad 

wybrzeżem 7. Zespól przodujący 8. Karabinek myśliwski S. Żydow­
skie święto tygodniowe 12. Dawna nazwa stolicy Gruzińskiej SRR 14. 
Wielka gałąź 15. Obrar filmowy 16. Bohater tragedii Szekspira 18. 
Napój alkoholowy 19. Choroba zakaźną Z0. Pleśń żałobna 23. Gaz 
szlachetny 35. Pierwiastek chemiczny 26. Zwierzę drapieżne a rodziny 
psów 28. Szeroka 1 długa wstęga 30. Silnik zamieniający energię na 
ruch obrotowy 31. Materiał na szybę 32. Drobny pieniądz 33. Prze­
puklina.

PIONOWO: 1. Zbieg niezgodnych lub sprzecznych okoliczności 2. 
Zamknięta grupa społeczna 3. Nieprzyjaciel, który zajął i obsadził 
obszary pokonanego państwa 4. Zawody konne dla koni trzylatków 
S. Warowna osada kozacka 10. Substancja mająca własność koloro­
wania 11. Zdarzenie gorszące, awantura 12. Trójząb, godło bożka 
Neptuna 13. Szyk bojowy, zwarte szeregi 15. Zwierzę domowe 17. 
Główna rzeka Europy Zachodniej 21. Urządzenie do skierowania 
pociągów na inne tory bez przerywania jazdy 22. Istotna cecha, właś­
ciwość 24. Mąż Eurydyki 37. Pisarz, literat 29. Niemile uczucie pale­
nia w przełyku.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 4JTT. 
1979 r. pod adresem: „Zycie Warszawy” 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowano będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 4.H.
POZIOMO: 1. Parter 4. Statystyka ». Sonda 18. Ulanowa tŁ Ton 

13. Oklahomą 15. Dama 18. Alpy 17. Nos 20. Tragedia 23. Klasa 35. 
Re 27. Taraban 31. Polanie 33. Graj 33. Szarada 34. Oktet 33. Etykieta 
36. Makler.

PIONOWO: U Pasjonat L Renkloda 3. Era 8. Tran 8. Szatan 
7. Ananas 8. Turmą 13. Hiperbola 18. Alfa 18. Dysk 18. Opar 19. Bal 
II. Rea 33. Ignorant 3*.  Poprad 28. Elektor 37. Tagora 28. Reja 39. 
Altona 30. AnatoL

Nagrody otrzymują:
L M. Nartut, Toruń 8. L Matuszewska, Białystok 8. B. Went, Gdańsk 
4. 8. Kosiński Jelenia Góra 8, 31 Jaksa, Zlotów 8. A. Łubktawio,

S' W"wa H- Bida, W-wa 12. I. Groszkowska, W-wa
W_wa l4‘ Terlecki, Ob. Grodno (ZSRR) 15. A. Lo- jewsklp Brwinów.

Książki wysyłamy pocztą.

W'wa *• Adamsl«l W-wa ». W. Fefer, W-wa

obrysowane.no
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SOBOTA 17.11.

PROGRAM I

14.85 Program dnia
14.30 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.40 Obiektyw — program

wojewódzw: azczeciń-
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

15.00 Dziennik (kolor)
15.10 Dla dzieci: „U sąsia­

dów” — Karuzela (ko­
lor)

15.40 Dzień dobry, tu telewi­
zja — „Telewizyjny sa­
lon radiowy”.

STUDIO — t

16.05 Zimowe rady Sobiesła­
wa Zasady

16.20 Byłem dublerem — rep. 
filmowy

16.45 Klub Małego Fiata
17.05 Zimowe rady Sobiesła­

wa Zasady
17.25 Nie twoja sprawa — rep. 

filmowy
17.45 Kazimierz Wrzosek — 

szkic do portretu (film 
dok.)

18.15 Kabaret — fel. filmowy
18.25 Kosa — rep. filmowy
18.40 Intermezzo — program 

muz.
19.00 Dobranoe 1 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Incydent w zajeżdzie

Druckera” — western 
prod. USA

21.15 Stawka — teleturniej
21.25 Gra kwartet Z. Namy­

słowskiego
21.50 Wiadomości Dziennika
21.55 Sport w Studio 8
22.25 Kino Nocne: „Napad” — 

film sensacyjny prod. 
ang.

0.15 Wieczorny Polonez —• 
spotkanie z Haliną 
Czerny-Stefpńską

0.25 Studio 8 na dobranoe

PROGRAM H

15.15 Program dnia
15.20 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — „Lassie”
— ode. pt. „Niebezpie­
czna zabawa” —- film 
fab. prod. tv USA (ko­
lor)

16.05 Dla młodych widzów — 
„Wszyscy na start”

16.50 Klub Jazzowy Studia 
Gama — Złota Tarka 79
— ode. 1. W programie 
koncert laureata I na­
grody Andrzeja Jago­
dzińskiego i jego zespo­
łu (kolor)

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI

17.30 Temat dnia: Pogoda
17.45 Z cyklu: Technika, któ­

ra ratuje życie — Re­
spiratory

18.10 Uwaga nowość — Ga­
zeta Telewizyjna

18.25 Instytut długowieczności
— film popularnonau­
kowy

18.35 Moje hobby Hi-Fi
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór » Dziennikiem

(kolor)

20.15 Teatr Wspomnień: A. 
Fredrą — „Pan Geld- 
hab”

21.25 Maja ■ Wyspy Sztormów
— ode. IV pt. „Boże Na­
rodzenie — rok 1859” — 
film fab. tv fińsko- 
szwedzklej (kolor)

22.25 Opera miesiąca: „Giuse­
ppe Verdł — „Rigolet- 
to”, «. I. Filmowa wer­
sja opery zrealizowana 
przez tv NRD, tv wło­
ską, tv francuską (kolor)

NIEDZIELA 18.11.

PROGRAM I

9.00 Teleranek Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców — 
w programie m. in. 
„Przygody Czarnego 
Królewicza” ode. pt. 
„Zegnaj Królewiczu” — 
film fab. prod. tv an­
gielskiej (kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.45 Wielkie rzeki świata — 

„Missisipi” — film dok. 
prod. tv francuskiej (ko­
lor)

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.30 „Piórkiem i węglem”
12.55 Wielki Koncert w Fil­

harmonii Narodowej. W 
programie Koncert 
Skrzypcowy D-dur op. 
61 Ludwiga van Bee- 
thovena (kolor)

13.45 „Klub Sześciu Kontynen­
tów” — „Ludzie pusty­
ni” (kolor)

14.35 Losowanie Dużego Lotka 
(kolor)

14.50 „Gram dla...” — teletur- 
*• niej (kolor)

15.35 „Curro Jimenez" — ode. 
pt.: „Fortuna kołem się 
toczy”. Film fab. hisz­
pański (kolor)

16.45 Tele-Echo (kolor)
17.45 Studio Sport — sprawo­

zdanie z najciekawszej 
imprezy sportowej nie­
dzieli

18.15 Na Estradach Świata — 
„Złota Fregata z Kno- 
kke” — „James Galway i 
zespół The Bothy Band” 
(kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór s Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Siad na ziemi” — ode. 

VI pt. „Pięć stów”. Film 
prod. TP (kolor)

21.35 Studio Sport
21.50 Przeboje Mistrzów cz. VL 

W programie: II Rapso- j 
dia Węgierska Francisz­
ka Liszta; „Wojna” 
(„Bitwa pod Maignan”) 
Clementa Janneąuina; 
Aria Rozyny z opery 
„Cyrulik sewilski” Gio- 
acchino Rossiniego; U- 
wertura do operetki 
„Zemsta nietoperza” Ja­
na Straussa (kolor)

PROGRAM II

9.50 Teatr Telewizji: Florian
Kało — „Historia z na­
szych dni” (kolor)

10.00 „Gotowość — natych­
miastowa!” — program 
wojskowy (kolor)

10.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny: Opony na zimę — 
wyd. specjalne (kolor)

11.00 Studio Sport (kolor) 
14.00 Dla dzieci: Znacie, to 

posłuchajcie — „Pan 
Maluśkiewicz”. Insceni­
zacja wierszy J. Tuwi­
ma

14.35 Żeglarze z morza Sulu — 
film dok. prod. wł. (ko­
lor)

15.30 Ekran Reporterów:
„Gdzie jest kraj grozy”
— o pracy kierowców 
polskich TIR-ów (kolor)

16.30 Opowieść sentymentalna
— film fab. prod. ZSRR 
(kolor)

18.00 Kartka z pamiętnika — 
film fab. prod. CSRS 
(kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Złoty Orfeusz” — frag­

menty Koncertu Galo­
wego z XIV Międzyna­
rodowego Festiwalu Pio­
senki, który odbył się w 
czerwcu 1978 r. w Sło­
necznym Brzegu w Buł­
garii (kolor)

21.15 „Wieś tańczy I śpiewa"
— amatorska twórczość 
artystyczna (kolor)

21.45 „Odrodzeni” film fab. 
prod. francuskiej (kolor)

PONIEDZIAŁEK 19.11.

PROGRAM I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja — Tom, Rudi, Julia

16.50 Dla dzieci: — Zwierzy­
niec (kolor)

17.25 Studio Sport — Klub 
Kibica (kolor)

17.45 Świat dziecka — „Małe 
dramaty”. Film nowelo­
wy prod. polskiej 1. Ka­
ruzela 2. Upadek milio­
nera. Wyk.: A. Kornel, 
L. Rzegocki, T. Wiśniew­
ski, W. Lityński (kolor) 

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji. Bruno 

Jasieński — „Bal Mane­
kinów”. Wyk.: M. Koci- 
nlak, I. Machowski, G. 
Barszczewska, P. Paw­
łowski, J. Jędryka, J. 
Kaliszewski, B. Bilew- 
ski, H. Talar, A. Bie­
niasz, T. Borowski, H. 
Giza, K. Janda i in. (ko­
lor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Śledztwo zostało wzno­

wione — pr. publicyst.
PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki, lek. 17 

(kolor)

W poniedziałkowym, Teatrze Telewizji (19 lutego) „Bal ma­
nekinów" B. Jasieńskiego, reż. Janusz Warmiński. Wśród wy­

konawców Ignacy Machowski, Marian Kociniak, Grażyna Bar­
szczewska, Joanna Jędryka, Piotr Pawłowski, Krystyna Jan­
da (na zdjęciu).

CAF

17.00 STUDIO BIS
17.00 Muzyczne odpowiedzi 

Studia BIS
17.10 Wszystko za wszystko ■ 

z dyr. Iglopol-u E. 
Brzostowskim

18.25 Gość Studia BIS — dyr. 
Brzostowski i Edward 
Mikołajczyk odpowiada­
ją na listy telewidzów

18.35 Muzyczne odpowiedzi 
Studia BIS-rctrosi

19.00 Tylko dla odważnych
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Studio BIS — reportaże 

i filmy miesiąca „Lucek” 
— reż. P. Słowikowski 
„Drogi Kirglzji” — reż. 
Krystian Przysiecki

21.25 Gość Studia BIS — K. 
Przysiecki

21.30 Gra A. Makowicz — film 
w reż. Andrzeja Wasy- 
lewskiego

21.55 24 godziny
22.05 Kocham pana panie Suł­

ku — kabaret literacki 
J. Janczarskiego

22.25 Spotkanie z Ałłą Puga- 
czową — pr. w reż. T. 
Dembińskiego

WTOREK 20.11.

PROGRAM I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: katowickiego, 
bielskiego, częstochow­
skiego, opolskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja — Michał Jagiełło o 
Tatrach (kolor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych — Warsztat (kolor)

17.25 Stawka — teleturniej
17.50 Sonda — „Spojrzenie z 

orbity”. Prezentacja 
najnowszych dziedzin 
penetracji globu ziem­
skiego przy pomocy 
zdjęć lotniczych i sateli­
tarnych (kolor)

18.15 Raj zwierząt „Co widzą, 
słyszą i czują zwierzęta”. 
Film dok. orod. tv 
RFN/jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Pogoda dla bogaczy” 

ode. VIII. Film fab. 
prod. tv USA. Wyk.:

Peter Strauss, Ster*  
Allen, Susan Blak 1 in. 
(kolor)

21.05 „I żebyś był, jak 
szczęśliwy” -— wieczór 
poezji J. Iwaszkiewicza. 
Scen, i reż. Andrzej Ła­
picki. Wykon.: A. Łapi­
cki, A. Hanuszkiewicz, 
Z. Zapasiewicz, G. Ho­
loubek, D. Olbrychski, 
K. Kolberger, M. Ko- 
narowski, J. Marchwiń- 
ski.

21.50 Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor)

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Camerata — magazyn 

muzyczny (kolor)
PROGRAM n

16.35 Jęz. angielski, lek. 17
17.05 Jęz. niemiecki, lek. 17 

(kolor)
17.30 Dla dzieci: Lalki w rę­

kach mistrza (Claud i 
Colette Monestier — 
Francja)

18.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę

18.30 Wieczory Historyczne — 
Profesorowie — history­
cy dyskutować będą nad 
problemem koronacji 
Chrobrego — czy była to 
próba ratowania pań­
stwa czy triumf dyplo­
macji. Prowadzenie — 
prof. dr Henryk Samso­
nowicz

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana. Wie­

czór Bachowski drugi... 
W pr. utwory Jana Se­
bastiana Bacha. Wyk.: 
R. Jabłoński, L. Kędra- 
cki, B. Kawalla, K. Dan- 
czowska, E. Stefańska- 
-Łukowicz (kolor)

21.00 24 Godziny (kolor) 
WIECZÓR FILMOWY

21.10 Nowości polskiego doku­
mentu. W programie fil­
my M. Kwiatkowskiej 
— Pani Zofia
— Chodzić do szkoły 
(kolor)

21.55 Historia filmu francu­
skiego — cz. I 13-odcin- 
kowego serialu doku­
mentalnego (kolor)

ŚRODA 21.11.

PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja — Wojciech Fortuna 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Entllczek- 
-Słowniczek” (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lot­
ka (kolor)

17.25 „10 minut" — teleturniej 
(kolor)

17.35 Raport w sprawie dzieci 
niczyich — „Kup mi ma­
mę”. — Pr. publicyst. 
(kolor)

18.05 Skarbiec — magazyn hi­
storyczny. W programie 
m. in. temat z okazji 
160-lecia urodzin Oskara 
Kolberga, listy, które 
przeszły do historii — 
listy Elizy Orzeszkowej 
(kolor)

18.35 Między nami jaskiniow­
cami — „Bal maskowy” 
— film animowany prod. 
tv USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Kino Interesujących Fil­

mów — „Stróż plaży w

•ozonie slmowym”. Film 
fab. prod. jugosłowiań­
skiej. Wyk.: Irfan Men- 
sur, Danilo Stojković, 
Mira Banojac, Dara 
Calenić i in. (kolor)

21.50 X Y Z — cz. I (kolor) '
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 X Y Z - cz. n (kolor)

PROGRAM U
15.55 Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej — „Szkoła 
przyszłości” — Program 
odpowiada na pytanie 
jaki ma być człowiek 
roku 2000 i jak należy 
go kształcić

16.25 Jęz. rosyjski, lek. 18 (ko­
lor)

16.55 Jęz. angielski, lek. 17
17.25 Sprawy Młodych — 

„Niedojrzałość uczuć” — 
Film fab. prod. ZSRR 
(kolor)

18.45 Słowa sa słowa — pr. 
publicystyki kulturalnej 
o zdobywaniu nowych 
rynków zagranicznych 
dla polskiej literatury 
pięknej (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór x Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Spotkanie z dokumen­

tem. W programie fil­
my o cyrku
1. Clowni — Antoni Ha- 
lor i Józef Gębskl
2. Komedianci — Wi­
told Zadrowski
3. Ludzie cyrku — Je­
rzy Gruza

21.35 24 Godziny (kolor)
21.45 Bez recept — Rozmowy 

o wychowaniu — pr. dla 
rodziców

22.15 Wszystko już było — 
„Puchowy śniegu tren” 
— Wyk.: I. Jarocka, Da­
niel, Zespół „2+1”, Bem 
i Bem, Czerwone Gitary, 
M. Rodowicz, Skaldowie, 
Alibabki (kolor)

CZWARTEK 22.11.

PROGRAM I
15.30 Decyzje piętnastolatków 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja — Serce w rozterce 
(kolor)

16.50 Dla młodych widzów: 
Czwartek Telewizji 
Dziewcząt 1 Chłopców. 
W programie m. in. 
„Przez Zambezi do Kala, 
hari”. Film fab. prod. 
tv CSRS (kolor)

17.50 „Armia Wolności 1 Po­
koju” — wojskowy film 
dokumentalny (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Sensacji. Darek 

Hoddinott — „Układan­
ka”. Przekł.: K. Nowi­
cki, reż. B. Augusty­
niak. Wyk.: H. Bista, K. 
Chamiec, M. Braunek, 
T. Koronkiewicz, N. 
Sołubianka i inni.

21J5 Pegaz — aktualna pub­
licystyka kulturalna (ko­
lor)

22.20 Dziennik (kolor)

PROGRAM n

16.30 Jęz. francuski, lek. 19
(kolor)

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 18 (ko­
lor)

17.30 Świadek naszych prze­
mian — „Ab urbe con- 
dita” (kolor). W progra­
mie wyświetlony zosta­

nie jeden > pierwszych 
filmów T. Makarczyń- 
skiego „Suita Warszaw­
ska” oraz fragmenty kil­
ku innych filmów po­
święconych Warszawie

18.15 Studio Sport — Na sta­
dionach świata (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 NURT — Pedagogika
20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Czas i ludzie „Słońce jest 

bogiem”. Film biografi­
czny prod. ang. o twór­
czości znanego malarza 
Josepha Turnera (kolor)

PIĄTEK____________23.11.

PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja — Dla tych, którzy 
nic lubią muzyki poważ­
nej (kolor)

16.50 Dla dzieci: Pia.tek z Pan­
kracym (kolor)

17.15 W kręgu rodziny — pro­
gram publicystyczny 
(kolor)

17.45 Magazyn motoryzacyj­
ny (kolor)

18.15 Dom 1 my (kolor)
18.30 Profesor i panna — ode. 

II pt. „Faszerowana pa­
pryka”. Film tv jugosło­
wiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.19 Siódemka
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem

i (kolor)
20.15 „Szli żołnierze”. Film 

fab. prod. ZSRR Wyk.: 
Leonid Byków, Władi­
mir Kon-kin, Jelena 
Szanina, Iwan Gawriluk 
i in. (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)
22.00 Koncert jubileuszowy 

Haliny Czerny-Stefań*  
skiej — Koncert z oka­
zji 30-lecia pracy arty­
stycznej. W programie 
Feliks Mendelssohn -— 
I Koncert Fortepianowy 
g-moll op. 25. Wyk.: Or­
kiestra Symfoniczna 
Państwowej Filharmo­
nii w Krakowie pod dyr. 
Jerzego Katlewicza (ko­
lor)

22.25 Świat, ludzie, idee — pr. 
publicystyki międzyna­
rodowej (kolor)

PROGRAM n

16.30 Jęz. francuski, lek. 19 
(kolor)

17.00 Panorama Folkloru (ko­
lor)

17.30 Wielogłos — „Biesiada
Teatralna — Horyniec 
79” — Ogólnopolski
przegląd młodzieżowych 
teatrów amatorskich

18.00 Dla młodych widzów: 
Poradnia Zaufanie

18.30 Turystyka 1 wypoczynek 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

stadionów (kolor)
20.45 Program morskL Doktor 

na morzu
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Melodie — Gra Aleksiej 

Nasiedkin —■ W pr. 
utwory: Fr. Schuberta, 
F. Chopina, M. Ravela, 
S. Prokofjewa

21.45 Premiera w dwójce — 
„Otchłań namiętności” 
— Film fab. prod. mek­
sykańskiej

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Radiowe „Niedzielne spotka­
nia” przypadają na dwa ani 
przed 85 rocznicą urodzin Ja­
rosława Iwaszkiewicza. Dostoj­
nemu Jubilatowi poświęcono za­
tem cały program „Spotkań . 
Prowadzić je będą tym razem 
Maria Rosa-Krzyżanowska i 
Adam Budzyński — w godzi­
nach 8.01—11-57 w programie II.

W sobotę o godz. 20.15 w pro­
gramie II będziemy mogli usły­
szeć Christą Ludwig, jedną z 
najsłynniejszych śpiewaczek
współczesnych w nagranym w 
czasie koncertu publicznego re­
citalu pieśni Johannesa Brahm­
sa. Śpiewaczce towarzyszy na 
fortepianie Leonard Bernstein, 
znany dyrygent i kompozytor.

Miejsce Christy Ludwig i Leo­
narda Bernsteina zajmą natych­
miast potem o ®odVTniewrnda 
nadal w programie II. Wanda 
Wiłkomirska i Andrzej Ratusin- 
«ki. których usłyszymy w całej 
serii nagrań utworow Fntza 
Kreislera Druga czeisc 
znakomitych nagrań, bierny 
mo+i usłyszeć w niedzielę, 
lutego o godz. 22.00 w progra- 
mRówńież w niedzielę w prog­
ramie IV. o godz. ia-00 u £.0^ 
mv pierwsza operą 
Verdiego -Oberto. hrabia San 
Bonifacio”, skomponowaną w 
1839 r. i wystawioną w Medio­
lanie. W sobotą w pr. IV o 
godz. 22.15 z cyklu „ -Radl°’ 
we portrety Polaków 
stawiona zostanie Stanisława Tołwińskiego. działa 
cza polskiego ruchu robotniczego 
i spółdzielczego, prezydenta 
Warszawy w najtrudniejszych 
latach odbudowy stolicy.

W niedzielę. 18 bm., w pro­

( gramie HI usłyszymy trzy audy­
cje o godz. 16.33, o 19.00 i 23.05 
poświęcone Stevie Wonderowi, 
Jednemu z najciekawszych indy­
widualności murzyńskiej muzy- 
ki rozrywkowej lat siedem- 
dziesiątych.

SOBOTA__________ 17.11.

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 8.00 10.00 li.W 

12.05 15.00 10.00 20.00 21.00 22.00
5.03—6.00 Rozmait. Roln. 6.00— 

0.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku. 12.03 Z kraju 1 ze 
świata. 12.23 Na południe od Czan­
torii 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Przeboje. 13.20. Muz. jazzo­
wa. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama” ok. godz. 14.20 
Studio Relaks. 14.35 Studio Oama 
15.05 Korespondencja z zagranicy.
15.10 Studio „Gama”. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 30—18.00 Raólokurier. 
18.00 Relacje z II Zimowej Sparta­
kiady Młodzieży w Jeleniej Górze
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Przeboje sprzed lat. 19.15 z 
Poznańskiego Studia. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21.05 
Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy muzyce 
O sporcie. 21.58 Totalizatory. 22.00 
Z kraju 1 ze świata. 22.23 Muz. na 
antenie. 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu.
0.07 Kalendarz
0.12—0.42 Kone. życzeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR.

0.42 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 — Noc- 
ne Studio „Gama”.

Program TI
Wiad.: 4.30 8.30 6.30 7.30 8.80 tlJO

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowa 0.00 

Muz 5.38 Obserwacje i propozy­
cje. 8.45 Muz. 6.00 W kilku taktach 
w leitife słowach. 0.10 Kalendarz.

6.15 Moskwa z melodią 1 piosen­
ką. 6.33 Gimn. 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej. 7.05 Ork.
7.15 Minlrecital Renaty Danel. 7.35 
Małe muzykowanie. 8.01 Dialogi 1 
zbliżenia. 9.30 Utwory J. Iwasz­
kiewicza w Teatrze PR „Maska­
rada” — słuch. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Radioproblemy. 11.45 Muz. 12.05 
Louis Moreau Gottschalk. Symfo­
nia „Noc w tropikach”. 12.25 Czy 
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka. 12.45 Tańce polskich oper. 
12.55 Tomasz Szukalski „Grand 
Standard Orchestra”. 13.00 Maga­
zyn łowiecki. 13.15 Johann Georg 
Albrechtsberger: Concerto a cln- 
que. Es-dur. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 
13.51 Utwory dawnych mistrzów.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 
Dla dzieci „Roczniak” — ode. 14.50 
„Czata”, 15.05 Muz. Mozarta. 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców. 
16.00 Minlrecital Z. Sośnlcklej. 16.10 
„Przekrój muzyczny tygodnia”.
16.40 Muz. 17.00 Z archiwum jazzu. 
17.20 Rośliśmy razem z Nią — Ju­
lian Przyboś. 17.40 „Dorastanie”, 
rep. lit. 18.00 Muz. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 1(.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie”. 19.00 „Maty­
siakowie”. 19.30 „Problemy teatru 
operowego”. 20.00 Notatnik kultu­
ralny. 20.15 Pieśni Jana Brahmsa 
na recitalu Christy Ludwig 1 Leo­
narda Bersteina. 21.15 F. Liszt: 
„Mazepa” — poemat symf. 21.35 
Inf. sport. 21.45 Nowe nagrania ra­
diowe. 22.00 Na skróty — aud. 23.00 
Muz. dawna. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muz.

Program ID

Wiad.: 6.15 8.30 7.00 8.00 10.30 12.08 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.30

6.00—8.00 Między snem a dniem.
8.15 Wiadomości. 6.30 Polityka dla 
wszyst. 7.00 Ekspresem przez świat 
8.00 Ekspresem przez świat. 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi. 8.00 
„Szaleństwo 1 metoda” — ode. p. 
Alejo Carpentiera. 9.10 W kręgu 
tanga. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Ko­
lekcja muz. staropolskiej. 10.30 tk. 
przez świat. 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Supraphon. 11.00 Codz. 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
Stanisław Lem „Katar” — ode.
11.30 Temat na karnawał „Uściś­
nij mnie”. 12.00 Ekspresem przez 
świat 12.05 W tonacji Trójki. 13.00 

Powtórka z rozrywki. 13.50 „Tajem. 
jeziora” — ode. powieści Raymon­
da Chandlera. 14.00 Muzyka my. 
śliwska. 15.00 Ekspresem przez 
świat. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Zgryz — magazyn Macieja 
Zembatego. 16.30 Piosenki z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 79-ty 17.00 Eks­
presem przez świat. 17.05 Muzycz­
na poczta UKF. 17.40 Wspomnienia 
o Donny Hathawayu 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Koncert Ja- 
kiego nie było. 19.00 Posłuchać 
warto... 19.15 Vina, tabla 1 sitar.
19.30 Ekspresem przez świat. 19.31 
Opera tygodnia: Gioacchino Rossi­
ni „Cyrulik sewilski". 19.50 „Sza­
leństwo i metoda” — ode. powieści 
Alejo Carpentiera. 20.00 Baw się 
razem z nami. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Zespół Carpenters. 22.15 „Pa­
sjans we dwoje” — słuchowisko 
Andrzeja Szypulskiego. 22.50 „Ko- 
łysanka dla ukochanego” — śpie­
wa Jania łan. 23.00 Przekłady » 
Elżbiety Browning. 23.03 Jam ses­
sion w Trójce (ok. godz. 0.50 Wia­
domości).

Program IV
Wild.: 1.50 12.00 15.00 10.00

18.10 22.55.

8.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla na­
uczycieli „Radio — Szkole". 6.30 
Duet gitar klasycznych: Alber — 
Strobel. 6.45—7.40 WORT. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Duet fortepianowy: 
Marek i Wacek. 8.10 Szkoła Średnia 
dla Pracujących Historia sem. IV 
8.23 Beethoven — Egmont. uwer­
tura z muzyki do dramatu Goethe­
go. 8.35 Sport — nauka — tech­
nika. 8.55 Graj kapelo. 9.00 Dla kl. 
I (język polski). 9.20 Poranek pie­
śni hiszpańskich. 10.00 Dla kl. VII 
(chemia) „Mit o atomistach, czyli 
o wiązaniach nalprośclej”. 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Utwory 
Klaudiusza Debussy’ego — stereo 
lok. 11.30 W 120 rocznicę prapre­
miery „Balu Maskowego" Verdle- 
go. 12.05—12.25 Gł. Maz. 12.25 Gieł­
da. 13.00 Jęz. angielski. 13.20 Dla 
kl. I (język polski). 13.50 Tu Stu­
dio Stereo. 14.45 Gra i śpiewa ze­
spól „Ostroyica”. 15.05 Teatr PR 
— Studio klasyczne „Werbel do­
mowy” — wodewil. 16.05 Kodeks 1 
kierownica — Na skrzyżowaniu —
16.25 Ork. Rozrywk. 16.38 ,.Rozmo­
wy o wychowaniu”. 11.S 

WORT. 16.40 Tu Studio 4. 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.10 Wiad. z Warszawy i wo­
jewództw oraz fel. turystyczny.
18.25 Zapomniane kultury. 18.00 Czy 
znasz swoje prawo? 18.18 Jęz fran­
cuski. 19.30 Studio Stereo zaprasza
22.15 Radiowe portrety Polaków.
22.35 Szkoła Średnia dla Pracują, 
cych. Język polski sem. II. 22.50 
Miniatury Skrzypcowe.

NIEDZIELA 18JL

Program I
Wiad.: 7.00 8.88 10.08 11.88 18.88

19.00 21.00 33.08

0.03 Kiermasz pod Kogutkiem, 
7.05 Fala 70. 7,15 Co niedziela gra 
kapela. 7JC Moskwa z melodią 1 
piosenką oraz 7 dni w kraju 1 na 
świecie. 8.20 Muz. 0.00 Inf. sport. 
9.05 Mag. Wojsk. 10.05 Piosenki.
19.30 Dla dzieci — Festiwal Baśni 
„Jak wodniki udobruchały wie­
loryba”. Słuch. 11.00 Studio Sport. 
Transm. meczu bokserskiego Pol­
ska — Uganda — z Warszawy (Tor- 
war) 11.20 Mus. 11.40 c.d. Studia 
Sport. Transm. meczu bokser­
skiego. U.0S „W unio południe”. 
13.38 e.d. Studia Sport. Transm. 
meczu bokserskiego. 13.86 Studio 
„Gama”. 13.30 cal. Studia Sport — 
Transm. meczu bokserskiego. 13.45 
c.d. Studia „Gama”. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Konc. życzeń. 
10.05 Teatr PR „Pytani*  bez od­
powiedzi” — Słuch. 10.50 Muz. 17.15 
studio Młodych. 10.00 Totalizator 
10.05 Piosenka taktu. 10.15 Przy 
muz. o sporcie. 28.00 Kone. życzeń. 
21.05 Z dziejów kabaretu ode. XII 
— Zenon Wiktorczyk. 22.00 Mus. 
ze twista. 23.31 „Muslcon”. 13.00 
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek. 
23.45 Muzyka.

Program nocny
Wtad.t ł.m 1.60 1.00 8.00 4.00 5.08 

0.00 Początek programu.
0.07 Kalendarz.
0.11 1.08 1.80 1.08 Nos ■ melodią l 
piosenką.
4.00 Sygnały ćmi a — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 0.30 7.30 14.30 10.30 23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy,

6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Mel. 7.35 Małe muzy­
kowanie. 8.01—11.57 Niedzielne 
spotkania. 8.05 Z kręgu Skaman- 
dra 8.25 Zawsze w niedzielę. 8.30 
Muz. 8.40 Proza J. Iwaszkiewicza. 
9.00 Konc. organowy. 8.15 Z tea­
tralnego afisza „Lato w Nohant”.
9.35 Muz. Chopina. 9.50 Tygodniowy 
przegląd prasy. 10.00 Muz. 10.05 Z 
wizytą u J. Iwaszkiewicza. 10.25 
Muz. 10.30 O twórczości J. Iwasz­
kiewicza. 11.00 Muz. 11.10 „Notre 
Damę la Grandę”, słuch, wg. opow 
3. Iwaszkiewicza. 11.30 Muzyka.
11.40 Poezja J. Iwaszkiewicza w 
Interpretacji autora. 12.05 Porad­
nik symfoniczny. 13.00 Premiera 
Roku 1978 14.35 Turniej kapeli i
śpiewaków lud. 15.00 „Pióra Słoń­
ca” — słuch. 15.45 Rozrywk. aud. 
reklam. 16.00 Konc. Chopin. 16.30 
„Trzecia strona medalu” — tóćzki 
serial estradowy. 17.30 Muz. is.oO 
Panoram, poi. wokal 18.35 Fel. pu­
blicystyki międzynarodowej. 18 45 
Zbigniew Penherski — Muz. uli­
czna w czterech częściach. 19.00 
Muz. 19.20 Studio Młodych. 20.00 
Wielcy artyści estrady i kabaretu. 
21.08 Wojsko — strategia — obron­
ność. 21.18 Piosenki żołnierskie.
21.30 Rozmalt. muz.. 22.00 Nowe na. 
grania radiowe. 22.30 „Końska o- 
pera” — magazyn. 23.00 Piękno 
chorału gregoriańskiego. 23.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 23.40 
Muz.

Program III
ortod.: TAO 8.30 14.00 19.38 32.08 0.58
7.86 Za kierownicą 7.38 Komu 

piosenką... 7.80 Na poboczu wiel­
kiej polityki - fel. 8.00 Nasze ty­
py. 8.33 Co kto lubi. 9.00 „szaleń­
stwo 1 metoda" — ode. 9.10 Na 
góralską nutą, żywiecka zabawa.
9.30 Gdy slą mówi... Polski biegun 
zimna. 0.18 solo na akordeonie. 
18.00 60 minut na godzinę. 11.00 Gra 
Vlstula Rlver Brass Band. 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna. 12.00 
Wspinaczka na Górę Nlltaka — 
ode. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje z 
nowych płyt. 14.05 Peryskop 14 50 
Muz. premiery. Pr. III 15.00 Rycers 

antykwariuszy — reportaż. t5 20 
Płyta Tria Enierson Lakę and Pal- 
mer. 16.00 „Gabinet powtórzeń” — 
słuch. 18.33 Stevie Wondera śpie­
wają. 17.00 Zapraszamy do Trójki. 
19.00 Stevie Wondera grają. 19.35 
Opera tygodnia — Gioacchino Ro­
ssini „Cyrulik sewilski”, w.so 
„Szaleństwo i metoda” — ode. A- 
lejo Carpentiera. 20.00 Jazz piano 
forte. 20.40 Poezja Bolesława Leś­
miana. 21.00 Spotkanie w Studiu — 
T. Żmudziński. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Zespół Carpenters 22.13 Jan 
Parandowsk! „Godzina śródziem­
nomorska” — ode. 22.30 Muz. ero­
tyki zespołu SBB. 23.00 Przekłady 
z Eliżbiety Browning. 23.05 wie­
czorne spotkanie ze Stevie Won- 
derem. 23.43 Między dniem a snem.

Program IV

Wiad.: 7.00 12 00 16.00 22.55
7.05 Helen Wat ta (kontralt) śpie­

wa kantaty J. S. Bacha — stereo 
lok. 8.05—10.00 WÓRT. 8.06 „U nas 
w niedzielę”. 8.30 z sal koncerto­
wych stolicy. 9.00 Spotkania. 10.00 
Klub Młodych Miłośników Muzy­
ki. „Gdzie jest temat”. Konc. 11.00 
Jęz. łaciński. 11.20 Fonoteka fol­
kloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 „Żeglarz” — dramat 
13.05 Klub Olimpijczyków — aud 
dla polonistów. 13.30 Muz. rozrywk
14.10 Dźwiękowe wtajemniczeni*  — 
Foki. 14.30 Muz. rozrywk. 14.40. 
Muz. 15.00 Teatr PR — Studio ste­
reofoniczne „Zaraz ml tu do ordyn­
ku” — słuch. 16.05—18.00 WORT. 
17.08 Tu Studio 4 „Warszawska — 
Dyskoteka” — stereo lok. 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy. 18.00 Radiolatarnia — mag. 
popularnonaukowy. 18.25 Bedrich 
Smetana — Polka „Młoda wieś­
niaczka”. 18.30 Teatr zwierciadłem 
epoki — Szkoła Moliera. 19.00 Giu­
seppe Verd: „Oberto” opera w 2 
akt. 2110 Konc. wieczorny. 22.00 
Wiad. sport. 22.10 Międzynarodowa 
Trybuna Kompozytorów — Paryż 
1978. 22.40 Jan Sebastian Bach. 
Koncert włoski F-dur-stereo lok.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Z posiedzenia Prezydium WRN 
i Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego
Produkcja na potrzeby rynku ♦ WSI - uczelnia 
związana z regionem ♦ Co najlepsze - dzieciom

Na odbytym wczoraj w Ra­
domiu wspólnym posiedzeniu 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej i Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego oma­
wiano istotne zadania dla go­
spodarki ziemi radomskiej i 
poprawy życia mieszkańców, 
związane z rozwojem produk­
cji na potrzeby rynku wew­
nętrznego, działalnością Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej oraz 
realizacją programu obchodów 
Międzynarodowego Roku 
Dziecka w woj. radomskim.

Specjalność - 
produkcja rynkowa

Udział produkcji przezna­
czonej na rynek w sprzedaży 
przedsiębiorstw przemysło­

wych naszego województwa 
wynosi ogółem 48 proc. W ub. 
roku produkcja rynkowa prze­
kroczyła w cenach zbytu 20 
mld zł, a w roku bieżącym 
ma wynieść ponad 22 mld zł. 
Oferta przemysłu jest szeroka, 
obejmuje wyroby w branży 
spożywczej, elektromaszyno­
wej, przemysłu lekkiego, mi­
neralnego i chemicznego, a w 
takich artykułach jak maszy­
ny do szycia i pisania, pra- 
sowarki, kuchnie gazowe i e- 
lektryczne, obuwie damskie, 
nakrycia stołowe, skóra synte­
tyczna, amunicja myśliwska, 
wyroby instalacyjno-sanitame, 
płytki ceramiczne glazurowa­
ne, cement i in., przemysł 
woj.radomskiego jest jedynym 
lub liczącym się w skali kra­
ju producentem.

Wyroby te są bardzo poszu­
kiwane na rynku i dlatego 
istnieje potrzeba rozwijania 
ich produkcji przez realizo­

wanie nowych inwestycji i 
modernizację zakładów oraz 
poprawę organizacji toku pro­
dukcyjnego. Niektóre in­
westycje są w trakcie reali­
zacji np. zakład maszyn do 
szycia na licencji „Singera”, 
ZWAĆ, cementownia „Przy­
jaźń II”, „Hortex” Przysucha.

W RZPS „Radoskór”, który 
daje rocznie na rynek we­
wnętrzny około 5 min par 
głównie obuwia damskiego o- 
raz w mniejszych ilościach 
dziecięcego i młodzieżowego, 
obecna wydajność zespołów 
taśm i agregatów oscyluje na 
poziomie maksimum. Głów­
nym więc zadaniem jest sta­
ła poprawa jakości i nowo­
czesności produkowanych wy­
robów oraz podnoszenia ich 
walorów estetyczno użytko­
wych, zwiększenia obuwia w 
pierwszym gatunku, a przez 
badanie potrzeb rynku, pro­
dukowania wzorów na które 
czekają klienci. Natomiast 
dalszy wzrost produkcji jest 
związany z modernizacją i 
rozbudową zakładów obuwia.

W Zakładach Metalowych 
„Predom-Łucznik” w br. na­
stąpi wzrost sprzedaży ma­
szyn do szycia o 37 proc, o- 
siągając 250 tys. sztuk z tego 
50 tys. to licencyjne maszyny 
„Singer”. W opracowaniu są 
maszyny do szycia „Łucznik” 
unowocześnionej konstrukcji. 
Wszystkie maszyny dostarcza­
ne na rynek wewnętrzny ma­
ją znak jakości „1” i „Q”. W 
br. zakłady wyprodukują na 
potrzeby rynku 120 tys. sztuk 
kuchni z piekarnikiem, a więc 
o 26 tys. więcej niż w ub. ro­
ku.

Fabryka Nakryć Stołowych 
„Gerlach” w Drzewicy, gdzie 

realizuje się program moder­
nizacji produkcji, rozszerza a- 
soityment wyrobów. Wprowa­
dzane też są nowe rozwiąza­
nia konstrukcyjne do trady­
cyjnie produkowanych wyro­
bów. Przygotowany jest 2-eta_ 
po wy program rozwoju fabry­
ki, którego realizacja pozwoli 
na podwojenie wartości pro­
dukcji.

W Zakładzie Tworzyw i 
Farb „Pronit” produkuje się 
wiele potrzebnych wyrobów 
rynkowych jak kleje do obu­
wia, drewna, tapet, skórę syn­
tetyczną „polcorfam”, płyty 
gramofonowe, naboje myśliw­
skie i wyroby farmaceutyczne. 
W br. przewiduje się sprze­
daż 300 tys. m kw. „polcor- 
famu”, o 50 proc, więcej niż 

w ub. roku. Stale rozwijać 
się będzie podjęta produkcja 
wyrobów kaletniczych, aktó­
wek, neseserów i toreb.

Dla zaopatrzenia rynku is­
totna jest produkcja prze­
tworów owocowo-warzywnych 
i mlecznych w istniejących za­
kładach branży spożywczej. 
Bazę surowcową mamy potęż­
ną — skup owoców i warzyw 
w ub. roku przekroczył 220 
tys. ton, natomiast w zakła­
dach można przerobić, przy 
znacznym przekroczeniu pro­
jektowanych zdolności, tylko 
60 tys. ton. Podobna sytuacja 
panuje w mleczarstwie. Przy 
skupie mleka w szczycie 900 
tys. litrów na dobę, zdolności 
przerobowe zakładów mleczar­
skich wynoszą tylko 500 tys. 
litrów. W takiej sytuacji, gdy 
ograniczone są moce przero­
bowe, konieczne jest lepsze 
dostosowanie produkcji do po­
trzeb rynku oraz podniesienie 

jakości wytwarzanych pro­
duktów.

Mimo uzyskanego postępu w 
dziedzinie zwiększenia ilościo. 
wej produkcji rynkowej oraz 
polepszenia jakości wytwarza­
nych towarów, realizacja po­
stawionych przed przemysłem 
województwa zadań, określo­
nych w programie rozwoju, 
nie przebiega w tempie gwa­
rantującym pełne wykonanie. 
Niezbędna jest więc większa 
mobilizacja wokół zadań 
związanych z dalszą rozbudo­
wą potencjału produkcyjnego 
pod kątem zwiększenia pro­
dukcji rynkowej i eksporto­
wej.

Stały rozwój uczelni

Wyższa Szkoła Inżynierska, 
która istnieje drugi rok jako 
samodzielna radomska uczel­

nia, zajmuje coraz bardziej 
znaczące miejsce w kształce­
niu specjalistycznych kadr, 
wspierając pomocą naukowo- 
-badawczą gospodarkę woje­
wództwa.

WSI ma kształcić studen­
tów na podstawowych kierun­
kach studiów: mechanika, 
transport, chemia i kierunki 
ekonomiczne. W kierunkach 
kształcenia wprowadzonych 
zostanie 13 specjalności. W 
grupie specjalności dotychcza­
sowych, posiadających wielo­
letnią tradycję, w niektórych 
nastąpią zmiany dostosowane 
do profilu uczelni. Nowo 
wprowadzane są cztery spec­
jalności z zakresu mechaniki 
i chemii oraz specjalności 
nowo tworzone, wynikające z 
potrzeb kształcenia dla kraju 
i regionu.

W przyjętym profilu uczel­
ni wysuwa się na czoło kie­
runek transportowy oraz te 
specjalności, które wynikają z 
zapotrzebowania na kadry 
związane z przetwórstwem 
skóry i wytwarzaniem obuwia.

Rozmiary i charakter pro­
cesu dydaktyczno-wychowaw­
czego wymagają proporcjonal­
nego do przyjętych zadań 
zwiększenia kadry naukowej 
uczelni. Obecnie WSI posia­
da 372 nauczycieli akademic­
kich, a w 1981 r. przewidzia­
no zwiększenie tej kadry do 
około 600, w 1985 r. do oko­
ło 880, przy czym znacznie 
powiększy się liczba profeso­
rów i docentów.

Badania naukowe i współ­
praca z gospodarką narodową 
stanowią podstawowy kieru­
nek prac badawczych uczelni. 
Jako węzłowy problem pod­
jęto zadanie związane z opty­
malizacją eksploatacji pojaz­
dów mechanicznych i maszyn 
w gospodarce narodowej. U- 
czelnia zawarła też kilkanaś­
cie umów o współpracy na­
ukowo-badawczej z jednostka­
mi gospodarki narodowej kil­
ku resortów Bardzo owocnie 
rozwija się współpraca z prze­
mysłem ziemi radomskiej.

Uczelnia dysponuje obecnie 
kilkunastoma obiektami o 
łącznej kubaturze 150 tys. m 
sześć. Z tego tylko mniej niż 
połowa to obiekty zrealizowa­
ne z myślą o specyficznych 
potrzebach szkoły wyższej. W 
budowie są trzy obiekty: 
kompleks pawilonów typu 
„Zębiec”, które czasowo za­
bezpieczą potrzeby uczelni, 
stołówka, dom akademicki i 
magazyn chemikaliów. Go­
towa jest dokumentacja na 
budowę kilku obiektów dy­
daktycznych, a w przygotowa­
niu dalsze budynki dla wy­
działów oraz następne domy 
akademickie.

W planie terenowym zreali­
zowane zostaną w obrębie 
miasteczka akademickiego o- 
biekty socjalne i usługowe, 
len zakres prac jest konsek­
wentnie realizowany w wielu 
wypadkach z wyprzedzeniem, 
co świadczy o przykładaniu 
wielkiej wagi czynników 
partyjnych i administracyj­
nych województwa do przy­
spieszenia i stworzenia właś­
ciwych warunków rozwoju u- 
czelni radomskiej.

D|a szczęśliwego 
dzieciństwa

Obchody Międzynarodowego 
Roku Dziecka również w na­
szym województwie powinny 
przyczynić się do stworzenia 
wszystkim dzieciom jeszcze 
lepszych warunków życia i 
wszechstronnego rozwoju ich 
osobowości. We współpracy 
całego frontu wychowawczego 
opracowany został program 
MRD w województwie, u- 
względniający wnioski i pro­
gramy zgłoszone przez organi­
zacje społeczno-polityczne, in­
stytucje oraz komitety FJN i 
samorządy mieszkańców.

Uroczysta wojewódzka inau­
guracja z udziałem dzieci i 
młodzieży ze wszystkich pla­

cówek oświatowo-wychowaw­
czych odbyła się w Pion­
kach. W dalszym programie 
wśród najważniejszych im­
prez przewidziano m. in. fe­
stiwal „Młodością silni”, kon­
certy z okazji Dnia Matki, 
różnorodne imprezy w Dniu 
Dziecka, centralne igrzyska 
młodzieży szkolnej, turniej 
wiedzy obywatelskiej dla 
harcerzy i uczniów szkół pod­
stawowych. Odbędzie się wie­
le wystaw poświęconych dzie­
ciom, wiele ekspozycji prac 
plastycznych, konkursów ry­
sunkowych, muzycznych i pio­
senkarskich.

W ramach programu prowa­
dzone będą badania nad sta­
nem zdrowotnym dzieci z u- 
względnieniem grupy dzieci 
wymagających specjalnej tro­
ski i przebywających w pla­
cówkach opiekuńczych. Do po­
prawy warunków życia, zaba­
wy i wypoczynku dzieci przy­
czynią się inwestycyjne za­
mierzenia. Przekazane zostaną 
dwie szkoły w Policznie i 
Stromcu, dwa przedszkola w 
ramach inwestycji w Rado­
miu i Lipsku, trzy społeczne 
przedszkola, otwarty będzie 
na terenie wopewództwa „Dom 
Małego Dziecka”. Przybędą 
nowe żłobki w Szydłowcu i 
w Warce oraz mini-żłobek w 
Radomiu. Zesolonymi siła­
mi zakładów pracy, spółdziel. 
czości mieszkaniowej i w ra­
mach czynów społecznych po­
wstanie 150 placów gier i za­
baw, 3 świetlice osiedlowe i 
5 klubów, 3 ogródki jorda­
nowskie i tyleż miasteczek ru­
chu drogowego oraz 13 boisk 
sportowych w nowych osied­
lach Radomia, Szydłowca i 
Kozienic.

Program w ujętych już 
punktach jest bogaty choć 
nadal ma charakter otwarty. 
Może być, i z pewnością bę- 

' dzie, uzupełniony o dalsze 
inicjatywy społeczne służące 
dziecku, polepszeniu warun­
ków życia i wszechstronnego 
jego rozwoju, (n)

Powracamy do tematu

Leśnicy dbają o Kaptur
Z nadleśnictwa Radom, ma­

jącego swą siedzibę przy ul. 
Janiszewskiej 48, a więc na 
terenie Lasu Kapturskłego, 
otrzymaliśmy odpowiedź na 
list Czytelniczki pt. „Bezpań­
ski Kaptur”. Leśnicy przy­
znają wiele racji „miłośnicz­
ce zwierząt” (oby ich było

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — sobota i niedzie­
la: „Polowanie” S. Srokowskie­
go (od lat 18) godz. 17. „Romans 
z wodewilu” godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Narodziny gwiaz­

dy” prod. USA, lat 15, godz. 9 
i 15.30. „Komisarz w spódnicy" 
prod. franc. lat 15, godz. 11.30, 
13, 18 i 20.

Przyjaźń — „Czarne i białe w 
kolorze” prod. Wyb. Kości Sło­
niowej, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 18.30.

Pokolenie t sobota: „Wilk gra­
suje” prod. NRD, b/o, godz. 9, 
11 i 13. „Maria” prod. szwedz. lat 
15, godz. 15. „Szczęki” prod. USA, 
lat 15, godz. 17 i 19. Niedziela: 
„Wllik grasuje" godz. 9, 11 i 13. 
„Liii — kochaj mnie" prod. franc. 
lat 15, godz. 15. „Żądło” prod. 
USA, lat 15, godz. 17 i 19.15.

Odeon — „Abba” prod. szwedz. 
b/o, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. Nie­
dziela: zestaw bajek dla dzieci 
godz. 13.

Walter — ,.Pocałunki z Hong­
kongu” prod. franc. lat 12, godz. 
16 i 18. Niedziela: zestaw bajek 
dla dzieci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy ul. 

Nowotki 12 — wystawa pn. 
„XXXIII Ogólnopolski Salon Zi­
mowy Plastyki". „Droga do nie­
podległości”, wystawa w 60 ro­
cznicę odzyskania nlepodlegości 
przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Estenki: 
XXXIII Ogólnopolski Salon Zi­
mowy Plastyki (rysunek) oraz 
galeria „E” „Portrety ekspre- 
sjonistyczne Erazma Kalwaryj- 
skiego ze Szczecina".

Witryny Plastyczne „Art” — 
malarstwo grupy M-3.

Klub „Empik”: wystawa rysun­
ku Tadeusza Hanjtrycha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym. In­
formacja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 990, posterunek MO 997, 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17) w godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele i święta 400-97, pomoc 
drogowa 981. pogotowie kanaliza­
cyjne 400-65, Komenda MO 291-M, 
postój taksówek przy pL Konsty­
tucji 228-52, przy ul. Grodzkiej 
229-52, przy Żwirki 1 Wigury 
418-10, przy dworcu PKP 268-88, 
informacja pkp 299-50, PKS 
367-75, informacja usługowa 387-85

I Społeczeństwo Radomia darem krwi 
niesie pomoc ofiarom
tragicznego

Wieść o tragicznym wypad­
ku w warszawskiej Rotundzie 
głęboko poruszyła społeczeń­
stwo Radomia, którego pierw­
szym odruchem humanitar­
nym była chęć niesienia po­
mocy dla ofiar wypadku. W 
czwartek w godzinach wie­
czornych z Wojewódzkiej Sta­
cji krwiodawstwa na hasło 
„Ratunek” wysłano 14 litrów 
krwi, głównie rzadko wystę­
pujących grup.

Jak informuje nas dyr. Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa dr Konrad Vieth wczo­
raj od samego rana do stacji? 
zgłaszali się mieszkańcy chcąc 
oddać honorowo krew dla o- 
fiar wypadku. Najbardziej ak­
tywne kluby HDK z zakła­
dów radomskich anonsowały 
do stacji przybycie licznych 
grup honorowych krwiodaw­
ców.

Wcześnie rano w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego przy udziale ekipy ze 
stacji, którą kierował mgr Ed­
ward Saar, odbyła się masowa 
akcja oddawania krwi. 40 
członków tamtejszego klubu 
HDK wśród których byli: 
przewodniczący klubu Ta­
deusz Jerzy Stani, sekretarz 
klubu Wincentyna Franczuk, 
Wojciech Górski, Kazimierz 
Turzyński i inni, oddało łącz­
nie około 13 1 tego cennego 
leku. ,

Wczoraj rano byliśmy w 
Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa, rejestrując na miej­
scu pełną ofiarności postawę 
krwiod-wców z wielu zakła­
dów pracy. Najliczniejsza, 80 
osobowa grupa honorowych

23 zgłoszenia do konkursu

W hotelu pracowniczym-iah w domu
Już po raz trzeci odbywa 

się w br. krajowy konkurs 
hoteli pracowniczych o pu­
char „Trybuny Ludu”. Cel 
współzawodnictwa, którego 
współorganizatorem na tere­
nie woj. radomskiego jest Za­
rząd Wojewódzki TKKF, sta­
nowi poprawa warunków ży­
cia, nauki i wypoczynku oraz 

więcej!) lecz zarazem wyjaś­
niają, że nie kto inny, jak 
właśnie leśnicy szczególnie 
wyczuleni przez etykę zawo­
du, dokarmiają zwierzynę od 
pierwszych dni zimy. Tylko w 
br. zakupiono i rozdyspono­
wano do podległych leśnictw 
(łącznie z Kapturem) 560 kg 
słonecznika, 25 kg łoju oraz 
500 kubków z tłuszczem dla 
ptactwa, a ponadto 100 kg sia­
na i 50 kg owsa dla zwie­
rzyny.

Jak wynika z informacji 
przysłanej z nadleśnictwa, 
uroczysko Kaptur znajduje się 
ood patronatem Wojewódz­
kiej Rady Łowieckiej w Ra­
domiu, która zobowiązana jest 
do sprawowania patronatu 
nad tym terenem. Do myśli­
wych więc należy obowiązek 
zwalczania wałęsających się, 
bezpańskich psów, które ata­
kują osłabione ptaki i zwierzę­
ta. Inna sprawa, że latem duże 
szkody wyrządzają też chuli­
gani, którzy nagminnie nisz­
czą paśniki, karmniki oraz 
urządzenia turystyczne.

Z innych źródeł wiemy, że 
istnieje propozycja przekształ­
cenia Lasu Kapturskiego w 
miejski park leśny i włącze­
nia go jako integralnej części 
w skład zagospodarowanej dla 
celów rekreacyjnych „Doliny 
rzeki Mlecznej”. Póki to jed­
nak nie nastąpi leśnicy, myśli­
wi i okoliczni mieszkańcy oraz 
wszyscy miłośnicy ©rzyrody 
powinni lepiej zadbać o zwie­
rzęta i ptaki z Kaptura, chro­
niąc przyrodę przed zakusa­
mi wandali i kłusowników.

(mz)

Idziemy do kina

Mandingo
Na ekranie kina „Hel" wy­

świetlany jest obecnie amery­
kański film „Mandingo", reż. 
Richarda Fleischera, twórcy 
znanych obrazów „Tora, Tora 
Tora", „Wikingowie" czy „Mr. 
Majestyk". Film poświęcony 
jest niewolnictwu, a akcja to­
czy się w połowię XIX wieku 
w Luizjanie. Jak twierdzi sam 
reżyser, jego zamiarem było 
stworzenie czegoś przeciwnego 
niż „Przeminęło z wiatrem", a 
więc filmu bez romantycznych 
woali z bohaterami zacofanymi 
i zepsutymi moralnie.

W rolach głównych występu­
ją m.in.: James Mason, Susan 
George i... Ken Norton. słynny 
amerykański bokser wagi cięż­
kiej, pogromca słynnego Ali.

(nw»

wypadku w
krwiodawców przybyła w go­
dzinach rannych do stacji z 
Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów. Wśród nich byli człon­
kowie dyrekcji, robotnicy, 
młodzież na czele z przewod­
niczącym klubu HDK Włady­
sławem Sroką. Oto kilka na­
zwisk: Zygmunt Bujak, Zdzi­
sław Wójcik, Józef Graf, Jad­
wiga Kusińska, Zygmunt Her- 
nik i in. Ten jednorazowy dar 
krwi zawsze aktywnego klubu 
HDK wyniósł 27 1 cennego 
leku.

Nieustannie, w ustalonych 
uprzednio godzinach przedpo­
łudniowych, zgłaszali się dal­
si krwiodawcy. M.in. kilku­
dziesięcioosobowa grupa człon­
ków ORMO przy Zakładzie 
Maszyn do Pisania na Gołę. 
biowie, 22 członków klubu 
przy Wytwórni Części Za­
miennych oraz młodzież Tech­
nikum Energetycznego.

Dalszą kolejność w tej akcji 
zajęła zgłoszona z Fabryki 
Łączników na Potkanowie 50 
osobowa grupa pracowników, 
zasygnalizowało również swo­
ją gotowość przybycia do sta­
cji 60 osób ze szkoły milicyj­
nej w Chynowie.

Z wielką ofiarnością od 
wczesnych godzin rannych 
pracowali lekarze, pielęgniar­
ki, pracownicy laboratorium 
i cała załoga Wojewódzkiej 
Stacji Krwiodawstwa z kieru­
jącym akcją dyrektorem dr. 
Konradem Viethem.

W godzinach przedpołudnio­
wych Woj. Stacja Krwiodaw­
stwa w Radomiu wysłała 
pierwszą tego dnia cenną 
przesyłkę — 27 litrów krwi 

działalności społeczno-kultu­
ralnej w hotelach pracowni­
czych.

Z każdym rokiem konkurs 
zyskuje na popularności. W 
ub. roku uczestniczyło w nim 
1.180 hoteli pracowniczych z 
całego kraju, w tym 16 z te­
renu woj. radomskiego. Je­
den z naszych reprezentantów 
— hotel Warszawskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Elektro­
wni i Przemysłu „Beton-Stal” 
w Świerżach Górnych znalazł 
gię w gronie laureatów, zdo­
bywając trzynastą lokatę.

W bieżącym roku do współ­
zawodnictwa przystąpią 23 
hotele pracownicze z terenu 
woj. radomskiego, w tym 12 
hoteli OHP.

— Naszą ambicją — mówi 
Ryszard Werner, wiceprezes 
ZW TKKF — jest wyłonienie 
z biorących udział w konkur­
sie takiej placówki, która bę­
dzie walczyć o czołowe miej­
sce w skali krajowej. Wielki 
finał — w czerwcu br., pod­
czas dorocznego święta „Try­
buny Ludu”.

Jesteśmy przekonani, że 
województwa radomskiego nie 
zabraknie w gronie laureatów.

(am)

Sport w sobotę 
i niedzielę

• Błagaj razem z nami
Po pewnych perturbacjach 

związanych z organizacją du­
żych imprez relaksowych po­
za Radomiem, wracamy do 
systematycznego prowadzenia 
codziennych „biegów po zdro­
wie” w parku „Leśniczówka”. 
Wszystkich sympatyków za­
praszamy w niedzielę o godz. 
11 do Technikum Samochodo­
wego, skąd po przebraniu się, 
wyruszymy pod przewodnic­
twem instruktorów ZW TKKF 
— na parkowe ścieżki. Po bie­
gu — jak zwykle — możliwość 
rozegrania partii siatkówki w 
sali gimnastycznej. Do zoba­
czenia.

• Pod znakiem koszykówki
Prawdziwą ucztę będą mieli 

w najbliższą sobotę i niedzie­
lę sympatycy koszykówki. Mę­
ski zespół Budowlanych goś­
ci u siebie wielce zasłużoną 
dla polskiej koszykówki dru­
żynę stołecznej Polonii. Były 
I-ligowiec, przewodzący obec­
nie stawce zespołów drugiego 
frontu, zechce na pewno po­
kazać się w Radomiu z jak 
najlepszej strony. Gospoda­
rze zaś potrafią walczyć z 
najlepszmi, o czym przekonali 
się przed tygodniem wyżej no­
towani krakowscy hutnicy. 
Możemy więc być świadkami 
zaciętych i na dobrym pozio­
mie spotkań w hali „Zremb”. 
Początek w sobotę o godz. 19, 
a w niedzielę o godz. 12.

Rezerwy radomskich 11-11- 
gowców podejmują rezerwy 
Piotrcovii (sobota godz. 17.30, 
niedziela godz. 10.30), nato­
miast drużyna żeńska wystę­
pująca również w klasie mię­
dzywojewódzkiej gra z Górni­
kiem Wieliczka (sobota godz. 
16, niedziela godzina W. (am)

Warszawie
dla Centralnego Szpitala Kli­
nicznego przy ul. Banacha w 
Warszawie.

W ciągu wczorajszego dnia 
Stacja Krwiodawstwa nieu­
stannie otrzymywała zgłosze­
nia od klubów i osób indywi­
dualnych, którzy chcieli oddać 
krew. Swój humanitarny czyn 
będą spełniali również daiś i 
w następnych dniach. Ta po­
stawa to najlepszy wyraz o- 
fiamości w potrzebie społe­
czeństwa radomskiego — naj­
cenniejsza pomoc dla ofiar 
tragicznego wypadku, (n)

Dla uczczenia 35-Iecia PRL

Zobowiązania produkcyjne 
i społeczne kolejarzy 
z WDOKP Lubin

Załogi wszystkich odcin­
ków stacji, węzłów i zakła­
dów specjalistycznych, dzia­
łających na terenie Wschod­
niej Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państwowych w Lublinie, 
obchodzić będą 26 lipca br. 
piękny jubileusz 35-lecia 
istnienia pierwszej, nowo 
utworzonej w Polsce Ludo­
wej, jednostki organizacyjnej 
PKP.

Lubelscy kolejarze, a wśród 
nich także załogi jednostek 
PKP z terenu obecnego woj. 
radomskiego, wnieśli bardzo 
duży wkład w uruchomienie 
transportu dla potrzeb oblę­
żonej Warszawy i rozwinięcia 
ofensywy wojsk radzieckich 
oraz walczących u jej boku 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego. Po odzyskaniu 
Ziem Zachodnich z WDOKP 
Lublin na tereny DOKP Wro­
cław i Szczecin wyjechało 
wielu kolejarzy, którzy uru­
chamiali tam transport kole­
jowy. W ostatnich latach 
wzrosły zadania w macierzy­
stej jednostce, która w ub. ro­
ku zameldowała o przewie­
zieniu ponad 41 min ton to­
warów, czyli 15 razy więcej 
niż w 1947 r.

Z okazji jubileuszu na apel 
kierownictwa WDOKP i od­
działu Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Kolejowych, wiele 
zespołów kolejarzy pracują­
cych na terenie wschodniego 
okręgu PKP, podjęło już cen­
ne zobowiązania produkcyjne 
i społeczne, które będą pięk­
nym prezentem dla uczczenia 
35-lecia powstania PRL i jej 
rówieśniczki, WDOKP w Lu­
blinie. (TMZ)

Wystawa rzeźby ludowej
w kozienickim Domu Kultury

W Domu Kultury w Ko­
zienicach przy ul. 1 Maja 8 
otwarta zostanie 18 bm, II 
zbiorowa wystawa rzeźby lu­
dowej, na której eksponowa­
ne będą prace rzeźbiarzy — 
twórców ludowych z tego re­
gionu. Na wystawę nadesłali 
rzeźby: Grzegorz Szewczyk, 
Rudolf Marciniak, Romualti 
Baryłowicz, Zygmunt Grzy­
bowski, Stanisław Piwoński, 
Stanisław Grudzień, Edward 
Bomba, Stefan Starzyński, Je­
rzy Krześniak, Wiesław Ole­
wiński, Artur Kotlarz, Eligiusz 
Szewczyk i Maciej Baranow­
ski.

Podczas otwarcia wystawy, 
które odbędzie się o godzinie 
11, wręczone zostaną twór­
com dyplomy i wyróżnienia. 
Wystawa, zorganizowana
przez Dom Kultury i Klub 
Twórców Ludowych, czynna 
będzie do 7 marca br. (n)

Zapraszamy do zimowej 
szkoły jazdy

Podczas tegorocznego festy­
nu w Jedlni ogromnym zain­
teresowaniem cieszyły się za­
jęcia w zimowej szkole jazdy. 
Zachęcona powodzeniem Ko. 
misja Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego, działająca przy 
Automobilklubie Świętokrzys­
kim postanowiła więc konty­
nuować tę akcję.

Kolejne pokazy i nauka po­
ślizgu kontrolowanego odbę­
dą się 18 i 25 lutego oraz 4, 
18 i 25 marca na parkingu w 
Jedlni-Letnisku, obok zalewu. 
Początek o godzinie 11. Za­
praszamy. (am)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radom.kle” 8S.(M. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony i 811-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogloazed w godz. 830—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa*  Al Je­
rozolimskie 125/137 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
ewraea Druk: Prasowe Zakła­
dy Gralłezne RSW „Prasa- 

i Książka-Ruch" Warszawa, ul 
( Marszałkowska g/g.


